
Gzapszczyzna kolejowa.
Skandalicznie nieudolne rozkłady jazdy szkodzą 

społeczeństwu, kompromituje kolejnictwo
Kraków, 25 października.

Genialny „specjalista" od rozkładów jazdy, dy­
rektor departamentu eksploatacyjnego w minister­
stwie kolei, inż. Czapski, ma nareszcto -  jń T O O j  
raj tai radości powszechnej donieśliśmy - opuścić 
swój posterunek, na którym okazał sie niezrówna­
nym bałaganiarzem warszawistycznym i  wrogiem
europeizacji P. K. P. . .

Ośmiu ministrów kolei przetrzymał ju z p . Czap­
ski, dziewiąty, p. Romooki, także me mógł dać so­
bie rady z opozycja potężnego p. Czapskiego. .

N ienaw iść do M ałopolski.
Całemu spo2eczeńr'wu polskiemu, wzz^tkim

go dało sie srodze we znaki, a najbardziej już Ma- 
iopoLce. Warszawista ten bowiem jest praejęty 
jakąś niepojętą nienawiścią do wszystkiego, co łą­
czność ma z Krakowem, Lwowem, Małopolską i jej 
uzdrowiskami i jak tylko może je szykanuje
^eajatnemi,‘ rozkładami jazdy. Kasuj# się więc 

dzienne kurjery do Krakowa, rzekomo dla słabej 
frekwencji podróżnych, zwiększa się ozas jazdy noc­
nych, rzekomo dla złych rozkładów i  przyszłych 
•zasp śnieżnych, łiwiduje się nocne kurjery Poznań— 
Kraków, z powołaniem się na nieistniejącą uchwalę 
Izby przemysłowo-handlowej w Poznaniu i wresz­
cie, jako koronę wszystkiego, dorabia się połącze­
nia tak, aby podróżni musieli trawić po 5— 6 godzin 
na stacjach węzłowych ,w, oczekiwaniu najpolącze-

nia, a wszystko dlatego, że tak chce i tego żąda 
p. Czapski.

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych, czy to na 
linji Kraków—Lwów, ozy na szlaku Warszawa 
Lwów, sporządzony jest tak, aby podróżni po ich 
opuszczeniu, mogli oglądać na peronach dworca 
lwowskiego czerwone światła odjeżdżających pocią­
gów we wschodnim kierunku. . .

Tak więc kurjer z Krakowa przychodzi o godz. 
8‘20, z Warszawy o godz. 8'45, ale ze Lwowa od­
chodzą pociągi do Sambora już o 7‘4ó, do Jaworo­
wa o 7‘2ó, do Stojanowa nawet o 6ł55, do Zdołbu- 
nowa tylko o 8'05, a do Podhajec tylko o 7‘45, a 
•wszystko dlatego, żeby dokuczyć Malopolsce.

Azjatyckie połączenia.
Narzekają szerokie rzesze podróżnych, skarżą się 

masowo przemysłowcy, Izby handloNTO-pnzem yslo- 
■we oraz kiupieotiwo. Ale ozy to obchodzi cokolwiek 
ip. Czapskiego? Poco ma sobie łamać głowę nad 
europeizacją rozkładów jazdy.

.W Polsce od pierwszych ahwil, do momentu obec-,
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departamencie e k s p lo z y jn y m  zakorze-

dziwny zwyczaj,
żc rozkład jaady podagów międzynarodowych ukła­
da się w  porozumieniu z sąsiadami, bez oglądania
S IR  n a  n n ł r v o k »  .*1®, H1? '0' j  zazwyczaj przyjmuje sią

I f
I

baz  ̂protestów czeskie' lub n T e l i ^
■uizymy-wainaa polskich wagonów tormisoiwych na 

5 ‘t T Z -  ?° \* ^ a Bodizda. Nadto rozkład pociągów 
laJromeżnych komunikacji wewnętrznej „robi się1' 

Be®oglądania na bieg k u r ie ró w  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  
u skutek tego jest ten. że p o d r ó ż n i  m u s z ą  w y s t a w a ć  
P o  12  g o d z m  i  w ię c e j n a  s t a c ja c h  w ę z ło w y c h .

Stacja węzłowa Bar ano wicze,
jeden z najważniejszych punktów pod względem 
strategicznym i gospodarczym na kresach, leży 
wprawdzie na głównym szlaku Warszawa—Moskwa 

Paryż,  ̂ oraz na wewnętrznym Wilno—Nowogró- 
Lwów, ale niejeden z cudzoziemców, zamie­

rzający przesiąść się, wykrzyknie zapewne zdiumio- 
n y _ł zdziwiony: „Ależ, ja jestem w Turkiestanie!“.

Oto bowiem pocną-g pospieszny Moskwa— War* 
szawa odchodzi do Warszawy o godz, 11‘01, a nie 
o godz. 11 MO, jak dotychczas, ale osobowy od strony 
Nowogródka i Wilna przybywa, jak przybywał, 
o godz. 11‘35. Ponieważ wspomniany pociąg osobo­
w y jest jedynym na danej linji, podiróżmd zmusze­
ni są a braku innego na następny wyczekiwać aż 
9 godzin 20 minut.

Takich połączeń w  całej Europie nigdzie niema, 
wyjątek mogą stanowić jedynie Sowiety tutki estoń­
skie czy kucharskie.

Do Gdańska przez Niemcy.
Podobnie gemjalny wairszawistyczny rozkład jaz" 

dy istnieje na linijd Poznań—Gdańsk — i sprawia, 
że -wielu podróżnych woli do Gdańska jechać przez 
Niemcy, (przez Wrocław) niż prze® Polskę, bo po­
dróż przez Niemcy trwa znacznie krócej. Pociąg 
z Wiednia o g. 14‘40 przybywa do Katowic O 1‘05 — 
a krakowski pociąg do Gdańska 'odchodzi o g. 0‘35 — 
w ięc odchodzi prawie przed nosem podróżnemu, 
który musi czekać przez kilka godzin na następny 
poctiąg. Natomiast ten sam pociąg, wychodzący z 
Wiednia 0 g. 14MO, a idący przez Wrocław i Po­
znań, przybywa do Gdańska o kilka godzin wcze­
śniej! Podróżni wolą więc jechać przez Niemcy jak 
przez Polskę.

Zarządy kolei rosyjskich przed wojną ze względów 
policyjno-paszportowych starały się wyznaczać po­
szczególnym ekspresom międzynarodowym, jak naj­
dłuższe postoje na pogranicznych stacjach. Wpra­
wdzie zarządy kolei niemieckich czy austriackich 
protestowały energicznie przeciw temu, ałe protesty 
te odkładano zazwyczaj do kosza, a  odmowę moty­
wowano wymogami ruchu i  koniecznością zaopatry­
wania pociągów w wodę.

W Polsce te długie postoje graniczne pozostały, 
bo miarodajnym jest p. Czapski.

Ale czas tych postojów na różnych stacjach gra­
nicznych jest bardzo różny. Tak więc w  Zbąszyniu 
kurjery międzynarodowe zatrzymują się tylko na 31 
do 40 minut, i okres ten zupełnie wystarcza miej­
scowym władzom celnym ozy policyjnym na prze­
prowadzeni e rewizji.

W Dziedzicach natomiast pociągi kurierskie wy­
stają po 63 do 67 minut, podczas gdy w sąsiednich 
ZebTzydowicaoh personel skarbowy potrzebuje na 
dokonanie rewizji zaledwie 20 do 26 minut, aczkol­
wiek w tych pociągach publiczność jest bardziej 
różnorodna i w większej ilości!

Bóżnorodna szybkość pociągów na 
jednym szlaku.

Jeszcze większym skandalem, praktykowanym 
przez p. Czapskiego, jest wyznaczanie różnorodnej 
szybkości na jednym i tym samym szlaku. Tak 
więc na linji Warszawa—Toruń—Poznań jeden z

kurjerów p rz e b ie g a  19  k i lo m e tró w  z  A le k s a n d ro w a
do Torunia w ciągu 19 minut, drugi w 30 minut, 
trzeci w 21 minut, czwarty wreszcie w 24 minuty. 
Podobnie odcinek Warszawa Skierniewice 66 kim. 
jeden z kurierów przebywa w 61 minut, drugi w 60 
min., trzeci w 62 minuty, a inny wreszcie w 79 mi­
nut, wiidoaznie dlatego, że jest z  Krakowa, albo dla­
tego, że w .obrębie dyrekcji warszawskiej pierwszeń­
stwo przed pociągami osobowymi i pospiesznymi 
ma,ą pociągi podmiejskie (sic!).

Pogarda dla kurjerskich pociągów.
Że usus taki istnieje w obrębie dyrekcji warszaw­

skiej. świadczy o tem rozkład jazdy na linji War­
szawa—Dęblin, gdzie jeden kurjer nr. 907 przebiega 
114 kilometrów w 2 godziny 40 minut, osobowy nr. 
923 tylko w 2 godziny 26 minut, oo świadczy albo o 
szykanowaniu publiczności, albo o zupełnem niedo­
łęstwie p. Czapskiego. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że kurjer nr. 908. wychodzący z Dęblina w 75 minut 
po fcurjerze nr. 906, przybywa do Warszawy w 125 
minut po nim, robiąc ten dystans w 180 miuui, pod­
czas gdy pociąg osobowy przebywa ten dystans tylko 
w 175 minut, stając przytem na każdej stacji, otrzy­
mamy miły obrazek rozkładowej polityki p, Czap­
skiego, polegającej na bojkocie pociągów kurierskich.

Bojkot kurjerów, . to zasada dobra dla dyrektora 
ruchu w Bucharze, ale n,ie dila dyrektora wielkiej 
sieci P. K. P.

Zardzewiały szlak dyr. Czapskiego.
Sieć kolejowa w byłym kaburze rosyjskim, zwłasz­

cza na wschodzie od Wisły, posiadała jeden doda­
tni walor, a mianowicie umożliwiała mieszkańcom 
tych ozęśoi ziem Rzeczypospolitej dojazd do każdej, 
na/wet najbardziej oddalonej miejscowości imperium 
Wszechirosji. Równocześnie linje, biegnące z półno­
cy na południe, jak Dęblin—Ostrołęka, Lublin— 
Siedlcer—Ostrołęka, Chełm—Grajewo. Równo—Wil­
no i t. p., umożliwiały wygodny przejazd w tych 
kierunkach.

Niemieckie władze okupacyjne sieć kolejową raz' 
budowały znaoznie, przedłużając wymienione w y­
żej linje, bądź na północ, jak z Ostrołęki do Ortels- 
buirga, bądź na południe, jak z Lublina do Rozwa­
dowa i a Chełma do Rawy Ruskiej, łącząc w ten

sposób odciętą od Europy sieć kolejową Kon gro 
sówikii z sieciami M&lopolski i Prus Wschodnich. ^

Po ustą/pioniu. okupantów i  ̂zorganizowajniu się 
zarządu P. K. P., spodziewać się należą.ło, że wła­
dze nasze’ zechcą wykorzystać rozbudowaną przez 
okupantów sieć i naśladując zarządy kolei Rzeszy 
i imperium Wszechrosji, puszczą pociąg'! z jednego 
krańca państwa na drugi, na wzór pociągów, krą­
żących w Niemczech z Eydtkuhnen do Bazylei czy 
też z Renthekn do Bogumina lub w Rosji z Peters­
burga do Turkiestanu czy też Tyflisu.

Niestety jednak, pierwsze kroki p Czapskiego, 
naszego kolejowego Metternicha, rozwiały wszelkie 
ttjlmzłje: departament eksploatacyjny (rozipoczął n a . 
szeroką skale

zmniejszać wartość sieci
odziedziczonej po Rosjanach, przekształcając linje 
dwutorowe na jednotorowe (WłodawaBrześć), oraz 
kasując niepotrzebne stacje kolejowe.

Nie poprzestano jednak na tem i przystąpiono na 
wuolką skalę

do likwidacji niektórych linij,
jak na ten przykład Pilawa—Tłuszcz. Na linji tej 
'pozostawiono w 1020 roku jeszcze pewne pociągi 
osobowe, ale w 1922 raku umieszczono w rożkla' 
dach jazdy pociągi nr. 4751/4752 wyłącznie z wa­
gonami llt-ciej klasy, zaopatrując odnośną działkę 
w sympatyczny napis: na razie nieuruchomiony, 
a % czasem wykreślono zupełnie linję tę z rozkła­
dów jazdy, umieszczając ją na liście nieboszczyków.

Od tej chwili aż po dzień dzisiejszy, a więc bez 
mała przez okres pięcioletni, szlak Pilawa—Tłuszcz 
zostaje na indeik&ie wymazany z listy P. K. P. — 
Wprawdzie jeden z poprzednich ministrów chciał 
ipowołać szlak ten do życia i  umężiiwić mieszkań' 
com tych okolic korzystanie z nowoczesnego środka 
lokomocji, ale p. Czapski powiedział: „Nie pozwa­
lam'1, i akty poszły do lamusa. Obecnie szlak ten 
stopniowo zamienia się w prześliczny step afrykań­
ski, do czego, jeżeli dodamy bandy gryzoniów 
tmmiejsziycih i większych, ipierwszych nadgryzają­
cych podkłady i drugich js zabierających, mimo 
czujności policji oraz rdzę, pożerającą maszyny, to 
otrzymamy sympatyczny obraz gospodarki.

I H a t o i  ^ r a m o l n g f e ?
N i e d o l a  l e k a r a c u ,  p r o H l u l c u t a c i i c l a  w  R o s f f l .

Kraków, 2 5  października, 
(et). Wszystkich można było usunąć, lecz z na­

tury rzeczy lekarz — obok może aktorów i arty­
stów — pozostał dziś w Resji Jedynym przedstawi- 
olalam dawne) inteligencji. Na nim też skupia się 
coraz częściej tępa nienawiść obałfimuconych robo- 
ciarzy. I tak dzienniki moskiewskie notują ostatnio 
parę wielce charakterystycznych przypadków gwałtu 
i zbrodni na lekarzach.

Pierwszy przykład.
W malem miasteczku na Ukrainie robotnik jest 

niezadowolonym z lekarza kasy chorych, bo ten ka­
że mu przychodzić do opatrunku dwa ra z y  na ty­
dzień zamiast raz na dwa tygodnie. Porywa krze­
sło, stół i d em o lu je  k o m p le tn ie  u rz ą d z e n ie  sa li p rz y ­
jęć. W y ch o d zą c  o św ia d c z a : „to za to sobako, że się 
znasz lepiej ode mnie"...

Nie zawsze ograniczają się robotnicy do tak nie­
szkodliwych maińifestacyj. W Moskwie w roku 1925 
maszynista kolejowy wpakował dr. Wasiljswowi ku­
le dium-dnm do ramienia, podejrzewając go, że ope­
racja, której dokcmal lekarz na jego żonie była nie­
potrzebną i powodowaną, jak się wyraził w  śledztwie 
Icrwioiżerczośeią togo opasłego burżuja. Oczywiście 
sąd maszynistę uwolnił, a lekarzowi przyznano od­
szkodowanie minimalne.

W innej klinice moskiewskiej przed miesiącem 
zastrzelił umysłowo zupełnie normalny chory swego 
lekarza, bo nie mógł wytrzymać bólu po złamaniu 
kości. W Iwanowo-Wozniesieńsku zp zed ł podobny 
przypadali, chary leczył się na oiężiką niedomogę ne­
rek prywatnie przez dwa lata. Kiedy mu się lecze-. 
nie znudziło urządził na lekarza napad ze swymi 
kolegami, polewając mu bezlitośnie obnażone cia­
ło stężonym kwasem siarkowym.
, We wszystkich tych przypadkach napadającymi 

byli robotnicy albo członkowie związków zawodo­
wych. Nie rzadko jednak też i chłopi zachowują 
się wrogo wobec lekarzy. Wystarczy, że nie spo­
doba im się najbłahsza uwaga lub 'mina lekarza, By 
przepędzić go kijami albo związanego powiesić na 
mrozie.

Te i tym podobne gwałty nie przyczyniają się w 
żadnym razie do rozwoju pracy lekarskiej w Rosji 
bolszewickiej. Lekarze boją się wprost osiedlać na 
wai albo w małych miasteczkach, ordynując raczej 
w stolicy albo pracując po większych szpitalach na 
przeraźliwie skromnyeh warunkach. Dość powie­
dzieć, że pobory ich miesięczne rzadko kiedy prze­
kraczają 70—80 rubli, podczas gdy robotnik kwali­
fikowany zarabia conajmniej 200 rubli i więcej.

W rezultacie na wsiach panuje kolosalny brak

Anioły płaczą...
Reims. — Cote 108. — Chemln des Dames.

fSzkice z  podróży).
Reims, we wrześniu.

Tutaj sr ożyła się Bestja Apokaliptyczna, Mi­
mo upływu ośmiu lat. mimo intesywnej pracy nad 
odbudową _  pozostały ślady rzezi narodów' aż 
nazbyt widoczne i do głębi wstrząsające; niektó­
ro z "nich pozostaną na zawsze, jak piętno Kaina 
na Czole ludzkości, jak nie dająca się niozem ze­
trzeć plama mordu.

Reims, miejsce święte, g&»ie Chvis przyjął 
|i, chrzest w 496 raku. kędy .snuje się długi korowód 

cieniów w koronacyjnych szatach królów Francji, 
a wśród nich niekoronowana królowa, błogosła­
wiona pasterka - rycerz, Joanna d’Arc — zbez­
czeszczona stopą najeźdźcy. Mimo pracy koope­
ratywy, zawiązanej celem odbudowy miasta („Śo. 
ciete generale Coperative de Reconstruction de 
Reims") pozostało jeszcze wiele ruin, pogorzelisk, 
nagich, rozszarpanych kikutów budowli, startych 
w  kamienny proch czteroletnim ogniem pocisków  

j niemieckich.
Katedra, cud świata, boskie dzieło Roberta de 

Comy — w gruzach. Ścięte wieże, oskalpowane 
i baki. Święci Pańscy na zewnętrznych ścianach tu­

mu bez głów, rąk i nóg — bolesnym rzędem umę­
czonych torsów skarżą się Rogu. który kaizai ko­
chać' bliźniego. Rusztowanie peforywa Iron tan i 
naw y od wewnątrz — ałe trudno miiemnl uwierzyć 
w możliwość odbudowy, tego rumowiska, ponad” 
którem przeszła furja nienawiści miljonów istot 
rozumnych a oddanych w  służbo — szatana.

Bolesna to wycieczka po linji bojowej w oko- 
ftey Reims — krzyżowa droga wspomnień, gdzie 
zapłakane anioły trzymają stacje męki człowieka. 

Tuż za Reims,

SBSflHBSBe
no-wschodnim, kamień iz 'datą 1918 i napisem, 
stwierdzającym odparcie Niemców — niedaleko 
fart. francuski Brumota, dochowane w części, głę­
bokie, w glinie drążone okopy (t, z w. cave.rny du 
Chauffort) — w> oddali linje niemieckie, odcinek 
słynnej Linji Hlndenburga Za fortem powstająca 
z gruzów osada La Neuvillete, a przy drodze do 
niej pierwszy', mały — cmentarzyk, z łacińskim  
u wejścia napisem: „Hic in terra Patriae quam 
yictores defenderunt reąudescant heroes11 („Tu­
taj u ziemi ojczystej sp o^ ęli bohaterzy, broniąc 
jej zwycięsko").

Jedenastu ich razem, wśród nich niejeden „żoł­
nierz nieznany", z napisem na krzyżu: „Francais 
■inconnu" (Francuz nieznany). Cmentarzyk jest 
unikatem wobec innych masowych. Stworzyła go 
miłość rodziców, którzy zakupili ten szmat przy­
drożnej ziemi, ażeby pochować syna-jedynaka 
oraz dziesięciu towarzyszy, którzy wraz z nim pa­
dli na placówce.

Zresztą — cala ta ziemia jest jednym, wielkim 
cmentarzyskiem. Spoczywają w niej nieznani, roz­
darci w strzępy i atomy — spoczywają ci, dla 
których śmierć była mniej okrutna, pozostawia­
jąc zwłoki potomnym.

Po obu Stronach tej okropnej drogi ciągną się 
masowe cmentarze francuskie, angielskie i nie­
mieckie. wykopane w sinej glinie, utrzymywane 
z  ̂jednakową starannością przez rząd francuski. 
Pierwszy taki „Giaieticre National Francais'1 po 
lewej stronie szosy, kryje szczątki 18.000 ofiar ka­
taklizmu, obok dawnej oberży Maison Bleu, po

' skiktórej, prócz nazwy, niema śladu. Biały, niski 
las krzyży, naznaczonych paskiem trójkolorowym, 
z nazwiskiem i stalą przydawtką „mort pour la 
France", Niekiedy, choć rzadko klomb na mogiłę 
lub położony wieniec u stóp krzyża. Ktoś jeszcze 
pamięta... W jednem miejscu do krzyża białego 
przytroczono krzyż czarny z krótkim, ale wy- 
mownn-m napisom: „mon mań"

Bervy-au-Bac jest w gruzach. Ślady dawnego 
dworca, kolejowego, resztki wagonów, chwiejąca 
suę ścianka z dawnego kościoła. Tędy wejście na 
straszliwy Cote 108: wzgórze kredowe, klucz po- 
ęyojd. U wejścia tablica z napisem. „Que votre wi­
si te sałt pour les heros qui toniberent en ces lieux 
sus hommage respectueus rendu a lettr metnoire".

Nikt bez uczucia głębokiej grozy nto jest w sta­
nie przejść tego miejsca mordu, Niewielkie w  
obwodzie (98  metrów) — okupiło na sobie wście­
kłość dwóch orkanów, które tutaj wzięły się za ba­
ry. Biała, rozpalona w słońcu kreda — która opo­
dal pełni błogosławioną fumkete ochrony radości 
życia, zamkniętej w winie szampańskiem w 18- 
kilometrowy pokład piwnic kredowych — tu sta­
ła się Prokrustowetą łożem męki tysięcy młodych 
istnień. Zryta, pokopana, rozdarta, pokłuta żela­
zem umocnień, którego nikt nie potrafi wydrzeć, 
z wyraźnym zarysem dwóch wrogich ścian, odda­
lonych zaledwie o 30 metrów od siebie, pełna roz­
padlin i wądołów, wytartych wy bu cli om min — 
pozostanie w tym stanie na zawsze, jak groźne na 
przyszłość memento.

Jest cmentarzem niewiadomej ilości padlvch 
w straszliwej męec rozdarcia. Wskakując przepaść 
w pośrodku, mówi się o minie niemieckiej, zawie­
rającej 40.000 kilogramów dynamitu, która tutaj 
wybuchła, rozrzucając w przestwór strzępy ciał 
dwóch kompanij strzelców francuskich i dwóch 
ikompanij Senegalczyków, Opodal widać cmen. 
targ, gdiie spoczęło 12.000 ciał — obok pomnik, 
poświęcony „anx morts des Chars d'Assaux". Tu­
taj wyginęła cala brygada francuskich czołgów, 
240 wozów pokryło w swych gruzach 7S0 młodych 
ciał.

Straszliwe jest cale najbliższe otoczenie wzgórza 
108. Niedaleko pokazują się wzgórza, gdzie przed 
w-alką pracowała ferma o inało sympatycznej 
nazwie „La Cholera", Przed wiekami składano tu- 
taj zmarłych na cholerę — w orn ie  wojny tu
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P U L S A  M Y D L I K

sam pierze 
dezynfekuje 
bieli 1370k

bez chlorku

Przemysł Mydlarski i Periameryiny FRYDERYK PULS i II. In a . t f i i  L 11.
lekarzy, po miastach zaś tłoczą się dziesiątki peten­
tów około jednej najlichszej posady, Pozatem leka­
rze ponoszą w Rosji cały szereg ciężarów nie zna­
nych gdzieindziej, jak przymusowa praca w kasach 
chorych i ambulatoriach robotniczych, działalność 

> sanitarna i odczytowa za  co nie otrzymują and je­
dnego rubla wynagrodzenia.

Mnożące się w zastraszający sposób gwałty na 
lekarzach spowodowały interwencję wysokiego ko­
misarza do spraw zdrowia, który wydał surowy okól­
nik do wszystkich związków robotniczych, poleca" 
jący jak najgrzeczniejsze obchodzenie s ię . z lekanza- 
mi i przewidujący surowe kary za przekroczenie te­
goż. Równocześnie wyszła nowela do ustawy, wy­
jaśniająca, że za gwałt na lekarzn zadany podczas 
jego urzędowania przewidzianą jest kara conajnmiej 
6 miesięcy ciężkiego więzienia. Ozy środki te po­
mogą, wątpić wypada, nie ma się tu bowiem do 
czynienia z przypadkami sporadycznymi, lecz z ma­
jącą swe głębokie przyczyny ndenawiiścdą nowo­

czesnego obywatela bolszewickiego do ludzi żyją­
cych z pracy umysłowej, jedmem słowem burżui, jak 
ich naiwnie określa nomenklatura nowej Rosji.

We wrześniu bieżącego roku rozpatrywano pierw­
szy tego rodzaju proces w Charkowie. Oskarżonym 
był robotnik o czynne obrażenie, zadane lekarzowi, 
pełniącemu służbę w szpitalu. Rozprawie przysłu­
chiwała się olbrzymia ilość robotników, przed gma- 
chime sądowym i w przyległych ulicach ruch byl 
zupełnie wstrzymany przez napierające tłumy. Oskar 
żony skazany został na sześć miesięcy ciężkiego 
więzienia, ze względu jednak na jego nieposzlako­
waną przeszłość i stan afektu, w jakim swój czyn 

■ wykonał, zmniejszono mu karę do — jednego mie­
siąca, który odsiedział już podczas śledztwa. Mę­
czennika przesądów burżuazyjnych, opuszczającego 
sąd powitały tłumy wiwatami i z entuzjazmem, nie 
dającym się opisać.

Nie wesoło dzieje się w Rosji pracownikom umy­
słowym...

Skąd grozi niebezpieczeństwo
kuli ziemskiej?

W nętrze z iem i nie grozi nam n iebezp ieczeństw em . — Meteory i kom ety. 
Na k s ię życu . — Pro tuberancje  sło n eczn e . — Plam y i w iry na słońcu. — 

Nowe gw iazdy. — Coby było w  raz ie  kosm icznei k a ta stro fy ?
Kraków, 25 października.

■ (?). W okresie burz i katastrof żywiołowych, trzę­
sień ziemi, zaburzeń magnetycznych, tajemniczych, 
o. groźnych plam na księżycu, śniegów, padających 
już w paźdizieinhibu w naszym Krakowie, chłodów 
fe t  opadowych już na początku jesieni, w  okresie 
wielkich wylewów i zalewów, obsuwania się lądów 
— myśl ludzika usiłuje wniknąć w tajemniczą przy­
szłość kuli ziemskiej.

Umysły ludzkie usiłują wykryć te niebezpieczeń­
stwa, które grożą naszej ziemi, zbadać te siły, któ­
re mogą. doprowadzić do jej zagłady. Spoglądamy 
więc najpierw w głąb ziemi i zapytujemy się, czy 
z jej wnętrza niie czyha zagłada globiu ziemskiego. 
Otóż według najnowszych wyników badań i znajo- 
moścj budowy globu ziemskiego, nie grozi nam z tej 
przynajmniej strony żadne niebezpieczeństwo. Aż 
do 3.470 Hm. odległości od centralnego punktu wnę­
trza ziemi, jądro jej posiada gęstość i elastyczność 
sta li Jąjdro to spowite jest płaszczem innego ro­
dzaju — nawarstwienia grubego na 1.700 klin., po­
czem następuje 1.200 kim. wysokości warstwa krze­
mianu, której wierzchnia, grubości 60 Mm. skorupa, 
stanowi zewnętrzną powłokę naszej ziemi.

Skoro z tej strony nie grozi nam ndebezipieiczeń- 
stwo, więc. zapytujemy się, czy przypadkiem nie 
wyniknie ono ze zderzenia się ziemi z gęstemi ro-

iwrparła się fala niemieckiej ofensywy.
Zwiedzamy okapy artyiorji niemieckiej, połą­

czone podziemnym tunelem ze słynną Chemines 
dames — wchodzimy do blokhauzu, którego nie­
podobna zniszczyć. Wkopany w ziemię, litym gra­
nitem i betonem, moszczony żelaznemi szynami — 
Ealedwo drobnemi zdim,paniami ścian zewnętrz­
nych wykazuje, że był celem grubych pocisków, 
które odbijały się jak piłka od muru. „Solidna* 
robota techniki niemieckiej śwuęoi tutaj smutny 
tryumf.

Zbliżamy się do Chemia des dames. Naokoło
  ugór. Nifct nie próbuje uprawić tego obszaru,
ongiś kwitnącego uprawą wina i owoców. Wieś 
Cramtrre buduje się pod tą samą nazwą — ale 
na innem miejscu.

„Droga dcń“ wije się ibrętą serpentyną w  stro­
nę wizgórz, gdzie ongiś wznosiły się zamki feu­
dalne. Wedle miejscowej tradycji, tędy przejeż­
dżały piękne księżniczki — stąd nazwa, od wie­
ków utrwalona.

Na Chemin des dames bat się już Napoleon w  
1814 roku. Wzniesiony na tę pamiątkę pomnik 
zniszczyły kule wojny światowej. Zniszczyły 
zresztą” całą okolicę, z której dosłowni Ic nie pozo­
stał kamień na kamieniu Cmentarze (wśród nich 
angielski), pomniki, krzyże, wznoszą się tam, 
gdzie ongiś kwitło życie. Tutaij bowiem przecinały 
się drogi z Lens i Malmoison — i tędy usiłowali 
Niemcy sforsować przejście na Zachód.

W Corbeny przy leśnej drodze leży zrudziały 
od rdzy szkielet samolotu — był i szkielet lo­
tnika, pochowany w poświęcanej ziemi. Po liczbie 
na resztkach .samolotu rozpoznano, że był to lo­
tnik francuski. .

Zdaniem ludzi miejscowych, mele jeszcze takich, 
szkieletów kryje się w gąszczu lasów, w zarosłych 
rozpadlinach ziemi. .

Po rozstajach stoją anioły Boże i płaczą naa 
zbezczeszczoną duszą Człowieka... Czekają na no- 
jwy, .er" Odkupienia.

jam! meteorów lub komet. I pod tym względem mo" 
żerny być spokojni, bo jak wliadiomo, meteory są 
przeważnie małe. Żelazny meteoryt, znaleziony pod 
Treyisa w Kurhessem 3-go kwietnia 1916 r., ważył 
63 klg. W Ameryce Południowej znajdowano me­
teory o wadize kilkuset cetmarów. Podobnie jak po­
jedyncze meteory, tak też i ich roje, nie grożą ziemi 
niebezpieczeństwem, albowiem każdy z nich raz’ 
dzieła wielka pnzestmzeń.

Nie grożą też ziemi ogony komet, a maiweł ich 
głowy, albowiem nie odznaczają, się one Zbytnią 
gęstością Okazało się to w czasie przejścia komety 
Hallaya przed, tarczą słoneczną 19-@o maja 1910 r., 
kiedy to nie dostrzeżone .nawet żadnego osłabienia 
światła słonecznego.

Inne ciała naszego systemu słonecznego są zbyt 
oddalone, aby takie szczegóły rozpoznać. Natomiast 
na słońcu dostrzegamy dwojakie objawy, które mo­
głyby oznaczać jakieś katastrofalne wydarzenia. 
Są to plamy słoneczne i protuberancje, czyli wy" 
buohy mas gazowych, wyskokami zwane.

Zaraz po -wynalezieniu teleskopów, uważano’ te 
plamy słoneczne za ostudzone żużle powierzchni 
słońca. Pio wykazaniu w  drogiej połowie XVIII stu­
lecia, że — jeśli mowa o plamach — to ma się tu 
do czynienia z zagłębieniami w . powierzchni tarczy 
słonecznej, wyobrażano sobie, że te zagłębienia spo­
wodowane zostały przez spadające meteory.

Dzisiaj plamy te są nam znane jako leje wirów, 
które oiażmatoy porównać z cyklonami, wydarza­
jącemu się -w naszej atmosferze ziemskiej, z tą tyl­
ko różnicą, że ich rozmiary są o wiele gigantycz- 
ndejsze. Niektóre plamy da się nawet widzieć gołem 
okiem, przy pomocy zakopconego szkła —

wowaldśmy je zresztą przed paroma tygodniami w 
Krakowie — przyczem średnica ich dochodzi do nie­
spełna 100.000 Hm.

Szybkość, z jaką w środkowytn punkcie wiru po­
ruszają się gorące gazy, obliczana jest na wiele ki­
lometrów w ciągu sekundy.

Także protuberancje słoneczno świadczą o roz­
winięciu się olbrzymich sil. Dostrzeżono już gorące 
masy gazów, wznoszące się w górę z krawędzi tar­
czy słonecznej z szybkością, dochodzącą do 400 kim. 
na sekundę. Ale zarówno wirów, jak i wybuchów, 
nie można prawie uważać za wydarzenia katatro- 
ialne dla słońca.

Nasze słońce podobne jest do wielu słońc, zwa­
nych przez nos gwiazdami. Wszystkie ono z róż­
ną szybkością przebiegają przestworza. Wskutek tę­
go narzuca się sama pnzez się myśl o możliwości 
jakiegoś zderzania. Oczywiście, należy to do me* 
zliwości, ale bardzo jednak niepira-wdopobnych. ze 
względu na wielkie przestrzenie i  niezmierzone od­
ległości, w których poruszają się światy. I dotych­
czas astronomowie zaobserwowali zaledwie kilkana­
ście takich wypadków, pod postacią t. zw. „gwiazd 
nowych1*, które nagle pojawiają się na niebie.

Nagły blask bardzo jasno świecących nowych 
gwiazd przypisywano zderzeniu się dlwórfi, już wy­
ziębionych gwiazd!. Różnie to ziresztą sobie tłuma- 
ciziomo. Jeden z astronomów itomaazył to upadkiem 
meteoru, wywołującym taicie rozgrzanie, że gwiazda 
zajaśniała nowym., silnym blaskiem. Blask nieraz 
wskutek tego rozgrzania się był tak wielki, że nie­
które z nowych gwiazd widzialne były nawet w cią­
gu najjaśniejszego dnia. I okazało się, że te nowe 
gwiazdy w różnych okresach występowały iako 
gwiazdy różnej wielkości. Przyczyniło się to dio 
objaśniania całości zjawiska. Wyjaśniane jest ono 
w ten sposób, że, pnzez stan naprężenia w związ­
kach atomów wewnątrz gwiazdy, ulega ona rozdę­
ciu. Jej powierzchnia rozszerza się coraz bardziej 
i  przez to zwiększa się jej świetlistość.

TaJk np. na zdjęciu fotografiozinem pewnej okoli­
cy nieba z r. 1925, ujrzano gwiazdę, jako gwiazdkę 
trzynastej wielkości. Wówczas gwiazda ta miała 
średnicy 700.000 Hm. 27-go maja ta sama.' gwiazda, 
jako gwiazda trzeciej wielkości, miała średnicy 11S 
miłjonóiw kilometrów, a 9-go czerwca miała, już 
średnicy 275 miiijonów kilometrów.

Innem! słowy: gwiazda ta miała przedtem pra­
wie dwa razy większą średnicę, aniżeli słońce.

I teraz powstaje pytanie, ozy nasze słońce, które 
jćist przecież taką samą gwiazdą jaik inne, nie mo­
że nagle ulec takiemu rozdęciu? W takim razie oczy* 
wiście wielka część naszego systemu planetarnego 
uległaby w krótkim czasie zniszczeniu. Obecny je­
dnak stan badań gwiazd pozwala nam wnosić z 
promieniowania, idącego do nas z powierzchni słoń­
ca, żc w jego wnętrzu niema już stopnia, napręże­
nia, konieaznego do wywołania takiej katastrofy.

Według więc ludzkich pojęć i wiadomości, żadna 
faka możliwość nie istnieje. Gdyby jednak nasze 
słońce, a wraz z niem i ziemna, nawiedzone zosta­
ły katastroią kosmicznego pochodzenia, to wówczas, 
przy nagłenn wyładowaniu się w tym wypadku 
emergji, nie mielibyśmy nawet cizasu, aby świado­
mie przeżyć ten moment strasznej katastrofy.

Budowa największej lunety świata.
Am eryka o jczyzną olbrzym ich narządzi astronom icznych. — Europa  
posiadać bądzie niebawem  n a jw iąk szy  refraktor św iata. — U pośledzenie

astronom ji u nas.
Kraków, 25 października.

(G.) Nowoczesna astronomia zawdzęoza swe , za­
dziwiające zdobycze pnzedewszystkiem gigantycznym 
narzędziom optycznym, konstruowanym w ostatnich 
dziesiątkach Łait. Ojozyizną tyclh „potworów" jest A- 
merytoa, Tam to zasobni w środki pieniężne obywa­
tele od czasu do czasu zaikugniją olbrzymie lunety, 
a narwot budują cale obserwatoria, oddając je do dy­
spozycji uczonych. W najbliższym jednakże czasie 
nte Ameryka, lecz Europa posiadać będzie „najwięk­
sze oko świata". Będziie niem ogromny refraktor o o- 
tworze 103 cm, przewyższający wymiairami najpotęż­
niejsze tego rodzaju lunety ameryteńakie-

Namzędfoe to buduje się w Anglji, w zakładach op­
tycznych Parsom® i G<rubb. Szlifowanie objeiktywu 
lunety, przeznaczonej do fotografowania nieba, po­
chłonie 3 lata pracy. —  Wiadomo, że klisza fotogra­
ficzna jest znacznie wrażliwsza na promienie świetl­
ne, aniżeli siatkówka naszego oka. Skoro ustawimy 
ją w ognisku lunety astronomicznej, zwróconej bu 
aiaebu, utrwala obrazy nawet taibioh ciał niebieskich, 
których zwroik nasz przy pomocy togo ea-mego na­
rzędzia wcale niie jost zdolny dostrzec. Na kliszach, 
otrzymywanych przez wielogodzinne naświetlanie w

ognisku olbrzymiej lunety, poruszanej mechanizmem 
zegarowym za ruchem pozornym sklepiania niebie­
skiego, znajdujemy wierne obrazy nowych utworów, 
kosmicznych, dotąd wcale nieznanych, których istnie­
nia zostaje w ten sposób objektywnie stwierdzone.

Budująca się luneta będzie własnością obserwato­
rium w Simeisie na Krymie. Tam to bowiem w do­
skonałych warunkach klimatyoznyc-h zzaiinstotowano 
filję obserwatorium w Pułlkowtio (pod Moskwą). War­
to wspomnieć, że obserwatorium pułkowsfcie, oprócz 
doskonałego wyposażenia instrumentalnego, posiada 
obecnie liczny peirsonal, złożony z 61 sił naukowych, 
36 technicznych (mechaników) oraz 10 administra­
cyjnych (ra,zem 107 osób). Jakże ubo<$) przedsta­
wia się wyposażenie a.Strronomji u nas. Obserwato­
rium, przeznaczonego do celów wyłącznie badaw­
czych, nie posiadamy dosłownie żadnego. Sześć 
skromnych obserwaitorjów uniwersyteckich o celach 
diydaiktycznych, zatrudnia w sumiie zaledwie 19 sił 
naukowych, oraz 6 administracyjnych (razem 25 o- 
sób) Mechanika, którego pioazy oddano byłyby na­
rzędzia astronomiczne, nic mamy woale, największe 
zaś nasze lunety mają zaledwie 20 cm. otworu.
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Fascynuująey przepych 1 bogactwo wystawy. Rekonstrukcja najwspanial­
szego miasta świata, najokazalszych świątyń, najpiękniejszych pałaców, 
i4 7 5 k  to największy film świata, ukończony w r. 1926, p. t.

OSTATNIE ONI POMPEI
już wkrótce na ekranach dwóch największych kinoteatrów Krakowa.

C h ło p  ru s k i s ło i n a  g ru n c ie  
p o lsK Ie f państw ow ości.

Co mówią na wiecach!
' Telefonem od naszego koresnondentai

Lnów, 2i pażdSńeSn.iiha. (C). DeJie^aoi wBaigzaiwiskie- 
go Związku zawodowego pracowników rolnych obje-' 
żdżają gminy. Wschodniej Małopolski, aigitójąc wśród 
ludności za przystąpieniem do związku. Cfcairaktery- 
styozne przemówienia w czasie dyskusji wigyjosńH na 
jednym z takich wieców miejscowi mówcy w gminie 
Tórhanowice w powiecie Samborskim.' Podkreślając

diobilnie swoje stanowisko na gruncie państwowości 
polskiej, przemawiali przeciwko zaprowadzaniu w 
Polsce monarchii, przyczem wstazy-wali na znaczne 
polepszenie się doli chłopa Rusina pod rządami Rze­
czypospolito] Polskiej w porównaniu z dolą pod rzą­
dami monarchów austriackich.

rosyjskiej.
(Telegram własny llustr 

Moskwa, 24 października, (U) Wczoraj na, pasie-' 
rdzeniu płemamem cejitaainej komiitsji bonkrolująoeij i 
kotndtetu cem-traJmego wypowiedziano opinj% o dzia­
łalności opozycji. Wszyscy przywódcy opozycji, a 
więc Trocki, Zinowiew, Kamieniew, Piatakow, Emdo- 
kimow, Sokolnikow, Mikołaje w, Swilpa otrzymali o- 
s trze ternie. Prócz tego uizmamo, iż dalsza praca Zino-

Kuryerr. Codziennego").
wiewa w komin ternie jrst wykluczona. Trocki zo­
stanie wydalony z biura politycznego, Ramieniowa 
zaś skreślono z listy kandydatów na Bidnowdiako 
w taiunze poOiiltycznem- Na miejsce Dzierżyńskiego
w centralnym komitecie został delegowany Orochola- 
szyli i /

Górnicy angielscy skłonni już do rokowań.
Londyn. (PAT) Reuter. Sekretarz Związku górni­

ków Cook oświadczył, te  jest skłonny zgodzić się na
sąd rozjemczy w kwestji płac, jest on również gotów 
rokować z rządem i właścicielami kopalń.

Stanowisko Anglji S2!!2*nie na sile zbrojnej
Londyn. (PAT.) Na wcBorajBzem posiedzeniu fcon- 

feremeji Imperjum Brytyjskiego brali uidzial w dy­
skusji premierzy dorainjów. Przemówienia ich do­
tyczyły kwestji rozwoju wewnętrznych ałoannkńw
gospodarczych państwa brytyjskiego. W dmd-eniiu Ka­
nady zabrał głos premjar Maknzie King, który mię­
dzy tanem! oświadczył, że w  rciku ub. Wielka Bry- 
tanja hyla najlepszym odbiorcą rynku kanadyjskiego.
Przed czteroma laty eksport dio Wielkiej Bry tan}! 
przedstawiał wartość 300 miilljanów dolarów, gdy 
w raku uib. pozycja ta przeferoeizyla pół cnUjanda 
dolarów. Mówiąc o pracach komitetu ekonomicznego 
imperjum, powołanego w roku ub. dio opracowania 
projektu wzmożenia zbytu do metropolii, środków 
wyprodukowanych w posiadłościach zatnoirafcirh dm- 
perjum, p. King zaproponował, aby prace tej komisji 
rozszerzyć i na inne produkty przemysłu rolniczego 
oraz górnictwa. _ _ _ _ _

lecz gospodarczej.
Nastąpmy mówca premjar australijski p. Bruce 

podniósł,, że cała steuktura miąi-ąratwa fwyiykikiegp,' 
jego stanowisko w świecie i autorytet wśród naro­
dów opiera się nie na sile zbrojnej, lecz na jego 
przodownictwie w gospodarce światowej. Fakt ten 
stanowić powinien czynnik decydujący w zakresie 
obrony imperjum w przyszłości. W Australji z dumą 
podkreślano fakt wywiąciamiia isię Wielkiej Brytanii 
z jej (zobowiązań fimonajwyrh, choć wielu jej dłużni­
ków nie poszło śladami wierzyciela. Z równie glę- 
boikiem uznaniem pnzy-jęto decyzję metropolii powro­
tu d ozasady parytetu złota. Następny mówca premier 
Nowej Zelandji p. Coates zwrócił uwagę na korzyści, 
płynące z pnzyjęcia -zasady samowystarczalności im­
perium w rozwoju podstaw gospodamzych tego roz­
ległego ipań-sbwa. Mówca zwrócił uwagę na ntieziwy-’ 
kle dodatnii objaw, któnytm jest ete.le wyrastający 
obrót wewnętrzny imperjum.

Obniżenie podatKu obrotowego 
od hurtowników.

tTelefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 października. (Szcz). P. minister 

przemysłu i handlu Kwiatkowski wyrazi! _ zgodę na 
propozycje ministra skarbu w sprawie obniżenia po­
datku obrotowego od hurtowników. Termin wejścia 
w Zycie lej obniżki ustali minister fkaribu.

Zaniepokojenie z powodu masowego 
wykupu ropy.

fTelefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 24 października. (A). Bank -wiedeński „Cre 

d>t Anstalt" zakupił ostatnio za pośrednictwem je­
dnej z akcyjnych spółek naftowych, która ma wpra­
wdzie we Lwowie siedzibę, ale działa na korzyść 
kapitału zagranicznego, 4.800 cystBr ropy na rynku 
krajowym ł czyni dalsze zakupy. Wobec Minują­
cych ograniczeń na wywóz ropy w stanie surowym 
zagranicę, zakuny isęgające kwóty nieomal miljona 
dolarów, wywołały w światku naftowym olbrzymie 
zainteresowanie. Zakupy te, jato się dowiadujemy, 
mają na celu, na wypadek wystąpienia „PotetnU", 
a w kc rządu z dotychczasowego kartelu, utrzyma­
nie mimo to w dalszym ciągu kartelu przez zmaga­
zynowanie weilkich ilość' ropy i nstalenie ceny, za­
leżnie od kalkulacji kartelu. W ten sposób przy 
skarlelizowanych cenach na surowiec, małe rall- 
nerje niezsyndykalizowane n'e będą w stanie kon­
kurować z cneam; na przetwory ropne. Gwałtowne 
i masowe zakupy ropy odbiją się także na „Polni i- 
nie", który mimo wystąpienia z kartelu, kupując 
droóg surowiec, n'e będ2ie mógł obniżyć ceny na 
swoje przetwory, W tych warunkach wystąpienie 
„Polminu" z dotychczasowego kartelu, mimo że jest 
potrzebne, nie da społeczeństwu korzyści, gdyż nie 
wywoła zniżki cen. Byłoby więc zadaniem mtaistra 
zastanowić się naid tą sprawą i Oprzeć głębiej w 
przyczyny masowych zakupów surowca.

Manifestacja Wągier 
ku czci ks. Woron;eckiego.
Budapeszt.. flPAT). Związek wggiónsko-polgfoi w  

B u d a p e s z c ie  uczcił pamięć k». Mści sława Woranie- 
ckiego, totóry przed 77 laty zastał stracony za udział 
w walkach o niepodległość Węgiel. W  u ro c z y s te j
manifestacji na grobie kisięróa w z i#  udział Liczni 
przedstawiciele węgierskich stowarzyszeń, m. in. 
bar. Wojciech Nyary, gen. baron Jerzy Belasc, se- 
kretanz stenu Juljuez Rayde oraiz polska kolonia w 
Budapeszcie pod przewodnictwem dyrektora Bertla. 
Ba-dca mtaiisterjatay Geza Kacian w -przemówieniu 
swem podkreślił, że naród węgierski ni o zapomina 
tych, którzy mu pomagali w walkach przeciwko 
prześladowcom, Były konsul Tad. Stamirowski za­
znaczył, że Woroniedk-i powinien być dla dzisiejsze; 
młodzieży przykładem idealizmu i gotowości do po­
święceń.

W jaki sposób Francja odmówiła 
podpisania manifestu bankierów?

Paryż. (PAT). Jak wynika z  ankiety „ F ig a ra ,11, s i r  
George P a ia h ,  ip rz e d s ta w ia tą c  -rek o m e n d a c je  tółłta 
b a n k ie r ó w  a n g ie ls k ic h ,  a m . t a .  i Mo-nitógue N o rm a ­
n a ,  z w ró c ił ifię do g u b e r n a to r a  baniku fr-amciuiskiegą o  
p o d p is a n ie  m aW ifeetu  b a n k ie r ó w .  G u b e rn a to r  ze 
w z g lę d u  n a  sw ój c h a r a k t e r  u rz ę d o w y , odmówił. 
W ó w c z a s  b a n k ie r z y  prywatnie doradzili Paishowi, 
aiby z w ró c ił s ię  do g e n e ra ln e g o  s to w a r z y s z e n ia  w y -  
itwónazoświ f r a n c u s k ie ; ,  k tó r e  je d n a k  po  ro z p a tr z e n iu  
dokumentu u z n a ło  go za niemożliwy do przyjęcia, 
a  p o d  p o n o w n y m  n a c is k ie m  b a n k ie ró w  lo n d y ń s k ic h  
.p rz e w o d n ic z ą c y  s to w a r z y s z e n ia  o ś w ia d c z y ł,  ia s to -  
warzyszenie dokumentu podpisać nie może, le c z  
golowe je s t  d o  o m ó w ie n ia  e w e n tu a ln y c h  -zm ian . 
Gdy n a s tę p n ie  P a iish  p o w ró c ił  c Niem -ieo i p o n o w ił  
pr-opoizyiaję p o d p is a n ia ,  iP taw pirżyszende o d b y to  z e ­

branie, na którem po stanowiono, że Francja manife­
stu nie podpisze, lęcz zredaguje oddzielny tekst,
który został wysiany do Londynu dniia 20 sierpnia. 
Dalszo szczegóły ogłoszonego manifestu są już ogćl-
oiie znano.

Socjaliści żądają odwołania 
Boncour’a z Genewy.

'Telegram własny „llustr. Kuryera Codziennego''>.
Paryż, 24 października. (U.) . W departamencie 

Seine obradował kongres partji socjalistycznej. Oma­
wiano trzy sprawy: 1) położenie parlamentarne, 
przyczem uchodzi za rzecz pewną, żo partja wystę­
pować będzie przeciwko gabinetowi Poincarego i 
zrzeknie się wszelkiej z nim współpracy, 2) wybory 
db senat-u. Powszechnie panuje przekonanie, że w 
departamencie tym przy wyborach socjaliści nie 
będą mieli absolutnej większości i że wobec tego 
poląozą się z radykalnymi socjalistami, tworząc po­
dobny kartel,.jaki powstał przy o-statm-ch wyborach 
do parlamentu. Współpraca z komunistami podczas 
wyborów uważana jest za wykluczoną, 3) rozważa­
no także sprawę Pawia Boncoura. Fakt, że Bon- 
cour reprezentuje Francję także z ramienia rządu 
PoincaregS w Genewie, pśuje krew całej partji: 
Istnieje zamiar wysłania delegacji do Bady Naro- 
dóweą z żądaniem, aby Boncoura odwołano ze sta­
nowiska w Genewie.

Podstawy porozumienia w Thoiry
nie uległy zm anie.

(Telegram własny ..llustr Kuryera Codziennego“ ).
Berlin, 24- października. (tJ). W berlińskich ko­

łach poinformowanych mówią, że po pierwszem 
zetknięciu się posła niemieckiego w Paryżu ttoe- 
scha z Briandem, podstawy porozum'enia zapocząt­
kowanego w Thoiry, nie uległy zmianie. Ze strony 
francuskiej niema dotychczas żadnych zastrzeżeń, 
cu do dalszych rokowań. Rokowania te napotykają 
jedynie na trudnoścr natury techniozmej._ i finanso­
wej, Rozmowy pos. Hoescha z Briandem ' z Bertho- 
leten) miały tylko przygotować dalsze szczegćłówśze 
rookwania, które będą prowaidz-Oine prże-z irżeerro- 
znawców finansowych. Ponieważ w zamian za tb- 
stępstwa fnaneuskie .Nieńićy miałyby, przeprowadzić 
pomoc finansową Ala Francji prze-z sprzedaż pewnej 
części niemieckich oWigacyj k-ole-jowych; dlatego 
odbywają silę także w tej sprawie rozmowy_ z agen­
tem reparacyjnym. Zainteresowane są tu jednakże 
również Stany Zjednoczone i Anglja. Stanowisko 
Sta/nów Zjednoczonych nie może być jednak zako­
munikowane przed nowami wyborami, sikutkiem 
czego cała sprawa się odwlecze, Anglja i Ameryka 
podobno nie mają zamiaru zrezygnować z przypa­
dającej im wdeług unfowy .cZęścii sum, u-zyskianych 
ze sprzedaży tych óbliąacyj. Jeśliby Francja tedy 
chciała uzyskać spodziewane sumy, należałoby 
sprzedać większą ilość obligacyj, niż p'erw-otnle za­
mierzono. W ten sposób cała sprawa nabiera szer­
szego międzynarodowego znaczenia.

Królowa rumuńsKa nie zaniechała 
dalszej podróży.

(Telegram własny „llustr Kuryera Codziennego”).
Bnkareazt, 21 października. (U). Korespondent 

Wa.sz został upoważniony;, aiżeby zdamentować w 
na>ostrzei»z*i formie wszelkie pogłoski c przedwcze­
snej przerwie podróży amerykańskiej królowej Marji.
Kró-i-owa Marja będ-zie kontynuowała swoją podróż 
nafyicbmiaeit, gdy tylko wróci id-o zdrowia. - ,

Nowy Jork, 24 października: (U). K-iólowa nirouń- 
sfca w ndedizieię dókonal-a-przegllądiii 106 wuljsu gwgrdj: 
narodowej. Została ona mianowana pułkownikiem 
w tyim pulfcu. 'Otoczenia fcrófówej podaje, iż wiądo- 
meść, jakoby król wzywał ją do powrotu, jest nie­
prawdziwa, jest to raczej propaganda komunistyczna.

Straszny teror po^cyjny 
w Jugosławii.

'Telegram własny „llustr Kuryera Codziennego" i
Białogród, 24 pażdziemiika. (U). Według doniesie­

nia „Wreme11. noszą się kok opozycyjne z żanm - 
rem Wyst^pikak ze skargą w pa-rtom encie przeciwko 
miń.i.str-owi <»praw wewnętrznycdi Maktjybn o wieżowi 
>na skutek straszliwego teroru policyjnego w klajc.

Trzęsienie ziemi na KauKazie.
Wiedeń. (PAT). „United Press" donos-i z Brivanu. 

te Kaukaz nawiedzony został wczoraj katastrefą 
trzęsienia ziemi. Setki osób zostało zabitych. Wieifi 
osób jest z ra n io n y ch . Trzęsienie zaczęło sie o godz. 
2 rano i trwało godzinę. Ludność opuściła w pani­
cznym strachu swoje siedziby, szukając schronienia 
w polu.

Zft spokój duszy nieodżałowanej pamięci

byłego k ierow nika Zakładu flzyko-tera-
peńtyesnego w K rynicy

jak o  w pierw szą bolesną rocziiieę śm ier­
ci odpraw ione zootanie Wo środę duin 
Ż7 oażdziern ika lD2fl r. o godz. 10 przed 
polndnicm  w kośplelc OO. UofOrmniów

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
a a  k ló re  K rew nych. Z tińjoinych, K ole­
gów i P rzy jac ió ł Zm arłego zap rasza ją  
562g żona z rodziną.

1 nogrz. „Concordia” J. Wolnego.
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Nasze gwiazdy lekkoatletyczne.

W dn. 17 b. m. odbyły się w Krakowie pierwsze, ogólno-połskie zawody lekkoatletyczne pań, . ^owska z Warszawy dalej GętMorowska z To- 
koattetycznych w b. r. Wzięły w nich udział nasze gwiazdy lekkoatletyczneJak: K o n o p a /  debiutowały zawodniczki dwóch nmeo-zalo-
rwnia i najwybitniejsze siły miejscowe. Godnym zarazem zaznaczenia Jzedstawla wybitne uczestniczki w tych zawodach,
żonych w Krakowie sekcyj lekkoatletycznych pan, t. ] Wisły * A. / .  S-su ilustracja■ nasza p szaeau kmleurencji lekkoatletycznych,
a mianowicie od lewej ku prawej: Gędziorowska (T. K. S.), ^ lu żn y"  delegat niemiecki
Konopacka, której kwiatowy rekord w dysku 37 mtr. 71 cm. osiągnięty ™®oteboryu, me• zos a V’ PZVQotmBmą miarkę i skonstatował, że
w Góteborgu, (który pozatem nie kwestjonowal żadnego wymku), wyjął m z Mesz^m mw Mk przekonywujące, iż rekordu

J T Ł T  A S - » B t  —  A *  w * *  » -
* nip ns7.c.zp.np.rn.

Piłka nożna na rowerach.

W sporcie dąży się do coraz większej różnorodności, ^ " ^ k ó i f  j tń  gra w 'piłkę

: s f  £ z ^ i .^ u £ " ^ T Z J £ : * £  m a j? .- * »— » *  * * »  - -  ~ * * *  ****■

Tereny sportowe Krakowa i ich rozbudowa
OK ««M «n4hK  miała kilka pierwszorzędnych Soisk, a driś już ma żyć powinniśmy, jakie mamy na to sposoby, n » « i-Kiaków, 25 października.

D o  niedawna szcyzcii się Kraków n a jp ię k m e js z e m i 
te r e n a m i  sportow eand iw P o lsc e . Do dziś dnia jeszcze 
żadne środowisko nie może się poszczycić tokiem 
boiskiem jak b o isk o  O ra c o v ii, takim torem,  ̂ jak jej 
to r  k o la r s k i ;  p ły w a ln ia  k ra k o w s k a  jest po dziś dzień 
jedyną pływalnią sportową w Polsce, a korty tenm- 
sowe \  Z S -tu i Jutrzenki też należą do najleP; 
szych.* Dodając do tego W is łę  — ja k o  te r e n  p ły w a c k i 
i  w io ś la r sk i,  uniwersytecką s a lę  s z e rm ie rc z ą ,  naj- 
w iększe w Polsce try b u n y  W is ły  i  O ra c o y ii -  mo- 
„,|L,y śmiało powiedizeć, że mimo braków do.ąd 
, - ,  -ze w Polsce przodujemy. Wiele robi się w m-

i>) b śręSpwjskaoh. 'Warszawa za fcilka lal będgie

miała kilka .pierwszorzędnych Soisk, a dziś już ma 
dwie bieżnie (Agryżola i A. Z. S.) o poziomie euro­
pejskim Długo już lekkoatleci krakowscy wwiycha- 
H do bieżni, choćby takiej, jakie mają Przemyśl lub 
Jarosław. Duiżo w Polsce robi się w tym kierunku 
obecnie — i dlatego dominujące stanowisko Krako­
wa nie da się a la longae utrzymać. Mimo to jed­
nak w chwili obecnej działalność klubów i  czynni­
ków miarodajnych w dziedzinie rozbudowy terenów 
sportowych naszego miasta tak silnie się manife­
stuje, że za.znacza się całkiem wyraźnie w chwali 
obecnej początek n°wepo okresu rozwoju. Ażeby ten 
rozwój był planowym i racjonalnym, wypada do- 
kłwdoię uzmysłowić sobie — co mamy, do czego dą­

żyć powinniśmy, jakie mamy na to sposoby, możli­
wości i  środki. .

Przeglądając to, oo maimy, musimy stwierdzić, że 
typem przeważającym jest w tej chwili typ boiska 
piłkarskiego, mającego tu i ówdzie dodatki dla lek­
kiej atletyki, przyczem urządzenia dla tej ostatniej 
traktowane są przeważnie .po macoszemu, I tak ma­
mo dwa reprezentacyjne boiska piłkarskie, z duże- 
mi trybunami, z  których jedno Cracowii, jest 
bezwarunkowo, jeżeli chodzi o nawierzchnię, -eo­
nem z najlepszych w Europie wschodniej i środko­
wej. drugie — Wisły, nie tak dobre, posiadające 
również wielką trybunę, posiada natomiast tafc/e,. 
urządzenia dla lekkiej atletyki, aczkolwiek mc nad-
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zawodów* R --i. r?3 zwalające na urządzanie
p  . • Boisko Craeovii otoczone jest najlepszym

1-niJ , ’ ^uPe!nio nowym i nowoczesnym torem
AOtarsKim. Tak więc mamy w tai chwili możność 
urządzania zawodów piłkarskich, lekkoatletycznych,

o arskich i  motorowych w zupełnie europejskich 
■warunkach  ̂i z możnością pomieszczenia do 10.000 
widzów. Jak na 200.000-ne miasto jest to zupełnie 
wystarczające.

Oprócz wymienionych dwóch boisk o charakterze 
reprezentacyjnym, mamy jeszcze długi szereg boisk 
pomniejszych, z których boiska Jutrzenki i Makkabi
.posiadają większe trybuny, zaś t. zw. stad jon woj­
skowy trybunę i dość dobrze utrzymaną bieżnię. 
Boisko młodzieży rękodzielniczej na Błoniach (t. zw. 
„Juwenią"), boiska wojskowe n>a Dąbiu i Krowo­
drzy, nowre boisko z bieżnią Garbami, oraz szereg 
mniejszych boisk klubowych służą, rozrzucone po 
cały m terenie miasta i przedmieść — potrzebom 
mniejszych klubów B i C-klasowyoh.

Urządzenie dla sportów wodnych istnieją dla pły- 
v\ actwa poił postacią dwóch basenów, nadających 
się do urządzania zawodów sportowych, nawet mię­
dzynarodowych w Parku Krakowskim, gdzie 
istnieje wieża dla skoków i odpowiednie jKunieszcze- 
nia dla fcilfcuse1 widzów; drugi basen ‘znajduje się 
w  szkole ipobadeclmej w Łobzowie. Sport wioślarski^ 
mimo niezbyt przychylnej konfiguracji koryta W i­
sły , utrudniającej odbywanie regat przez krótkość 
tom  ma trzy przystanie, zupełnie nowocześnie 
urządzone. Tennis wreszcie unia dwie grupy boisk 
(A. Z. S. i Jutrzenki) w stanie rzeczywiście pierw­
szorzędnym, dalej niezłe boiska Gracovii i szereg po- 
łedyncyzeh boisk po całem mieście irozrziuoonyah. 
Jeżeli uwzględnimy salą Sokola, sale gimnazjalne 
i doskonale, nowocześnie urządzoną salę szermier­
czą Uniwersytetu — możemy zakońcyzć ten pobież­
ny przegląd urządzeń sportowych Krakowa, Mało, 
ale jak na ipolskie stosunki dosyć. Podstawa dio pra­
cy jest.

• „ *
Przechodząc z kolei do postulatów w zakresie prze- 

i  rozbudowy, będziemy prezchodzdłl kolejno poszcze­
gólne, pokrewne sobie grupy sportów, wymagające 
podobnych urządzeń i omawiali, jakie widoki roz­
budowy istnieją w każdej z  mich, oraz jakie «ą po­
stulaty, które muszą być spełnione, by tą robzudowę 
można nazwać racjonalną.

Zaczynamy od najważniejszej grupy, aportów boi­
skowych i lekkiej atletyki. Urządzenia dio uprawia­
nia tych sportów wymagają stosunkowo najwięcej 
przestrzeni, one to tworzą owe zielony plamy na 
krajobrazie miast, one są  tą „zieloną murawą", 
owym klasycznym terenem wszelakich gier i zabaw 
na wolmem powietrzu.

W tej dziedzinie wyłaniają się dwa kardynalne 
problemy. Jeden to sprawa racjonalnej gospodarki i 
polityki magistratu, drugi — to kapitalny postulat 
wyodrębnienia dużej liczby boialk, przeznaczonych 
wyłącznie dla młodzieży szkolnej.

Jak wiemy zasadniczą fcomiceipcją magistratu w za­
kresie rozbudowy terenów sportowych jeslt przenie­
sienie wszystkich terenów na Bielany — na łąki, cią­
gnące się od Przegonzał — po samą górę klasztor­
ną, wzdłuż szosy dio liszek  — po dzisiejszy zakład 
■wodociągów miejskich. Tam, między lasem wolsifaim, 
przyszłym pankiem luidOwym o 600 morgach lasu — 
a  Wisłą położone boiska, bieżanie, plaże i przystanie, 
połączone z miastem tramwajem, autobusami — ba 
nawet komunakaiią wodną, byłyby te te:ona apor­
towe owymi upragnionymi płucami miasta, oddalo­
nymi od dzielnicy fabryczno-przemysłowej Dąbia i 
Grzegórzek — rezerwoarem czystego powietrza — w 
pięknem i  zdrówem położeniu. Dziś jednak są to 
piękne marzenia. Plany rozbudowy Krakowa liczą się 
z  miajstem ^  miljomowem, iwńelfciem, bogaitem, roz- 
budowamem normalnie — a nie sądzę, by wnukom 
naseyim dianem było ten szczęśliwy dlla Krakowa 
okres rozwoju oglądać. To taż magistrat, w zrozu­
mieniu, że jeżeli dziś nie wybudujemy pokolenia 
zdrowych obywateli — to owego % milionowego 
miasta nikt nigdy oglądał nie będzie — rozpoczął 
na warunkach tymczasowych, które jednak zapewne 
będą na długo, może na kilkadziesiąt lat trwałymi, 
rozdawnictwo terenów dawnego toru wyścigów kon­
nych. Powierzchnia tego toru, wynosząca jakiś ki­
lometr kwadratowy, w połączeniu z  odpowiednio roz­
szerzanym i przerobionym padkdem dr. Jordano, ma 
pomieścić kalka terenów sportowych. Tereny te zo­
stały oddane w ręre czynników reprezentujących 
rękojmię pracy solidnej i planowej — już to jako 
pozostające pod kontrolą urzędową fcuiratorjum 
szkolne i AZS., już to jako wykładniki pewnych zrze­
szeń o charakterze społecznym — robotnicza Legja, 
Sokół, YMCA, Harcerze, TS. Wisła, najstarszy klub 
krakowski posiada już na tych teiremach dobrze u- 
rządzone reprezentacyjne boisko piłkanskie i  bieżnię 
lekkoatletyczną. Dziś szczególne zrzeszenia objęły 
nadane sobie terena, rozpoczynają ipiracę, a jest rze­
czą podstawowej dla rozwoju sportu w Krakowie 
wagi, by na tych pięknych terenach pobudowano od­
powiednie urządzenia.

I tu właśnie wyłania, się problem wyodrębnienia 
urządzeń dla sportu szkolnego. Młodzież sztkolna i 
uniwersytecka tworzy dziś duży odsetek czynnych 
sportów. W chwili obecnej nie posiada własnych u- 
iiządzfiń. Ćwiczy kątem u klubów lub w Mutoadh, — 
pnzez oo niejedmekrotnie ponosi poważne szkody 
pnzez nieracjonalną pracę oraiz nieodpowiednie towa­
rzystwo i zupełnie niewłaściwe podłoże chorobliwie 
podniecanych ambicji klubowych- Nie tu miejsce i  
czas do wentylowania tejkwestji Wystarczy stwier­
dzić fakta, że coraz bardziej szkoła dąży do plano­
wego ukształtowania wychowania fizycznego młodzie­
ży szkolnej. Sprt młodzieży szkolnej, będący tu _środ- 
kiem do celu, musi wejść całkowicie pod kierownictwo 
szkoły — maturalnie kierownikami będą tu nie dawini 
nauczyciele gimnastyki, w swem przedpoitopowem za­
cofaniu propagujący musztrę i wyścigi we workach, 
ale ludzie rozumiejący znaczenie sportu jako czynni­
ka wychowania, fizycznego, potrafiący go właściwie 
Igtoaować i  pmzetz t.< powołani do wychowalnia fizycz­

nie dlzielnej młodzieży. Szkoła musi objąć y  tej dzie­
dzinie tóerownictiwo, musi odebrać młodzież szikolną 
klubom — które są instytuicjami dla dorosłych. Szko­
ła musi mieć do tego urządzenia, pozwalające na u- 
prawianie ćwiczeń sportowych masom młodzieży. 
Musi mieć boiska do gier i zaław ruchowych, urzą­
dzenia tekkoaittetyazme, szatnie — wszystko obliczo­
ne na ciągłą, masową frekwencję, beiz trybun — bo 
wyjątkowo publicznie popisy i  zawady mogą się od­
bywać na innych boiśkadh — wszystko dostosowa­
ne do realizacji zasady — jak najv7ygodniej, jak naj­
prościej, jak najłatwiej — dla wielkiej masy. — Te- 
Tonom togo rozwoju jest t. zw. „rozszerzony Bark 
Jordana" nadający się do tego świetnie, który ini­
cjatywa odpowiednich referentów kuratora mm wiana 
pokryć, przy użyciu środków budżetowych, w miarę 
powiększania się kredytów przy poprawie ekonomi­
cznej — siecią boisk małych, wybudować na niim 
bieżnię i szatnię.

Uzupełńlentem są tereny przeznaczone dila mło­
dzieży akademickiej. Tu mamę* do czynienia iz fre­
kwencją mniejszą, gmterjałem uprawiającym sport 
poważniej, wymagającym urządzeń doskonalszych. 
Boiska uniwersyteckie są zarazem terenem doświad­
czalnym dla przyszłych studiów wychowania fizy­
cznego, terenem, na którym przy a® li wychowawcy 
uczyć się mają metody i racjonalnych sposobów u- 
prawiania sportu. Taksamo jak sport szkolny, aport 
akademicki nie potrzebuje oparcia o plącącą publi­
czność. Nie potrzebuje trybuin, nie musi liczyć się 
a całym systemem komercjalno-sportowym, niesym­
patyczne piętno na pracy klubów wycrskająicyrn. 
Kwestia zaprowadzenia przymusowego wychowania 
fizycznego na uniwersytecie jest kwestią lat nie­
wielu. Państwo, dając akademikom wszelkie urzą­
dzenia dlla uprawiania sportu — zażąda od nich 
osiągnięcia minimum sprawności fizycznej, wymaga­
nej od normalnego, zdrowego obywatela. Terenem, 
służącym tym celom ma być duży kawałek terenu, 
okuło 50.000 m*. przekazany przez miasto A. Z. S„ 
a urządzony przez ten ostatni pod kierunkiem uni­
wersytetu w oparciu o fundusze ‘państwowe. Obec­
nie azkłada się tam bieżnię i inne urządzenia lek­
koatletyczne oraz boisko.

Pomijając więc tą odrębną sprawę, której rozwią­
zanie mieści sję w ramach parcelacji toru wyścigo­
wego. musimy zostań owić się nad dwoma pytaniami 
zasadiniczemi: czy potrziebnem jest dla Krakowa boi­
sko reprezentacyjne w rodzaju stadionu miejskiego, 
czy potrzebnem jest pomnożenie ilościi boisk piłkar­
skich?

Na pierwsze pytanie trzeba kategorycznie zaprze­
czyć. Dziś stadjon reprezentacyjny jest w Krakowie 
niepotrzebnym luksusem. Mamy szereg boisk zupeł­
nie na Obecną frekwencję wystarczających, będzie- ' 
m y miieli dobre bieżnie, marny tor kolarski z odpo­
wiedniemu trybunami. Stadjomu nie trzeba. Wy­
starczy bo, oo jest i co się zrobi w latach najbliż­
szych a pieni ąćbe można uiżyić w  zakresie popierania 
sportu ma szereg rzeczy produfctyrwmiejszych. Do 
wystąpień masowych odpowiednią widownią będzie 
boisko Sokoła, w środku placu jrowyścigowego po­
łożone, na cele zlotowe przeznaczone, z odpowiiedk 
miem wielktem boiskiem 1 bieżnią.

Drugie pytanie — trudno rozstrzygnąć odrazu. 
Subiektywnie, znając od lat stosunki, uważaim, że 
liczba małych klubów jest w Krakowie zbyt wielka, 
są to efemerydy niezdolne do życia. Dla niich wła­

snych boisk  nie trzeba. Jeżeli aa każdą dzielnicę 
wypadnie jedno boisko z bieżnią, a tak prawie jest 
(Krowodrza. Dąbie, Ludwinów, Rakowice) — to dal­
sze mnożenie liczby boisk, na których utrzymanie 
odpowiednie nie będzie środków, nie jest wskazane. 
Legja — jednocząca młodzież robotniczą, Y. M. C. 
A. i Juvenja — przeznaczone przeważnie dla mło­
dzieży rękodzielniczej i handlowej _ — spełniają tu 
.rolę u zu p e łn ia jącą . Wszystkie te boiska leżą na pla­
cu po wyścigowym lub w jego okolicy. Jasno stąd 
w y n ik a , że problem boisk — to przei ew-szy stkiem 
problem rozbudowy placu powyścłgowisgo. Miasto, 
fcu.ratorjum . u n iw e rsy te t, Y. M. C. A., Sokół — oto 
c z y n n ik i, k tó re  pow jinny skoordynować swe prace 
na tym wspólnym terenie — shartm oniizow ać w y s ił­
k i dla osiągnięcia racjonalnego rozwiązania.

0  ile budowę stadjonu boiskowego nazwaliśmy 
luksusem niepotrzebnym, o tyle potrzebuje repre­
zentacyjnego „stadjonu" — pływactwo. Obok pły­
walni zimowej, jest to najpifaiejzsa potrzeba. Dzięki 
staraniom YMCA otwarcie nowożytnej zimowej pły­
walni w jej gmachu jest kwestją miesięcy. Jest to 
epoka w dz'ejach jrolskeigo . pływaotwa. Wrócimy 
jeszcze do tej kwestji kiedyindziej.

Jeżeli natomiast chodzi o stadjon pływacki — to 
jedynym terenem, na ten cel się nadającym, jest 
teren przy ul. Kościuszki, między przystaniami 
wioślarskimi AZS-u i Sokoła. Zajęty obecnie przez 
warsztaty, pó ich przeniesieniu na Dąbie, winien 
być przez magistrat w porozumieniu z klubami od­
powiednio przebudowany — a niewielkim kosztem 
kilkunastu tysięcy można na tym terenie stworzyć 
pierwszorzędny stadjon pływacki — instytucję ren- 
tującą się i amortyzującą wkłady, bardzo szybko.

Wioślartswo winno starać się o przeniesienie toru 
regatowego pod Bielany — ale to jest sprawa szcze­
gółowa i skomplikowana — raczej specjalnego tra­
ktowania wymagająca.

Potrzeby kolarstwa i motocyklizmu zaspakaja w 
w dużej mierze tor CracovU. Motorzyści i automo- 
biłiści muszą domagać się stworzenia w okolicy 
Krakowa odpowiedniego 20—30 km. „cirenit" przez 
jroprawiende szosy —  oraz 3 km. prostej-dla „kilo- 
metre lancś". To jednak leży -poiza samem miastem.

Skocznia narciarska na Sikomiku otwiera szereg 
postulatów zimowych. Nleżą do nich, obok wspom­
nianej pływalni, jeszcze hale gimnastyczne. Sokół i 
kilka gimnazjów — to bardzo mało. YMCA częścio­
wo uzupełń1 ten brak. Potrzeba jednak wybudowa­
nia hali gimnastycznej dużej, ma wzór amerytkaióslki 
z wiszącą bieżnią — jest paląca. Ozy nie dałoby 
się rrziwiązać tetj sprawy, przez budowę takiej hali 
wspólnej dla gimnazjów, które nie mają własnej?

Kryty plac tennisowy już" kilkakrotni© był bli­
skim realizacja. Powstanie już pewnie W >ziimiie naj­
bliższej, temlbardziej, że są tu możliwe najprzeróż­
niejsze adaptacje.

* •  •
Podkreśliliśmy pobieżny przegląd tego, oo jest i te- 

. go oo być powinno i oo prawdopodobnie niedługo 
będzie. Chcąc utrzymać siię i iść naprzód, nie wy­
starczy wzdychać j kłócić Się między klubami. Trze­
ba pracować planowo i wytrwale, myśleć o tem,'co 
będziie, oo być powinno. Chcąc dla Krakowa, środo­
wiska , gromadzącego zastępy olbrzymie młodzieży, 
zatrzymać tytuł najlepiej zagospodarowanego środo-* 
wiska — musimy prace nasze koordynować i my­
śleć zawsze o ostatecznym celu. A witedy wyniki 
odpowiedzą pracy. D.

Zycie sportowe w okr. korp. Nr V. w Krakowie
O poziomie i -wartości sjx>rtiu w wojsku można 

mówić wówczas, jeżeli uprawiany om .jest jx>wsze- 
chnie i masowo.

Jednak, o ile chodzi o widoczny sprawdzian po­
ziomu sprawności fizycznej oddiziałów wojskowych, 
to można się oprzeć na ocenie sprawności fizycznej, 
osiągniętej w zawodach wojskowo^sportowyoh.

Brzefcomywiuj ącem jest to, że pułk, który zdoby­
wa pierwsze 'miejsce w  zawodach, pielęgnuje dobrze 
sport, posiada wiele w tym kierunku zrozumienia, 
zapału i zamiłowania. Z tego też punktu widzenia 
trzeba patrzeć na ceł zawodów w wojsku.

Na zawodach o mistrzostwo O. K. V. zmierzyły 
się ze sobą reprezentacje różnych rodzajów broni.

W pewnych oddziałach sjoortiu posunęły się od­
działy DOK. Nr. V. naprzód, o czem wymownie 
świadczą dzienniki w porównaniu do roku prze­
szłego. Dla zobrazowania pracy i wyników, jakie 
osiągnęły oddziały krakowskiego korpusu, podaje­
my obok danych tegorocznych zawodów, wyczyny 
roku ubiegłego, jednak tylko w tych wypadkacąh, 
gdzie program i regulamin nie uległ żadnej zmianie-

Sprawność fizyczna;
Przemawiający obraz poziomu wychowania fizy­

cznego dają przeciętne wyniki oceny sprawności fi­
zycznej całego oddziału. Dla przykładu przytacza­
my dane 3 p. s. p., który postawił wychowanie fi­
zyczna na b. wysokim poziomie.

Przeciętne -wyniki 3 p. s. p. dla wszystkich sze­
regowych tegoż pułku są następujące:

Bieg — 100 m. — 15 sek (15.1 sęk-).
Bieg — 800 im. — 3 min. 2 sek. (3 mim. 3-7 sek.)’.
Skok w  dal — 3.78 m. (3-63).
Rzut granatem — 34-70 m. (29.50 m.).
Wspinanie się — 11-9 sek.
Najlepszym pododdziałem tego pułku jest podofi­

cerska szkoła, która osiągnęła następujące przecię­
tne wyniki:

Bieg 100 m. — 14-2 sek. (14.2 seik.).
Bieg 800 m. — 2.52 sek. (2 min. 59.9 sek-). -
Skok w dał — 3.86 m. (3. 94 m.).
Rzut granatem — 38.10 m. (30.40 m.).
Wspinanie się — 11-3 sok.
Na te wyniki nie należy patrzeć pod kątem wi­

dzenia rekordów Polski lub światowych, gdyż one 
daleko odbiegają od nich. Jeżeli weźmiemy pod

uwagę to, że te dane przedstawiają przeciętny w y­
nik około 800 szeregowych jednego pułku, to doj­
dziemy do wniosku, że wyniki są bardzo dobre.

Poniżej przytaczamy drugą stronę wychowania fi- 
zyczmęgo, ft mianowicie wyczyny zespołów i po­
szczególnych jednostek:

Zawody strzeleckie zespołami:
Zwycięstwo w oficerskich zawodach przypadło 

4 p. s. p. z 682 punktami.
Również w  zespołach szeregowych 4 p. s. p. przo­

duje z 744 pktami. Już drugi rok z rzędu ten sam 
pułk <izierży mistnzostwo Okr. Korpusu na zawo­
dach strzeledkich zespołami dla szeregowych.

Wymieniony zespół uzyskał na zawodach o mi­
strzostwo W. P. pierwsze miejsce.

Zawody w biegu szturmowym.
Również drugi rok z rzędu •*—-wte-n w zawodach 

w biegu szturmowym zespół 3 p. s. p., uzyskawszy 
w tej konkurencji 1 min. 58 sek. (2 mim. 12-6 sek-). 
Zawody w marszu 10 kim. ze strzelaniem na 200 m.

Na zawodach zespołów pułkowych w marszu wy­
bija się na pierwsze miejsce drużyna 16 p. p. w cza­
sie 44 min. 52 sek.

Pięciobój wojskowo-sporiowy.
Pięciobój przynosi zwycięstwo zespołowi 3 p. s. p. 

z  336 punktami (344-5 punktów).
Piłka nożna.

Nieoczekiwany wynik dały rozgrywki w piłkę noż­
ną.

Mistrzostwo zdobywa drużyna 75 p. p., której 
przypadło w udziale i mistrzostwo W. P,

Zawody- pływackie.
Wyniki zawodów pływackich przedsfawiają się 

nastęipująoo:
a) pływanie na 30 m., w  umundurowaniu z kb. 

— por. Skonieczny z 3 p. s. p-, w czasie 30 4 sek-;
b) pływanie na 100 m, stylem klasycznym — 

strzelec M esn er z 3 p. s. p., w czasie 1 min. 47 sek. 
(l min. 42.4 sek.);

c) pływanie na 1.000 m- stylem dowolnym — 
strzelec Mesner z 3 p. s. p., w czasie 23 min. 24-8 
sek.

Zawody konne.
Ze wzglę& na szczupłość kredytów, przyznanych<
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— Pani nazywa to żartemf — zawołałam z obu­
rzeniem.

— Ma się rozumieć. rA  cóż to innego? — spytała 
z pogardliwem zdziwieniem, powstając. — Muszę 
wziąć się do roboty. Daj mi klucze od swego ku­
fra. 'Każę służącej by wypakowała twoje rzeczy.

Stałam chwilę, wałiając się co mam uczynić. Wre­
szcie podałam jej klucze. Do niczego mię to nie 
obowiązywało.
— Jesteś ogromnie poważna, jak na narzeczoną— 
zauważyła, klepiąc mię po ręku. No, uśmiechnij się. 
Wyglądasz jak mara.

Chciałam coś odrzec, lecz czułam, ze pestem bu­
ska płaczu. _

— Wolisz zapewne zobaczyc się z Walterem sam 
na sam, gdy tu przybędzie? _

— Tak, to będzie najlepiej.
1 — No nie bądź dla niego zbyt surową, — pro­
siła z przymilnym uśmiechem. — Obawianp się, 
że zbyt go idealizowałaś. Jest słaby i ulegający, 
lecz bardzo dobry. Zresztą miał najlepsze zamiary. 
[Paka żona, jak ty, potrafi nim pokierowtic, — do­
dała i wyszła z pokoju.

X .

Kroki przeznaczenia.

Gdv Tizzv odeszła, dzwoniąc wesoło kluczykami, 
-zueiła się na kanapę i ujęłam swe rozpalone czoło 
w obie dłonie. Nie mogłam pojśc do swego pokoju, 
rdyż tam gospodarowała pokojowka. Tii przynaj­
mniej byłam sama. Niestety od przyszłej soboty 
xigdv nie będę mogła być samą. Lecz czemu. !>}- 
tam orzecie jeszcze wolna. O! Byle trochę on wag., 
byle bardzo wiele odwagi. Siedziałam w mespokoj- 
nem oczekiwaniu z oczami utkwionemi w zeSa i* 
Nao-le rozległ się turkot przed domem. Czyzbr to 
byfjSź Walter? Turkot umilkł przed gankiem. W y-
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tak?
'Wyglądasz, jakbyś nie spała całą noc. "Czy

— Jestem zupełnie wypoczęta, — zaprzeczyłam 
pośpiesznii1, aby odwrócić uwagę obecnych od me­
go wyglądu. — Czy wesoło się państwo bawili na 
'balu ?

— O, tak, bawiłam się doskonale, — zawołała 
Pizzy. — 'Wróciliśmy do domu o trzeciej. Spała­
bym jeszcze, gdybym nie miała przed sobą tylu 
kłopotów. Wszyscy znajomi przyjęli zaproszenie 
na twój ślub. Wiedzą, że potrafię wszystko dobrze 
urządzić. Czy chcesz przejrzeć te listy?
, — Nie, dziękuję. Nie znam przecież nikogo.

— Tu jest coś, co może panią bardziej zacieka­
wi — powiedział pułkownik Hassal, podając mi 
jakiś list. Był adresowany do niego i pochodził od 
jednego z jego urzędników. W krótkich słowach 
tłumaczył się, że nie stawi się dziś do zajęcia, gdyż 
■wobec epidemji dżumy, musi wyprawić rodzinę w 
"dalsze okolice, przyczem zajmie mu to cały dzień. 
1 — Czyż dżuma panuje w Benedzie? — spytałam. 
: — O nie, lecz o dwieście mil stąd. Widzę z dzi­
siejszej gazety — dodał — że grasuje ogromnie 
W' Gurghee.

— Mój drogi! Nie mów o tak przykrych rze­
czach — zawołała Tizzy. — Umysł mój jest zbyt 
zajęty ślubem Pameli, bym mogła zaprzątać sobie 
głowę czemś innem. Zresztą nie mamy Bię czego 
obawiać, gdyż dżuma, podobno nie ima się Euro­
pejczyków7... Horacy, musisz mi dostarczyć namio­
tów!

— Poco? — spytałam. f
r — Urządzimy tam podwieczorek. 'A teraz chodź­
my wypakować twą ślubną suknię. Spodziewam 
się, że jest z białego atłasu.

— Tak, lecz bardzo skromna — odrzekłam.^
— Potem będę musiała napisać kilka, listów. 

Twoje drużki będą tu na śniadaniu, a poteui będą 
przymierzać swoje suknie. Wszystkie będą ubra-
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ne jednakowo. Zobaczysz, jak to wszystko Ijędzid 
wspaniale wyglądać.

— O, ty jesteś zawsze pełna energji! — zawołał 
małżonek z zadowoleniem. — Czy wie pani, że ślu­
by, bale i zabawy są jej żywiołem? <

— Chodź Pamelo — rzekła Tizzy, wstając i skła­
dając listy.

Podniosłam się natychmiast i przeszłyśmy do 
salonu. Byłam zdecydowana, choć wciąż jeszcze 
niespokojna.

— Mam pani coś do powiedzenia — zaczęłam 
niupwenym głosem.

— Bardzo chętnie cię wysłucham, moja droga, 
gdyż myślałam, żeś już straciła dar mowy, taka 
jesteś wciąż milcząca. O cóż chodzi? Mów prędko, 
gdyż się spieszę.

— Natychmiast wszystko pani opowiem — rze­
kłam, wchodząc do swego pokoju. Po chwili wró­
ciłam, niosąc pudełko z białego safianu.

— Cóż widzę? — zawołała Tizzy. — Ostatnia fo­
tograf ja  Maxa. Skąd ją masz?

Nim zdążyłam odpowiedzieć, spostrzegła napis 
w rogu fotografji i odczytała go: „Pameli od Wal­
tera w dowód miłości". Spojrzała na mnie ze zdzi­
wieniem i spytała:
i — Cóż to znaczy? . . .  . :
1 — Walter przysłał mi to jako swoją fotografję. 
r — Więc — rzekła, wskazując fotografję — to 
jest człowiek, którego chciałaś poślubić.

Odpowiedziałam milezącem skinieniem głowy.
— Lecz na Boga — ciągnęła z podnieceniem, 

musiała tu zajść jakaś fatalna pomyłka. To nie­
możliwe, by Walter przysłał ci tę fotografję jako 
swoją własną.

— Więc cóż ma znaczyć ten podpis? — spyta­
łam. — Zna pani ten charakter pisma?

.Spokój mój powrócił, lecz miałam wi’ażenie, że 
to kto inny przemawia przez moje usta.

— A więc — ciągnęła po chwili — W alter spła­
tał ci ładnego figla. Będzie musiał nam się z tego
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wytłumaczyć, g'dy tu przyjedzie. Będzie tu za nie­
spełna godzinę — rzekła, spoglądając na zega­
rek. — Wtem dodała, jakby uderzona nagłą my­
sią: — Skąd dowiedziałaś się, że to nie jest Walter?

— Widziałam pana Maxwella Thorolda — od­
rzekłam. — Przyniósł mi wczoraj wieczorem de­
peszę.

— A więc tak! Teraz rozumiem! Przyszedł dziś 
rano i opowiedział mi, że słyszał cię wczoraj gra­
jącą. Uważa, że możesz rywalizować ze św. decy­
li ją. — Następnie dodała z przekąsem: — Spyta­
łam go co myśli o tobie i wiesz co mi odpowiedział?

—• Bardzo mię mało obchodzi, co ludzie o mnie 
mówią.

— Jakież to nierozsądne — zawołała Tizzy. — 
'Ja pi‘zeciwnie ogromnie lubię, gdy mi powtarzają 
co kto o mnie mówi. Przyznam się szczerze, że woa­
le nie jesteś w moim guście, gdyż lubię tylko bru­
netki, lecz Max mi powiedział, że gdy ukazałaś mu 
się w świetle przyćmionej lampy, wysoka i biała, 
o oczach przestraszonej nimfy, wydałaś mu się ja- 
kiemś nieziemskiem zjawiskiem, tak byłaś taje­
mnicza i milcząca. Rozumiem cię. Jego nieoczeki­
wana wizyta była dla ciebie ciosem. Mówił mi, że

• przyszedł, nie mając zamiaru widzieć się z tobą, 
gdyż chciał ci doręczyć depeszę przez służącego. 
OLeoz twoja muzyka przyciągnęła go. Widzisz, ja­
ką  jesteś syreną — dodała z drwiącym śmie­
chem. — Będziesz napastowana przez młodych' 
plantatorów. Wolałabym jednak, by Max siedział 
sobie spokojnie w domu, zamiast wałęsać się tu po 
nocy.

— W samej rzeczy ma zwyczaj składać wizyty 
o dziwnej porze: po dziesiątej wieczorem i przed 
dziewiątą rano.

— O, jesteśmy przecie w Indjach, a tu jest to 
rzyjęte. Wolałabym jednak, byś zobaczyła wpierw 
Waltera. Wówczas ta fotograf ja nie miałaby ta­
kiego znaczenia. Jestem naprawdę zagniewana na 
Waltera. Za daleko posunął żart.
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na przejazdy, nie zostały rozegrane zawody kopne
0 mistrzostwo Obr. Korp. Za to pułki kaiwalerji i
artylerji przeprowadziły podczas ćwiczeń letaich za­
wody konne, względnie zawody artyleryjskie.

W powyższeim zestawieniu uderza brak zawodów 
lekkoatletycznych. Tendencyjnie zdecydowano się 
położyć specjalny nacisk na te gałęzie sportu woj­
skowego, które w większym stopniu dadzą się za­
stosować dla oelów bojowych.

Samej organizacji zawodów należałoby również 
poświęcić kilka słów.

W intersie pogłębienia i upowszechnienia sportu, 
najsilniej podkreślano zawody oddziałowe, nastę­
pnie przeprowadzono zawody dywizyjne, jako roz­
grywki eliminacyjne do mistrzostw Okr. Korpusu.

Zawodnicy zwycięcy zostali wynagradzani wyłą­
cznie żetonami i dyplomami, zaś zespoły otrzymały 
w każdym wypadku nagrody przechodnie, istniejące 
dlla każdej konkurencji.
* Ponadto wprowadzono pewną inowację, a mia­
nowicie: uzyskujący w zawodach o mistrzostwo 
Ofor. Korpusu największą ilość pierwszych, drugich
1 trzecich miejsc, otrzymuje nagrodę przechodnią, 
za najlepszą sprawność fizyczną we formie proporca 
sportowego.

Nagrodę , tą diugi raz z rzędu zdobył 3 p. s. Jf., 
który to pułk wykazuje od szeregu lat w sprawach 
aportowych jak największą ruchliwość!

Na zakończenie wspomnieć należy o udziale dru­
żyn. i zespołów reprezentacyjnych Okr. Korpusu 
Nr. V. w  zawodach o mistrzostwo Wojska Polskiego.

Drużyny, wysyłane na zawody centralne, nie 
wiracaly bez uzyskania zaszczytnego miejsca. I tak, 
jak już . wyżej wspomniano, zdobyły nasze reprezen­
tacje mistrzostwo W. P. w  zawodach strzeleckich 
dla szeregowych (zespól 4 p. ś. P-), w zawodach w 
piłkę nożną (drużyna 75 p. p.), zespół 3 p. s. p. 
zajął w pięcoboju drugie miejsce, zaś zespól ofi- 
ceTski 4 p. s. p. uzyskał na zawodach strzeleckich 
w Toruniu 3-cie miejsce.

A więc pułki krakowskiego Konpu.su zdobywają 
drwa mistrzostwa Wojska Polskiego, jedno drugie i 
jednio trzecie miejsce w  irmych konkurencjach. • 
Jest to -dowodem wielkiej i owocnej pracy w  dzie­
dzinie wychowania fizycznego, jaką się prowadzi 
w oddziałach, podległych dowództwu V. korpusu _w 
Krakowie. Widocznem jest z powyższego zestawie­
nia, iż" piękna tradycja, jaką korpus krakowski 

■ szczycił się zawsze jeś/łi chodziło o wykształcenie 
sportowe żołnierza, przyświeca nadal w pracy jej 
obecnym kierownikom.

-O -

żywającym nieco swej siły fizycznej. Obie bramka 
zdobył dlla Radomskiego Koła ich wybitny gracz. 
Bulek. Sędziował p. J. Grabowski. Na podstawie tego 
zwycięskiego wyniku, Radomskie Koło Sportowe w 
przyszłym roku wejdzie do kl. A. Okręgu Warszaw­
skiego.

Warszawa, 24 października., (Cs.) Gwiazda—Bar 
Koohba (Radom) 6:0 (3:0). Zawody o wejście do 
kl. B.

Wyniki zawodów zagranicznych.
Wiedeń, 33 października. (Gs) B. A. C.—Sportklub 

2 :0  (1 : 0), Rapid- Hakoah 2 :0  (1 :0), Amatorzy— 
Pndolfshngel 2 : 0, Wacker—Giieheter 9 : 3.

Wiedeń, 2-4 października. (Cs) Niedzielne zawody 
z powodu złych warunków atmosferycznych i tere­
nowych zostały odwołane.

Praga, 24 października. (Gs) Cały szereg -zawodów 
skutkiem niepogody i złego terenu został odwołany, 
odbyły się' tylko nost. mecze: V rsovice—D. F. C. 
2 :1  (1 :1), Ślavia—Pardubice 12 : 0 (5 : 0), Cecho- 
slovan Kooire—Bratysława 3 :1, ten ostatni mecz 
o mistrzostwo amatorskie Gzedho-Slorwacji.

Budapeszt, 24 października. (Gs) Z powodu n-ie-po- 
gody jniefkjtóre mecze 'nie doszły <ło statku, odlbyły soq 
tylko zawody: Yremua (Wiedeń)— F. T. C. 2 :2  (1 : 1)> 
H an g aria— V asas 2 : 0 (1 : 0). Zawody towarzyskie.

Zagrzeb, 23 października. (U) Gradjański—Simma- 
ring (Wiedeń) 2 :1 (1 : 0).

Buenos Aires, 24 października. (Gs) A rg en ty n a  
Paragwaj 8 : 0. Zawody imiędizypaństwowe.

Wielki wojskowy bieg sztafetowy.
Rozpoczęty w dn. 20 b. m. bieg sztafetowy wzdłuż 

granicy wschodniej dlla członków- Korptusu Ochrony 
Pogranicza, dał następująre rezultaty: po 78 godzi­
nach biegu sztafeta północna doszła na południe w 
dn. 23 b. m. do miejscowości Skoroda koło Busła- 
wła, biegnąc 288 kim. w ciągu ostatniej dobry, 
ogółem sztafeta północna przebiegła 936 kim. Szta­
feta zaś iidąca z -południa dioezła w dn. 23 bm. do 
Kiecka, biegnąc również 288 kim. w ciągu ostatniej 
doby. Ogółem ta sztafeta przebiegła 898 ktm. Skrzy­
żowanie się obu sztafet nastąpił o godz. 20 min. 16 
koło strażnicy w Bardzie.

Polskie wioślarstwo w r. 1926.

Wyniki zawodów piłkarskich.
Kraków, 24 października. Z powodu fatalnej aury 

i -rozmokłego tereniu, który przedstawiał się jako nie­
bezpieczny dlla rozegrania zawodów sportowych, za­
powiedziane na niedzielę mecze Hasmanea Craoo- 
vńa, Wisła—Makikabd i t. p. zostały odwołane. Nie 
doszedł również do skutku i bieg na przełaj o mi­
strzostwo K. O. Z. L. A.

Lwów, 24 października. Pogoń—Polonia (Warsza­
wa) 1:0. (Gra tylko do pauzy). Zawody miiędzygm- 
powe o miilstnzostwo Polski. Fatalne warunki atmo^ 
sferyczne i terenowe uczyniły boisifco prawie mazda- 
tnem do gry. Sędzia p. Ziemiański prowadził zawody 
do ipauzy, poczem dopiero zdecydował się na przer­
wanie zawodów. Wobec tego nastąpić musi w myśl 
przepisów jeszcze dogrywka. O samej grze (.rudno 
coś więcej powiedzieć, było to poświęcenie ze stro­
ny graczy, btómzy tarzali s ię  w błocie i borykali 
się z piłką, byle kopnąć ją dalej w kierunku bramka 
przeciwnika. Obie drużyny starały się grać dołem, 
co dawało bardzo słaby rezultat, kombinacje obo­
pólne nie doprowadzały do niczego. Jednaką w każ­
dym rajzie wyższość przynieść trzeba Polon jł, która 
z a  wyjątkiem pierwszych 10 minut miała przewagę 
nad Pogonią, ograniczającą się do wypadów pod 
bramkę Połouji, które były zawsze groźne; nie osią­
gały one celu wobec złych strzałów dra Garbienia, 
który zresztą w polu grał wcale dobrze. Dobry zwykle 
Batsch tym -razem prawie nie istniał na boisku, pra­
cował za wszystkich na calem boiskfn Knchar, który 
też zdobył jedyną bramkę w ten sposób, iż dobił w 
pierwszych minutach gry piłkę puszczoną przez 
bramkarza Półom ji. Pogoń grała przez pewien - zae 
w dziesiątkę, gdyż kontuzjonowaay Dentschmann 
zmuszony był opuścić boisko. Publiczności do 400 
osób.

Poznań, 24 października, (Os) Warszawianka—
Warta 3:2 (3:1). Obie drużyny grały z trzema gra­
czami rezerwowymi, bardzo słaba gra Warty, u której 
dawał się odczuć brak w ataku Stali ńsfciego. Gra 
ostra,, toteż sędzia p. Baran usunął w drugiej połowie 
po jednym graczu z obu drużyn, t. j. Smiglaka e 
Warty i Luksemburga I. z Warszawianki. Bramki 
strzelili dla Warszawianki: Szejrurch, Fijałkowski i 
Jung, dla Warty zaś Dabert i Przybysz.

Poznań, 24 października. Pogoń—Posnaaua 3:2 
(3:0).

Łódź, 24 października. (Gs.) Turyści—Legja 2:1 
(2:1). Niezasłużona wedle przebiegu gry porażka Le- 
gji, która miała naogół -przewagę nad swoim przeci­
wnikiem. Turyści byild za to więcej ■zdecydowani 
pod bramką i temu też zawdzięczają swoje zw y­
cięstwo. Bramki strzelili dla Turystów Błaszczyński 
i Michalski, dla Legji zaś Żmnda. Sędziował p. Fie- 
dler.

Łódź, 24 -paźdzłemiika. Grono Miłośników Sportu 
Hakoah 3:0 (1:0).

Pabjanice, 24 października. (Gs.) P. T. C. Siła
7:2 (3:0). Wysoka porażika A-kłasowej Siły w spot­
kaniu z drugokłasowym pitzeeuwnikiem.

Zgierz, 24 października. (Cs.) Widzew Sokół 3:1 
(1:0). Rehabilitacja Widzewa po niedawnej dozna: 
nej porażce od Sokola w stosunku 5:4,

Warszawa, 24 października. (Os.) Radomskie Kolo 
Sportowe — Sika 2:0 (2:0). III. decydujące zawody 
o wejście do kl. A. Skra słabsza fizycznie prze­
grała mecz tylko skutkiem tego, iż błotnisty teren 
ułmdmił jej rozwinięcie jakiejkolwiek gry kombina­
cyjnej, która cechuje słabą fcwoanfe Skrę w pwów- 
l̂ainjiu z  przeciwnikiem, grającym na przebój i nadu­

Dwa. ostatnie lat* po Igrzyskach VIII Olimpiady 
W Paryżu były ofbrazem olbrzymiego postępu pol­
skiego sportu w-e wszystkich jego gałęziach. Nie po­
zostało w tyiFe także i wioślarstwo. Coprawdtt mie 
postąpiło o tyle naprzód, oo inne sporty jak nip. lek­
ka atletyką czy narciarstwo, al-e na talki a  nie inny 
stan - rz-eozy złożyło się dużo niesprzyjających oko­
liczności’. Przedewiszystkiem wiioślarslwio sportowe, 
gdyiż o tokiem mówimy, wymaga kosztownych, pre­
cyzyjnych przyrządów — w pierwszym rzędzie ło­
dzi, na zafcu-pno których nie może soMe pozwolić 
pojedynczy osobnik. Często nawet i  Wluib długo m-u- 
si pracować, aby zakupić potrzebną łódź. Jest to 
okoliczność, która ogranicza w wysokim stopniu ilość 
awtołenmików tego sportu. W dz&sieijiszych czasach 
mie każdy może solbie pozwolić na wysoką wkładkę. 
T,o jest powodem, iż polskie wioślarstwo nie roz­
porządza takim materiałem ludzkim, jak inne apo-rty. 
Osady polskie są. niesłychanie lekkie — oo także 
jest przyczyną ich małej szybkości. Np. przeciętna 
waga w miistraowistóej ósemce A. Z. S. Warszawa 
wynosiła 72 kg„ podbzas gdy waga .przeciętna w  
ósemkach amerykańskich czy angielskich dochodzą 
do 85 a nawet 90 kg. Osada ozwórtó Bydgoskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego nra przeciętną wagę 
66.25 kg., oznacza jeszcze gorszy stosunek w .po­
równanie dio osad zagramiazmych.

Na kilkadziesiąt klubów polskich tylko dwa zdo­
były się na zawodowych trenerów, a to: Warszaw­
skie Towarzystwo Wioślarskie z  Robertem Mac Alpd-. 
nem. trenerem niepospolitego ongiś Ernesta Buny‘e- 
g», mistrza zawodowego świata d Towarzystwo Wio­
ślarskie „Tryton'' z Kreutodhmerem, zeszłorocznym 
trenerem Klubu Wioślarskiego w Pozna,ndiu. Ani je­
dno ani drugie towarzystwo nie osiąjgnęło jednak ba­
bich wyndików, jak towarzystwa, nie pojadające tre­
nerów zowodlowyich, tj. Bydgoskie Towarzystwo Wio­
ślarskie łub Akademicki Związek Sportowy w War­
szawie.

Gdy się zwiedza domy klubowe niemdedkahe To- 
warzylsw wioślarskich — t o w  każdym znajdzie się 
basen dó nauk1 wiosłowania, co w  zimie jest rzeczą 
o niezmiernie- doniosłem znaczeniu. Polska nie ma 
bowiem takiego klimatu ,jak kraje -południowe lub 
Angl-ja, gdzie można cały rok wiosłować. Odpada 
przez to. przy ćwiczeniu naszych osad, ten dług1 
czas, który w klubach niemieckich przeznacza się 
na wykocńzenie techniki wioślarskiej na t. zw. apa­
racie. Z wiosna osady niemieckie siadają na łódź, 
aby przeprowadzić trening kondycyjny i ostateczne 
zgranie, podczas gdy osady polskie uczą się dopiero 
tego, co zapomniały przez długi sen zimowy. Gzem 
jest basen zimowy dla klubu, to pokazało w roku 
b'eżącym Bydgoskie T. W., którego osady trenowa­
ły w zimie w basenie niemieckiego klubu wioślar­
skiego „Frithjof" w Bydgoszczy.

Pomimo 'tych nadzwyczaj niseprzyjających wa­
runków, wioślarstwo postępuje stale naprzód. Wy­
starczy tylko porównać czasy z regat o Mistrzostwo 
Polsk1 w Bydgoszczy, aczkolwiek czasy w -wioślar­
stwie są niesłychanie zależne od warunków atmo­
sferycznych i  wodnych, jak wiato, prąd, fala i przez 
to nei zawsze należytym sprawdzianem. I tak: 
w r. 1920 ósemki AZS Warszawa osiąga czas na 
torze 1600 m. 6:05, w r. 1921 WTW osiąga czas 
5:57 na torze 1650 m., w r. 1922 lia tymsamym to­
rze poprawai czas AZS Warszawa na 5:412, w r. 
1923 przy szczególnie ntesprzyjających warunkach 
AZS Warszawa osiąga ozas 6:09.4 na torze 1600 m. 
Ale odtąd widzimy stały postęp: w r. 1924 WTW
ma ezsas: 5:45 nia 1650 m., w r. 1925 AZS Warszawa 
na 1600 tn. 5:29(1) i wreszcie w r. 1926 AZS War­
szawa na torze 1650 m. 5:20(1). To samo jest w  
czwórkach, gdzie najlepsze czasy od r. 1920 ąs: 6:26, 
6:17, 6:19, 6:20.4, 6:31, 6:19 i wreszcie: 5:54 w r. 
1926, czyli czas lepszy od czasu ósemek w latach 
1920, 21 i 23. W jdeynkach czasy są: 7:36, 8:10, 
9:38, 7:28, 7:05.6, (OsiecimsH-Czapaki) 6:46 (Osie- 
cimskś-Ozapski) i 6:40 (Długoszowski).

Na czoło klubów wioślarskich wybiły się w r. 
1926 dwa bhiby — Bydgoskie Towarzystwo Wio­
ślarskie i Akademicki Związek Sportowy w Warsza­
wie. Pierwazeż dzięki dużej ilości przeciętnych wio­
ślarzy, drogie dzięki swojej, niepospolitej ósemce. 
Wprawdzie Bydgoskie T. W. miało ogromne szczęście 
w wygrywaniu takich biegów, jak np. czwórki młod­
szych aa regatach Polskiego Związku Towarzystw 
Wioślarskich. Temu też Towarzystwu Bydgoskiemu 
.zawdzięcza i zebrało w roku bieżącym jedyne laury 
zagraniczne, wygraną w Gdańsku w biegu „Weichsel- 
Vierei" i zajęcie trzeciego miejsca w mistrzostwie 
Europy w biegu czwórek. Obydwa te zaszczytne wy­
niki osiągnęła czwórka pp. Janik (sałatkowy), Figur- 
aki, Birkholc, Bronikowski, na sterze: trener-amator

T. Brzeziński. Gzwóika 'ta tworzyła także trzon osady 
ósemki, która zajęła dirugie miejsce w mistrzostwie 
Polski za osadą A. Z. S. — Towarzystwo niesłycha­
nie czynne, potrafiło w r. b. zorganizować trzykrot­
nie regaty w Bydgoszczy, znajduje niesłychanie silne 
poparcie społeczeństwa bydgoskiego i u tamtejszych 
władz. To jest także koniecznym postulatem każdego 
tolulbu, aby obok własnej energii znalazł pomocną 
dłoń tam gdzie jej sziuika, tj. najczęściej u władz;.

Akademicki Związek Spontaw w Warszawie zdo­
bywca historycznego puhanu Sokoła, w r b. ogrami- 
carył się dio biegów ósemek. Startował wprawdzie w 
barwach A. Z. S. szereg czwórek i scuillerów ale 
bez większego powodzenia. W każdym naizłe ósemka 
ipp. Gordzdalkowski (szłiaikowy), Kornic ki, Niezabi- 
towski. Seredyńalri, Daszewski, May, Cybulski, Kubej 
dałelkio odbiegła od swoich kolegów. Każdy z nich ma 
już killlka -mtetaizostrw Potoki, a p. Niezabitowska bije 
wszystkich nieprawdopodobną cyfrą 7. Nad osadami 
,Az»tesu“ pra.cował nietamoidowany trener-amator: 
dr. Józef Mazurek. Pi-erwiszy zdaje się potoki trener, 
u którego doświadczenie facfeowo^wiioślarsfcie idzie 
w parae z wiiedizą lekarza.

Z ipoznaibskich klubów wybił się na oziolo Klub 
Wioślarski w Poznaniu, którego azwórka (znana i 
iw Krakowie) i  ósemka reprezentują dobrą klasę. W 
cień usunęły się kluby dotychczas .cieszące się za­
szczytnemu wynilkami, jaik „Tryton" i A. Z. S. 
w Poznaniu. Również usunęło się aż na czwarte 
miejsce Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie, do­
tychczas prawie niiepobite w  dziedzinie fcr&tkiMi 
wioseł i  mistrz 1924 na ósemkach. Trzeba to przy­
pisać wymfaniie sił starych na nowe, co w każdym 
klubie zaznacza się podobnym przełomem. W licz­
nym narybku można Bię dopatrywać przyszłych 
sław ipcLsktich. Podobne przesilenie przechodzi Kolo 
Wioślarzy Warszawskich, dwukrotny mistrz stolicy 
na ósemkach.

Po scharakteryzowaniu czołowych klubów wio­
ślarskich, pora przystąpić do klubów krakowskich- 
Jest ich obecnie trzy: Oddział Wioślarski T. G. „So- 
kćl“. Akademicki Związek Sportowy (sekcja wio­
ślarska) i Wojakowy Klub Siportowy (sekcja wio­
ślarska). 0  ile ten trzeci nie dal się poznać dotąd 
na terenie regatowym, o tyle odydwa pierwsze zna­
ne są już z azasów przedwojennych. W roku bieżą­
cym niewątpliwie prymat dzierży Akademicki Zwią­
zek Sportowy, którego souller — znany dotychczas 
z niezłych wyników, p. Włodzimierz Dlugoszewski- 
wygrał szereg biegów w Krakowie i odbył w r. bie­
żącym mistrzostwo Polski n,a jedynkach. On też. 
caprawda z mniejszem powodzeniem, reprezentował 
Polskę na mistrzostwach Europy w Lucernie. Jego 
mistrzostwo, zdiobyte w Bydgoszczy w czasde_ rekor­
dowym, jest pierwszem mistrzostwem Polski, jakie 
zdobywa Kraków w tej gałęzi sportu. Oddział Wio- 

* ślaraki „Sokola1' zaprezentował nam w r. b. tylko 
doskonałą, na polskie warunki, czwórkę pań (pp : 
Czypciniówna, Pękalska, Huczy ńska i Sojanka). 
Czwórka senjorów, z tałriem zacięciem walcząca z 
czwórką Kluibu Poznańskiego na regatach wiosen­
nych, po tych regatach rozpadła się, mimo znacz­
nych walorów, polegających przeważnie na sile fi­
zycznej, gdyż technicznie osada ta stała dość nisko.

Niezłą także była czwórka nowicjuszy, zwycię­
ska w regatach wiosennych. Wszyslkie jednak osa­
dy, fak „Sokola'1, jak A. Z. S-, nio przetrwały regat 
wiosennyc\ i na regatach bydgoskich Kraków re­
prezentowany był przez braci Długoszowskich na 
jedynkach (Jerzy DlugoszewsJri, startując w barwach 
„Sokola", wygrał bieg jedynek młodszych).

Horoskopy Krakowa są niezwykle smutne. Po- 
snańskie ze swymi baisenamd i Warszawa ze sw y­
mi trenerami tworzą około mistrziostw mur, któiy 
będzie trudno jrrzekroczyć. Wyniki obudiwu senllerów 
krakowiaki ch, diwóch hrooi w dwóch kluba h, w roku 
bieżącym były możliwe, jeśli się weźmie pod uwagę 
ilość ’d jakość ich pracy, jaką wkładali w trening. 
Obawiamy się, że w j>nzysłyim roku sama praca, 
bez pomocy tronem nie zdziała n i \  Czas, aby 
wioślarstwo krakowskie, które stać było na huczne 
reprezentacyjne uroczystości i towarzyskie wyciecz- • 
ki z libacjami, zdobyło się na trenera, któryby mło­
dzież tak garnącą się do tego najzdrowszego bodaj 
aportu, potrafił poprowadzić d zabezpieczyć od szko­
dliwych wpływów przeforsowania i przemęczenia. 
Czas, aby kluby krakowskie pomyślały o basenie 
aimowym, którego zaprowadzenie nie wymagałoby 
wielkich wkładów. Społeczeństwo powinno iść za 
przykładem mieszkańców Bydgoszczy, fcłdizy nie 
wahali się na własny koszt wysiać czwórkę mistrzo­
wską do Lucerny na mistrzostwa Europy, aby także 
i  tam polskie wioślarstwo zaprezentować!

W. 7).
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Sport w policji niemieckiej. Najstarszy piłkarz krakowskiej „Wisły".

Zagranicą dawno już zrozumiano, iż sport i gimnastyka jest bardzo ważnym czynnikiem i oddają­
cym niezmienne usługi w kształceniu organów służby bezpieczeństwa. Rycina msza przedstawia 

moment z ćwiczeń giirmast ycznych policji berlińskiej.

Kazimierz Kaczor, gracz kraloowskiej Wisły, ob­
chodził 17 bm. na meczu z I. F. C. w Krakowie 
rzadki jubileusz 200-go meczu w barwach klubu.

Zaczątki sportu w polskiej policji państwowej.
'Jak się informujemy, sport w poli­

cji załamać zaczyna szersze kręgi. 
Obecnie istnieją następujące kluiby na 
termie Rzeczypospolitej: Policyjny
Klub, Zadów; Klub Policyjny, Kato­
wice; Policyjne Kolo Sportowe, War­
szawa; trzy kluby w województwie 
pomorskiem (Drwęca, Bałtyk i Zby­
szko); Koło strzeleckie na Wołyniu, 
oraz Klub Szachistów w Katowicach, 
Wszystkie te kluby były założone w 
łatach 1925 i 1926, jedynie klub lwow­
ski istnieje od roku 1922, najbogat­
szym klubem jest klub katowicki, 
który posiada uHasne boisko i Wła­
sny sprzęt sportowy. Prezesem tego 
klubu jest inspektor Wróblewski. —  
W Komendzie Głównej Policji Pań­
stwowej sport policyjny spoczywa w 
rękach podinspektora Sobolewskiego 
i nadkomisarza Sakarza. Jak wielkie 
jest już zahnteresowamle sportem w 
naszej policji, świadczą o tem urzą­
dzone 17 i  18 b. m. zawody sporto­
we w  Warszawie, w których wzięli

udział poUcjamd z cale] Polski. Za­
wody te zaszczycił swą obecnością p. 
Prezydent RzpUtej. Ilustracja nasza 
przedstawia zwycięską drużynę Poli­
cyjnego Klubu Sportowego „LwóW', 
która zyskała ogółem 13 nagród. Sto­
ją od lewej ku prawej, poster. Kwa­
sek (5 nagród), starszy przodownik 
Winnicki i b. bramkarz lwowskich 
Czarnych (4 nagrody), starszy przód. 
Kwasierski (1 nagroda) i aspirant Do­
browolski (3 nagrody). Zakończenie 
tych, pierwszych ogólno-polskich za­
wodów Policji Państw, obyło się w  
dniu 18 b. m., a dio ciekawszych 
wymków należą następujące rezul­
taty:

100 m. WinnicM (Lwów) 12,6 przed
Brańskim (Warszawa) o pierś. Skok 
w dal Winnicki 546. Skok o tyczce 
Kwasek (Lwów) ‘i ,60, dysk Dobro­
wolski (Lwów) 30,07, gramat Goczek 
51,50, marsz z  obciążeniem 4 Mm, 
Adamczewski (Włocławek) 29.32. Po­
za konkursem Gedroyć (Wilno) 29,31.

Zwycięzcy w pięcioboju 
szkół średnich.

Uczestnicy biegu rozstawnego „Sokoła" krośnieńskiego.

Ilustracja przedstawia drużynę gimn. VI. id Kra­
kowie (wraz kierownikiem wych. fiz., prof. Dutkie­
wiczem), która zdobyła I. nagrodę w pięcioboju 
lekkoatl. szkól średnich krakowskiego kurutorjum.

Tou\ Gimnastyczne „Sokół" w Krośnie, zwróciło żywszą uwagę to ostatnich czasach na rozwój 
sportu lekkoatletycznego wśród swoich członków: Dowodem tego urządzenie w b. m. dwóch biegótr
rozstawnych, uczestników których przedstawia powyższa ilustracja. Dwóch pierwszych od prawej 

■■ ■ ■ ■ ■ wycięscy w biegu na 5 i 2 kim. pp. Dajewski i Wojtowicz.strony ku lewej w pozycji stojącej, to zwycięscy

Lekkoatletyczne zawody w Przemyślu.
W dniach 16 i  17 bm. urządzi! harcerski fclub 

sportowy „Czuwaj" w Przemyślu, lekkoatletyczne 
zawody okręgowe, z udziałem zawodników lwow­
skich, a to klubów .Pogoni", (Baran J„ -por., _ Pu­
chalski, Naróg i inmi), „Czarnych" (Pawłowski),_ z  
warszawskiej „Polonii" (Fryszczyn), wreszcie zje­
chali zawodnicy z Dobromila, stawili się też i  miej­
scowi z „Polonii". „Hagigboru", 38 p. p., 1 P. czoł­
gów, Gimnazjum II (Zasanie). Seminarjum pryw. i 
„Czuwaju". Zawody te należały do rzędu b. intere­
sujących i zgromadziły pierwszego dnia wiele pu­
bliczności. W drugim dniu zawodów (niedziela) u- 
dział publiczności słaby ze względu na niepogodę i  
dokuczliwe zimno. Organizacja zawodów dopisała. 
W yniki przedstawiają się następująco:

1) Rzut kulą: 1) Baran J. (Pogoń) 12.81 m., 2)
Maćkowski 1 p. czołgów 11.79 m.. 3) Puchalski (Po­
goń) 11.39m. Zgłoszona przez por. Barana próba po- 
Jjęjp rekordu polskiego powiodła się, wyr?Ul

oburącz wynosi 22.95 m. (prawą ręką 12.81 m. 1 
lewą 10.1 m.).

2) Bieg 800 m.: 1) Gorzeński I (Czuwaj) 2:10.1, 2) 
Gierczuik (38 p. p.), 3) Adamek) (Czuwaj).

3) Skok w dal: 1) Fryszczyn (Polonia-Warszawa) 
5.71 tą., 2) Naróg (Pogoń-Lwów), 5.59 m., 3) Jarosz 
(38 p. p.) 5.17 m.

1) Sztaieta 4X100 m.: 1) Pogoń (Lwów) w  czasie 
18.8, w  składzie: Baran-Naróg-Ęjesiadeciki-Suski,
2) Czuwaj (Przemyśl), 3) 38 p. p., który w sztafecie 
tej zdobył miejsce drugie, zoteał zdyswalifikowany 
za 'zabieganie toru.

5) Bieg 200 m.: 1) Pawłowski (Ozarni-Lwów) 21.1,
2) Biesiadeeki (Pogoń), 3) Jarosz (38 p. p.).

6) Rzut dyskiem: 1) Baran (Pogoń) 10.86 m„ 2) 
Puchalski (Pogoń) 32.89 m., 3) Machowski (1 p. czoł­
gów) 31.62 m.

7) Bieg 100 m.: 1) Pawłowski (Czarni) 12.1, 2) Bie-
S) h.

8) Skok w wyż: 1) Fryszczyn (Polonia-Warezawa) 
1.65 m., 2) Naróg (Pogoń) 1.53 m„ 3) B a ra n  (Po­
goń) 1.15 m.

9) Rzut oszczepem: 1) Skalski Ant. (Czuwaj) 
37.61 m., 2) Zemamek St. (38 p. p.) 36.73 m., 3) 
Kończ (Semin.) 35.03 m.

10) Skok o tyczce: 1) Suski (TPlogoń) 2.80 m., 2)
Wochański (Czuwaj) 2.15 m.

11) Bieg 1 .500  m.: 1) Gorzeński I. (Czuwaj) 1:32,
2) Puk (38 p. p.), 3) Słomka (Czuwaj).

Zawody powyższe wywołały wielkie zainteresowa­
nie lekką atletyką w Przemyślu, to też organizują­
cemu ją klubowi harcerskiemu „Czuwaj" n a le ż y  
się pełne uznanie.

Mecz szermierczy Łódź— Warszawa.
W grudniu r. H. odbędzie się w Łodzi między- 

miastowy meoz szermierczy pomiędzy dHJżynaoia
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Jubileusz bohaterskiego czynu
dziatwy wrzesińskiej.

Z Września donosi (Td):A We Wrześnii odibył się 
■w iiioidiziietlę w podiniostłynn nasbroju i pnzy ituiminiijrn 
udziaie londiniosoi ooi&z pnzjodisitiaiwdoiolii władiz, ■obchód 
ku uczczeniu 25 rocznicy pamiętnego strajku daieca 
szkoły wrzesińskisj, które w ten sposób zaprotesto­
wały przeciwko narzuceniu im języka niemieckiego 
w nauce ralkfji, oraz przeciwko katowaniu ich za 
opór wobec barbarzyńskich metod germianizacyjnych.

Miasto całe bogato udeikorowain© zielenin i flagami 
o barwach. nairódowyoh. Uatawionio kilka bram tryum­
falnych. Ramo zabrali się uczestnicy, w gronie któ­
rych było wiele uczenie i uczniów szkóly wnzesłń- 
ęikdeó. którzy brali udział w pamiętnym strajku, na 
dziedzińcu miejscowe®) gimnazjum, skąd pochodem 
udano się do kościoła faffliege. Prócz władz mcejsco- 
wyoh, przybyli także wojewoda poznański Biliński, 
w towarzystwie radcy województa Morzyckiego, oraiz 
kurator orkęgn szkolnego (Kirzanowski. Przybyli leż 
Możni członkowie byłego komitetu wrzesińskiego. 
Mszę św odlprawtlł ks. Laskowski, proboszcz z Ko- 
nanzewa, a prawd 25 lały wikary we Wrześni i orga­
nizator strajku dzieci, kazanie zaś wyigłós.t ks. Sty 
chiel, wioeimursziatek Senatu, ożłonsk komitetu wraże-
siństkiego-. „

Po naboteństwie udano się w pochodnie przy 
dźwiękach1 orkiestry 68 pp. pżże-d polożóny tuź Obok 
■kościoła do-rti. któryrń przed 25 łaty'mieściła, »ę  
szkoła wrzeeińska. Po odśpiewaniu przez dziatwę 
szkolną kantaty.'- z -mównicy przemówił do żebra­
nych burmistrz miasta Sołtysiak, poezeiu wojewoda 
Bniński oraz kuifalor Chrzanowski dolwnali odsio* 
mięcia tablicy pamiątkowej, wmurowanej na owym 
domu. Na tablicy wyryły jest napis tej treści:

„Polacy nie zapominajcie nigdy, że w czasie 
ńiewoli wróg odwieczny katował tutaj dzieci wa­
sze za ich gorące przywiązanie do wiary i mo­
wy ojczy-ątej".

Po odsłonięciu talblicy odśpiewano „Rotę" i udano 
się na Rynek, gdzie odbyła się defilada p«ed przed 
Uawteielami władz i gronem dawnych uczniów wzko 
ly wrzesińskiej. Przemaszerowały fnlian«w:c:e w 
karnych szeregach stowarzyszenia miejscowe ze 
sztandarami, różne ofganiazeje, harcerze itd.. na­
stępnie młodzież wszystkich szkól wrzesirtifci-h. Na 
zakończenie uroczystości odbyła się w sali leałru 
akademja.

Okręgowy Zjazd urzędników państwowych 
w Kraków e.

(w.). W dniu wczorajszym, w sali Rady powiało 
wej w; Krakowie obradował zjazd przedstawicieli Kół 
stow. urzędników państwowych okręgu krakowskie­
go. Z prowincji przybyło 35 delegatów. Z zarządu pi. 
S. U. P. w Warszawie przyby! se-kreiaj-z generalny,
p. Duda. . . .  , .

Obrady zagaił p. dr. TomaBik, witając _ serdeczni? 
obecnych na sali: p. wojewodę Daiowskiego, dyr. 
Dudeka, dra Kupczyka, delegowanego przez prezesa 
■ fcły  śkarbowej dra Gioegera i ppulk. Gabrysia, dc-

» ♦ ♦ » ♦ » ♦ ♦ ♦      » ♦ ♦ ♦ <  ’
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legowaitógo przez dowódcę korpusu, goń. Wróblew 
skiego. ■ .

Z kolei p. Przetocki złożył sprawozdanie organi­
zacyjnej poczem obradowano w sekcjach. W godzi­
nach wieczornych na zebraniu plena mcm powzięto 
uchwały w sprawie awansu czasowego urzędników 
administracyjnych oraz wybrano zarząd okręgowy, 
który jejłnhk nid ukonstyMiowaf s ię  Ukonstytuciwa- 
nie nastąpi w najbliższych dńiach.

Samobójstwo Kapitana-leKarza.
Z Przemyśla telefonuje CD): W sobotę, 23 bm. o

godiz. 11 w nocy zjawił się w restauracji Ilulbefa fca- 
pi tan-lekarz dr. Aleksander Jaworek w towarzystwie 

. dwóch kolegów oficerów. Po spożyciu. kolacji,. pod­
czas której zachowywał się zupełnie.spokojnie, Pn?e- 
prosił dr. Jaworek towarzystwo i  wyszedł. Po chwa.i 
usłyszano strzał. Stwierdzono, że w  mtejscu uśtępo- 
wem l e ż a ł  z przestrzeloną głową dr. JaworeAfc.ton 
pozbawił się życia wystrzałem z rewolweru. Pk-Wód 
samobójstwa nieznany. Denat liczył lat 30.. i pMh 
dzit z Krakowa.

Samobójstwo wywołało w sferach wojtówlycb i 
m iejscow ego społeczeństwa z ro zu m ia łą  sensację

Kap. Orliński o swoim locie.
Nie nagroda, ale prośby o pożyczki. — Z kim walczyii ryce­

rze z bajki. — Stwórzmy polski „Awjachim !
Kraków1 ujrzał oczekiwanego z taką niecierpliw®- 

śclą. naszego tohatera raidiu Warszaw a-̂ -Totoi o kaj>.. 
Orlińskiego. Złośliwa i na halne, grypa, która wszę­
dzie lubi 'Się rodzić tam, gdzie ;ej nie postoją,^była- 
przyczyną dziesięciodniowej zwłotai. Ale lepiej pdśho 
niż nigdy. Pomimo głośnego koncertu, sensacyjną ich 
■programów filmowych i teatru, znalazło się jeszcze 
dość publiczności, aby wysłuchać wrażeń z lotu. Na 
parę minut przed rozpoczęciem wchodzi nasz sprń- 
iwozdawica do garderoby.

Kapitan Orliński stoi przed objektywem aparatu 
„Światowida". W zmilczeniu ,podziwiam tę iście mar- 
isbwł postać, o pysznie wypukłych piersiach, na 
których wśród odznaczeń btje w oczy naprawdę 
wspaniały order „Wschodzącego Słońca" pięknie 

’ wypolerowana okrągła płyta rubinowa, otoczona 
• gwiażdaiistą srebrną bordiurą. Twarz bohatera na 
pierwsze wejrzenie nie jest piękną. Dla tego też, kto 
ją oglądał tylko z odbitki, może mieć o naszyim bó- 
hajt§irze zupełnie fałszywe wrażenie, ho niech,,!#; 
tsśua tylko zacznie mówić, uśmiechać się sw fp *  
itedwójnym rzędem pyszpych, zdrowych zębów, już. 

W  zmieniła nie do poznania.
— Kapitanie, to już zło nieuniknione, wiem, że 

kapitan nauczył się w ciągu swej podróży czuć od­
razę dio dziennikarzy i do wywiadów. aJe to „vis 
maior", a major jest przecież starszy od kapitana. 
Pierwsze lody pękły.
: Więc przedewszystkiem. czem ,Pan łeraz za­
dziwi świat? Mówią o bliskim locie naokoło ziem­
skiej skorupy?

— Nic mi o tem niewiadomo. Na razie zamierzam 
przedsięwziąć dwutygodniową podróż gdzieś na wieś, 
bowiem biorą urlop. A co daleij, to będzie zależało 
od mojego dowództwa, któremu muszę być posłu­

szny.
— Panie kapitanie! Opowiadają sobie ludaie o 

wspaniałej nagrodzie 300 tysięcy Danków, którą Pan 
otrzymał od firmy ‘Bregueta ra lot ha jegr aparacie?

— Nic mi o tej nagrodzie niewiadomo, tak,samo 
jak o locie naokoło świata, natomiast' faktem jest, 
że przyśląAo mi już wiele Retów z prośbą o pożycz­
ki. zaliczki, wsparcia i tem podobne finansowe eks- 
pensy. Nuta- bene 800 tyśięcy franków,'nawet talk 
adewałuóWamrich jak .obecnie, izuipelniehy mli atę 
prżydató.' Dla ścisłości muszę jednakowoż • stwier- 
dżić,; iż' otrzymałem' od T/i*i Obrońy' PówSetone] 
piękny motocykl, jesńtze jednak nie wypróbowany.

—  Papie kapitanie... .alej tu alanżę!* odczytu po­
rywa naszego bohatera i prowadzi na estradę.

Burzliwe owacje. Kapitan zaczyna mówić. Z ust 
Jego -płyną- słowa- -śwaere, proste. Jak' to tylko po­
trafi mówić żołnierz. On zna tylko swó,e rzemiosło. 
Jak widział, jak czul — tak powiedział. Ale i to nie

przychodzi mu łatwo. Sam przyznaje, że musiał 
urtzyći się swej prelekcji. A ta preteko,a trwa aiwie 
godzimy i tylko dlatego tak krótko, ponieważ mtia 
•publiczność czeka ma opróżnieni© sali, bo ma się 
zacząć koncert. Jeszcze raz przesuwa « ę  przed na­
szemu oczami to całe pasmo wzlotów, lądowań, aspo- 
w,u lotów, przebijania się przez mflły, chmury, błą­
kania się w skalistych wąwozach, walki z niedo­
kładnością map, wreszcie ten tryumfalny wjazd do 
Tokio. Totóo — to jeden nieprzerwany ciąg uroczy­
stości ceremonii], powitań, bankietów, a przede-- 
wezv«tM*m prezentów. Prezenty, prezenty, Ifeze1̂ 1 
Przyznaję, że roi zazdrość się rolbi. Ale po te emme 
wazy, puzderka, lalki, jedwabie, amulety, ciastka 
,,na . szczęście", medale i order trzeba było przeie- 
cfieć, samemu wziąć je i samemu na.powrót odwtezć. 
Potrafiło to tylko tajkich dwóch „monowców , jaik 
kapitan Orliński i jego nie,odłączmy, .uż prawne le­
gendarny Kubiak (n. b. Kubiaka w Krakowie nte 
.gniogiii^ay oglądać, ponieważ niestety został w War- 
■-iśzAWł !̂-" J;-
..-D ow ieźć'te skantry tstólnte nie było łatwo, skarby 
j razem -ts sławą. 'Jaklby owym rycerzom z ba,k,i sw- 
woły im na drodze djaJbelne wprO'St przeszkody: 
tajfuny, zawieje śnieżne, mgły, benzyna z wodą, 
'którą im sprzedał jakiś nieuczciwy dostawca, pa­
newki, które się topiły, a wreszcie ów przekorny 
wicher, który na jćdnem z lotnisk, po- wylądowaniu, 
porwał ich aparat, zmiętosił go, rzudł o kiilkanaście 
metrów i zrobił z niego jakiś tragiczny^ apTzęt, Or­
liński już telegrafuje oo- Warszawy: „Wracam po­
ciągiem". Aliści jeszcze raz wraca do swojego in­
walidy, opatruje go, obcina mm skrzydła, z««zywa, 
no i jazda I I na takim strzępie i na skrzydłach -ow»- 
go idealnie polskiego „jakoś tó będine", wrócili do
Warszawy. , j

Vf ęzaaie ptafelólu: swojego kip, Orliński duizo w i­
dział l obserwował. A co najhardziej wzbudziło jego 
zaciekawienie i- podziw, to słynnny już dzim-j so­
wiecki „Awjachim". Ów Awijachim, to jest sowiotto 
liga lotnicza, która rozporządza olbrzymiemi środka­
mi -piemiężnemi,- a którego oddziały - znaijdu.ą 
■kąiżdem niemal miaisjectzku i wioeco,.na'obszarze on 
Mińcka po Wladywostok. Celem Awiaolimmiu. / s t  
stworzenie z Rosji piernrzi)rzędnej potęgi w powie­
trzu. Potęga ta. “  to groźne memento dla nas i mę- 
żemy jej przeciwstawić tylko naszą silną flotę lot­
niczą i tylko .naszą organizację, która ją_bęĄae W,- 
dować. Npsz poiskj, „AwjftdnW , czyli T.iga, Ohrony 
Powietrznej Państwa, miiśi być ta^ samo silna. ,i*k 
i -rosy'ska. Wezwaniem do jak na^rętszego papto- 
rartia"owei inslytucji .ząkońozyl kap. Or.Uńkki #wf»  
prelekcji Słowu jego nie pozostaną bez echą. „

O s o b i s t e .
A) TYMlZASOWE KIEROWNICTWO KURAT)- 

BJUM LWOWSKIEGO objął z tytułu s'ar-/»ń.»twa 
w slużibie naczelnik wydziału p. Bronisław Czerny.

(rnz.) ŚNIEG, GRAD I ULEWA Dzień wczorajszy 
pimiaś&t 'pod iznalkiem wyhujatego kaprysu a«ry. co 
można było określić terminem: „jetień niesla.tefz«a . 
Któżby przypuszczał, że w pełni babiego laio zapa­
nuje z*nra w calem tego elewa anaoJW-wl t-buwlej 
noce po nagłej zmianie tempero,kiry, spadł oblily 
śnieg, który pod działaniem gwałtowneji u-.ewy. trwa- 
jącej od aTC/onajiszego wieczora, stajał, zosląiwając 
■nikle ślady na jeeśfiwicj trawie, na dadwcli dotnow 
i na gałęziach drzew. W poludn.e ulewa zanuemla 
się w gradobicie, .pokrywając ziemię żlodowacratenii 
gronkami, które również uległy iopmcnui. Wieczo­
rem zaczął padać obficie śnieg, temperatura spadla 
plus 1° C„ zimny wiatr dąl gwałtownie, spazyjąijąc 
śnieżnemu opa.dowl, który pokrył, jak wśród pełnej 
zimy, ziemie. Gałęzie drze.w uginały się pod srebrną 
okiścdą, śnieg praygnr-aiat krzewy, rozsypał się po 
jerałni i choin,iikadh, ubielił każdy wykrot budynków, 
poikrył grubą wa.rstwą dachy, stężał w skorupę lodo­
watą’, jak gdyby chciał zaznaczyć swoje dłuższe pft-

uowainie. Nie obeszło się przytem bez nieszczęśli­
wych wypadków pośliagiwania aię na brukach, zw:«- 
ezcza koni, totóre z trudem zdołano podnieść i ode­
rwać od gołoledzi. . . .  , .

Podobny slo.n pogody mdał miejsce z różnemi izmia- 
nami w całej P o lsce , odnośnie do Warszawy i Lwo­
w a ulewa byta niebywała. . .

Nic dziwnego, że w takich warunkach .n,:e byto 
mowy o żadnej imprezie sportowej, a wiadomo, że 
nasi sportowcy nie bardzo liczą się ze sianem pogo-

T,rudno mówić tu o horoeikopach ma przyszłość. 
Któż przewidzi czy kaprys noiUury nie każe nam o- 
gląitać przapięknej pogody, aiilio zaióStfzimia się sy ­
tuacji obecnej. Bąilź co bądź, jeateśmy świadkami 
bezpośrednimi crgóino-śwńatewych zaburzeń atincsfe- 
ryoznyoh, które na szczęście w Polsce jprzedmazą 
kftlkb i nie grożą następ®twtumi; W chwili kiedy od­
dajemy numer na prasę śnieg jeszcze pada.

Z powodu znacznych opadów Wista wezbrała, we­
zbrał również San, grożąc wylewem. . .

Z  W iszyalkich s tro n  k r a ju  d o c h o d z ą  na© w  ośraa- 
nieu óbwAU w ie śc i o o g ro m n y c h  ś n ie ż y c a c h . Z w ła ­
s z c z a  p a  G. Ś lą s k u . S k u tk ie m  tego nasląp il-o  poze- 
rw a n ie  p o łą c ze ń  te le fo n ic z n y c h ,  k-lóre d o p ie ro  j » ( 
pójpiocy. z o s ta ło  p rz y w ró c o n e .



6 „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" — Nr. 295. Wtorek 26 października 1926 r.

U ro c z y s te  p o ś w ię c e n ie
drugiego Domu akademickiego w Krakowie

d r o g a  z a t r a c e n i a
Sza? przepych i nocne tętno  w ielkoim edskiego^ży­

cia już  w krótce na  ekran ie  bitna „W andy .

Kraków, 25 października.
(w) Piękną i radosną dla ogółu społeczeństwa czę­

ścią obchodu 60-tej rocznicy Tciw. W,zaj. Pomocy 
uoządów Uniwersytetu Jagiellońskiego, było poświę­
cenie drugiego Domu Akademickiego w Krakowie, któ­
re cdibyło się wczoraj. Nowy dom akademicki mie­
ści, się w  histoiycznyeh Oleandrach. Jest to firnach 
•5-piętrowy, zupełnie już wykończony i zamieszkały. 
Obecnie mieszka w nim 158 akademików, Budowę 
gmachu rozpoczęto w  r. 1924. Na koszta budowy zło­
żyły się fundusze Tow. Wizaj. Pomicy U. U. J., 
ofiarność społeczeństwa i subwencje rządowe. W pro­
jekcie jest jeszcze wizniesieiniie dwóch diatezyi.nh skrzy­
deł gmachu i należy umieć nadzieję, że ofiarne spo­
łeczeństwo polskie i rząd w rozumieniu ważności 
celu poapiestzy z o w ą  pomocą.

Ceremonji poświęcenia dokonał ks, metropolita Sa­
pieha w obecności przedstawicieli Senatu akademic­
kiego, reprezentantów władz z wojewodą Baiowskim 
na czele, obywatelstwa imiajsoi-iwego i młodzieży aka­
demickiej. W gronie dawnych ruloników „Bratniej Po-

m o cy “ z a u w a ż y liśm y  b. m in is tra  sk a rb u  p o sła  Je ­
rzego Michalskiego.

Po poświęceniu ks. metropolita udzielił Domowi 
a.reypaslerskiego błogosławieństwa i życzył „Tow. 
Wzaj. Pomocy" dalszego wielkiego rozwoju dla dobra 
Oj!.',zyzny. Następnie przemówi! kurator Tow. prof. 
Dyboski, a wkońcu im. członków Tow. -p. Skrzyński.

Popołudniu szereg wybitnych osób złożyło swe pod­
pisy w księdze pamiątkowej Towarzystwa. Wieczo­
rem w salach Kasyna wojskowego odbył się rant z 
tańcami, poprzedzony artystycznemu produkcjami p. 
Słeny Link-Darerkiej (śpiew), artysty operowego p. 
Mazurka oraz Chóru akademickiego pod batutą dyr. 
Źyczkowskiego. Akompajnijament spoczywał w rękach 
prof. Wallek-Walewskiego.

* * *
POŚWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO POD 

„DOM MEDYKÓW". We czwartek 4 listopada o 
godz. 11.30 rano przy ul. Grzegórzeckiej (obok Col­
legium Medicum) odbędzie się uroczystość poświę­
cenia kamienia węgielnego pod Dom medyków. Po­
święcenia dokona książę metropolita Adam Sapieha.

A rcy d z ie ło  p ro d u k cji n ie m ie ck ie j 1926 r.

CZY 
P O W IN N IŚ M Y  

MILCZEC... KONRAD VEiDT CZY 
POWINNIŚMY 

MILCZEC...
u jrz y  K ra k ó w  w y łą cz n ie  na e k ra n ie  K lnóteatru  „ B A G A T E L A " . I545k

OPŁATA PODATKÓW ZAPOMOCĄ OBCYGH MO­
NET ZŁOTYCH I SREBRNYCH. Celem uch ranienia 
ludności, posiądającej zapasy monet złotych i sre­
brnych różnego rodzaju od wyzysku spekulantów, 
min. skarbu upoważniło kasy skarbowe na trenie 
Izb skarbowych w  Białymstoku, Lublinie, Brześciu 
nad Bugiem, Łucku i Wilnie, do przyjmowania tyen 
monet na poczet danin i wszelkich należności pań­
stwowych według wartości jednego grama czystego 
złota lub srebra, ogłaszanej oo do złota codziennie 
w „Monitorze Polskim", względnie ustalonej oo do 
srebra na okresy perjodyozne,,

(Szcz.) KONCESJE WÓDCZANE WYGASAJĄ. — 
Przed dwoma laty zlikwidowano szereg koncesyj na 
handel wódką, winami i  spirytusem, przyczem w y­
znaczono termin 1 stycznia 1927 jako ostateczny dla 
wyspmzedaży zapasów. Niedawno minister skarbu 
wydał rozporządzenie o ścislem przestrzeganiu po­
wyższego terminu. Wobec tego, że niektóre firmy 
nie zdążą swoich zapasów do tego terminu wysbrze- 
dać, zwrócili się w tej sprawie pos. Wiślicki i sen. 
Tnuskaer do ministra skarbu z prośbą o przesunie­
cie terminu. Minister Czechowicz obiecał udzielić 
odpowiedzi w  przyszłym tygodniu.

INTERESUJĄCY ODCZYT p. t. „Le roanan cosmo- 
potite" Maurice Dekobra, wygłosi prof. B. Hamel 
w gimnazjum przy ul. Krupniczej 2, dniia 20 bm. 
o godz. 6 wieczorem staraniem Twa „Altance Fran- 
caise".

W KANALE ZNALEZIONO KOŚCI LUDZKIE.
Robotnicy zajęci przy budowie kanału w  ul. Dajwór 
wykopali czaszki, oraz więcej kości ludzkich, które 
miejska trupiarka przewiozła na cmentarz.

POJEDYNEK NA NOŻE O DZIEWCZYNĘ odbył 
się wczoraj na rogu ulicy Dietlowstoiej i Starowiśl­
nej odbył się między Andrzejem Rogowskim, robo­
tnikiem, a Aleks. Tudorem fryzjerem. Obaj okazali 
się jednakimi mistrzami w władaniu tą straszną 
(w danych wa,runkach) bronią i obu odwiozła ka­
retka pogotowia ze zwisającymi strzępami ciała do 
szpitala. Może tam zapały miłosne im trochę ochłó- 
dną.

2  k r  a i u .
(Td.) KONSEKRACJA KS. LISICKIEGO. W bardzo 

uroczysty sposób odbyła się w niedzielę popołudniu 
iw katedrze gnieźnieńskiej konsekracja kanonika ka­
pituły gnieźnieńskiej, fes. dra Ailkadjusza LisiaJkiego 
na biskupa, O godz. 10 raino wyruszyła ,z .pałacu ar­
cybiskupiego procesja kcmseteaicyjna do pobliskiej 
katedry7- Na czele kroczyło duchowieństwo, następnie 
kapituła gnieźnieńska i  poznańska, dalej zaś ks. bi­
skup Okoniewski z  Pelplina i Iks. biskup Laubitz z 
Gniezna, prowadząc ks. Lisieckiego, za. któirym kro­
czył ka prymas di. Hlond we ■wspaniałym stroju 
prymasowskim. W katedrze przepełnionej tłumem 
wiernych, odczytano bullę Ojca św. z  nominacją ks. 
Liskieckiego na biskupa, poczem bs. prymas Blond 
w otoczeniu biskupów Okoniewskiego i Lauhitza do­
konali aktu konseteracyjnego. Następnie grono oby­
wateli wręczyło nowemu biskupowi tradycyjnym spo­
sobem beczułkę wina, oraz bochenek chleba. Po 
odśpiewaniu „Te Deu-m", oraz udzieleniu błogosła­
wieństwa przez nowego biskupa zebranym, powró­
cono <ło pałacu, gdzie odbył się obiad. W uroczy­
stości wzięli także udział delegaci Górnego Śląska, 
mianowanie dwaj górnicy w strojach górniczych, 
dwóch rolników i dwie gospodynie w strojach ludo­
wych.

(Szcz) SEKR. SKARBU DR. BYSZEWSKI PRZE­
NIESIONY. W wyniku śledztwa dyscyplinarnego, se­
kretarz osobisty ministra skarbu dr. Byszewski, zo­
stał usunięty od pełnienia swych abowiąźków i prze­
niesiony do departamentu budżetowego. Stanowisko 
sekretarza p. ministra objął czasowo p- Osieiiśki. 
(Sprawa jest w związku ■/. niedopuszożenaem depu- 
itacji urzędników do min. skaubu* Red.).

JESZCZE W SPRAWIE B. PROWOKATORA CAR­
SKIEJ OCHRANY. Z Białegostoku donosi (So.): 
Aresztowany Michał WaJgiemiut, false Stanisław 
Ostrowski, został wczoraj wieczorem zwolniony z 
więzienia. Jak się dowiaduję, powstały trudności 
przy pociągnięciu go do odpowiedzialności karnej, 
ponieważ upłynął już termin dwudziestoletni i Wal- 
giemut podczas pełnienia swej zdradzieckiej służby

był poddanym rosyjskim. Jak ipodaje tutejszy komi­
tet P. P. S., Walgiemut w roku 1906 wydał żandar­
merii rosyjskiej w* Siedlcach organizację P . P .  S., co 
spowodowało m. tn. powieszenie 12 osób. Dowiaduję 
się również, że w ir. 1910 policja rosyjska, aby uchro­
nić Walgiemuta od zemsty niepodległościowców, w y­
dała mu paszport na imię Stanisława Ostrowskiego. 
Jedną iz ofiar zdrady Walgiejmuta ma być Zofja Ow­
czarek, skazana w swoim cizasiie na bezterminowe z- 
slanie i  zwoiintona dopiero w r. 1917 wiskuteik rewo­
lucji marcowej w Rosji. Owczarek zamieszkuje obec­
nie w Warszawie. Walgiemut-Ostnowski był w Bia­
łymstoku prezesem Związku zawodowego kolejarzy 
polskich, pozostających pod egidą N. P. R. Związek 
ten dotychczas nie wydał żadnego komunikatu w  tej 
sprawie.

l e  m1a**la.
KOLEJE SZWEDZKIE SKARŻĄ SIĘ NA POL­

SKICH EKSPORTERÓW WĘGLOWYCH, że nie o-
tnzyimują zamówionych transportów, oo grozi w wie­
lu okręgach przemysłowych zawieszeniem pracy.

(PAT.) WYMIANA PEBSONALU SANITARNEGO.
Komitet hygjeny przy Lidze Narodów zakończył siwą 
sesję. Komitet ustalił program wymiany personatu 
sanitamnego ma rok 1927, Jedna taka wymiana ma 
się odbyć w  Anglji ii, druga w Niemczech. Oprócz tego 
nowy system wymiany ma być eiorganizowauy we 
Francji. Na zakończeniu komitet postanowił przedy­
skutować zagadnienia, związane a hygjeną w sztal- 
nictwie. Zjazd ekspertów w sprawie wdoetomalenaa 
mauifci o hygjenie niemoiwłąt inna się oldbyć wkrótce 
w Mnitewdidieo (Unuguay).

(PAT.) ANTYSEMICKIE AWANTURY W BUDA­
PESZCIE. Donoszą iz Budapesztu: Wczoraj przyszło 
na ipolMeechmiise tutejszej do wykroczeń amtysemfc- 
kich. Grupa studentów napadła ma pewnego słucha­
cza żydowskiego i pó pobiciu go, wyrzuciła na ulicę.

N A U K A  i  S Z T U K A .
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś trafi­

cie .powtórzenie „Proboszcza wśród bogaczy". „Pro­
boszcz wiśród bogaczy" powtórzony będzie jutro i w  
czwartek.

TEATR POPULARNY NOWOŚCI. Trzy przedsta­
wienia po cenach 50% zniżonych urządza Teatr 
Popularny Nowpści we wtorek o wiiecz. „Taniec 
szczęścia". W środę o 3% pop. „Żyid polski", a o 7 lA 
wiecz. „Wesele lalki". — Dziś w  poniedziałek teatr 
zamknięty z powodu przygotowań do najbliższej pre- 
mjery przepięknej operetki Asohera, „Żołnierz Ma­
rysieńki".

SEWERYN EISENBERGER, nasz znakomity ipsani- 
sta, wystąpi w Krakowie w sobotę, 30 b. m. Bilety 
są już do nabycia«  J. Lipskiego, Sławkowska S. •

Co grają dzisiaj w kinach?
B ag a te la : „ B an t m iłości" (G loria Swanson).
Nowości: „Z atracona u lica"  w eding pow. H. B etla- 

nora ) „R endez-vons z przeszkodam i".
P ro m ień : „ P a t i P atachon  lak o  w eseli m łynarczyko- 

w ie".
R eduta : „Noe. św it i dzień" i szam pańska kom edja.
.Sztuka: „Cesarskie m anew ry".
D ciecha: „K ik i"  (N orm a T alm agde) 1  „T rzy ty g o ­

dnie m iłości k ró low ej".
W anda: „ K ik i"  (N orm a T alm agde i „T rzy  ty g o ­

dn ie m iłości kró low ej".
W arszaw a: „ P a t  i  P atachon , lak o  bokserzy" d la 

m łodzieży dozwolone.

sry. 3. a) Giór

---------0§u ■
K u r /c g  i g d j c t t y .

PR7 -RAM RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
n a  poniedziałek , 23 p aździern ika  br. P a la  4MI in.

Godz. 15—15.15: K o m unikat gosipodarczy.
Godz. 17—17.25: O dczyt p. t, „K om isja  k o d y fik acy jn a

i  j j c  p race"  w ygłosi B. K achel.
Godz. 17.30—18.55: K oncert popołudniow y. 1. P uccin i: 

F a n ta z ja  n a  tem a ty  z op. „C y g an eria"  w ykona ork . 
2. a) P uccin i: A rja z op. „C y g an e ria " , b) D onizetti: 
A rju  z op. „ F a v o rita ‘‘ odśpiew a p. Jan o w sk i, a r ty s ta

w arsz. O pery. 3. a) G iordani: „C aro mło ben“, b) G a­
briel M arie: Fuga, c) G iordone: K arusse l, w yk. ork.
4. H ugo W olf: S erenada włosko. 5. P ieśn i neapo litań- 
akio odśpiew a p. Janow ski. 6. P ouch ie lłi: M uzyka b a ­
lotow a z „G iocondy" w ykona o rk iestra .

Godz. 19—19.25: XXXI akcja  kursu  elem entarnego ję­
zyka francusk iego . _

Godz. 19.30—19.33: K om unikat rolniczy.
Godz. 19.45—19.55: Rozm aitości. *
Godz. 19.55—20.20: Odczyt p. t . „G recja a rchaiczna" 

w ygłosi P. Lech N iem ojew ski. 
fiodz. 20.20—22: K oncert operow y.
S ygnał czasu. In fo rm ac je  prasow e.

DROGA ZATRACENIA
Zbrodnicze spelunki! E leganck ie dancingi! K obie­
ta  i ru le ta , jnż w krótce na  ek ran ie  k in a  „W andy .

K r o n i k a  w a r s z a w s k a .
(Bs). DEKORACJA Ś. P. F0DP. ST. RADZIWIŁŁA

W niedzielę 24 bm. Marszałek Józef Piłsudski w to­
warzystwie ministrów aprawiedlliiwiotM Meysztowi­
cza, rolnictwa NiezafbytowsTciego, oraz komunikacji 
R o moc ki ego. dokonał osobiście dekoracji swego daw­
nego adiutanta podpułk. sztabu generalnego ś. p, 
księcia Stanisława Radziwiłła, który poległ w bi­
twie pod Malineim w dniu 27 kwietnia 1920 rolka w 
czasie szarży na cofającą się piechotę bolszewicką. 
Książę Radziwult pochowany został w grobach ro­
dzinnych w Nieświeżu. Uroczystość dekoracji poprze­
dziło nabożeństwo żałobne, odprawione przez ks. 
biskupa Łozińskiego, na Mórom próoz przedstawi­
cieli rządu byli obecni wojewoda nowogrodzki Beoz- 
kowacz, białostocki Rembowski i  podlaski Kratóki. 
Wieczorem Marsz. Biłsudisikii wraz iz uiinistramii od- 
jiechał apeojalmyim pociągiem do Warszawy.

(Bs) OTWARCIE AKADEMICKIEGO ROKU 
SZKOLNEGO W WARSZAWIE. W niedzielę 24 pa- 
ździemiiika odbyło się uroczyste otwarcie roku aka­
demickiego na uniwersytecie warszawskim. Na 15 
minut przed godziną 12, olbrzymia aula uniwersy­
tecka wypełniła się korporacjami studenckimi ze 
sztandarami, zaproszonymi gośćmi oraz młodzieżą 
akademicką. O godz. 12.15 p. Prezydent zjawił się, 
pnzyozem powiła} go rektor uniwersytetu, przedsta­
wiając mu zarazem członków senatu akademickiego. 
Poprzedzany senatem akademickim, Prezydent 
wszedł do auli i w tym momencie orkiestra konser­
watorium muzycznego odegrla hymn narodowy. 7, 
kolei prorektor wygłosił sprawozdainie z działalności 
/uniwersytetu za rok ubiegły, oraiz dokonał aktu 
przekazania władzy nowemu rektorowi. Chór aka­
demicki Koła muzycznego odśpiewał następnie Gau­
dę Mater Poloaidae, poczem rektor wygłosił wykład 
na temat „Zagadnienie tak zwanej duszy u roślin". 
Następnie odbyła się uroczysta imatrykulacja stu- 
dnetów, poczem przemówił prezes Bratniej Pomocy, 
Kazimierz Stańczyk. Po odśjiewanłu przez chór aka­
demicki studenckiej pieśni „Gaudeamus", oraz w y­
konaniu marszu z końca XVIII w. w Układzie prof. 
Melecra, uroczystość zakończano.

(Szcz.) REORGANIZACJA URZĘDU ŚLEDCZEGO 
W WARSZAWIE. Od 22 sierpnia b. r., to jest od ch- 
jęda slanowiśka naczeiliniika urzędu śledczego w 
Warszawie przez nadlkoimdsaFza Chelmickiego, w cią­
gu dwu ostatnich miesięcy zwolniono ze służby w 
urzędzie trzech oficerów i  14 wywiadowców, przy­
jęto natomiast 5 nowych oficerów i 6 wywiadowców. 
Prócz lego odbywa się reorganizacja pracy urzędu.

Kronika śląska.
(H). POŻEGNANIE CEN. KONSULA PRANiCU- 

SKIEGO W KATOWICACH. Wczoraj wieczorem, od­
była się w Kaitowioaoh uroczystość pożegnalna gene­
ralnego konsula francuskiego p. Henrieta. który z 
końcem bieżącego miesiąca odjeżdża dio Statgartu. 
Imieniem kolonoj francuskiej przemawiał dyrektor 
Remeauit, w imieniu apołeczeristwa polskiego dyr. 
Kiediroń, który podniósł zasługi p. Ilenrieta okioło 
ipogłębdenia przyjaźni polsko-francuskiej. M. i. kon­
sul Honriet założył hiiblijotekę francuską dla użytku 
ipolskieii puibliczności w Katowicach.

(H) WIECE PROTESTACYJNE NA G. ŚLĄSKU. Na 
całym Górnym Śląsku w  dniu ddiaiejiaziym odbył się 
szereg wieców piptestocyjinycih przeciwko terorowi 
niemdedkieimu, stosowanemu wobec mniejszości .pol­
skiej w  Niemczech. Mimo straszliwej śnieżycy, wie­
ce były liazne.

Równocześnie odbyły się w dtniu diizsiejsizym ba.r- 
dzo Uczne yieoe z okazji wyborów gmannych, które 
się odbędą na Śląsku 14 listopada br. Z .jednej stro­
ny wiece zwołały zjednoczone stronnictwa Ch. D. 
i N. P. R., z  drugiej P. P. S. W Katowicach w sali 
Powstańców miał się odbyć publiczny wiec, zwołany 
przez zjednoczone stronnictwa. Ch. D. i N. P. R. Na 
.wiec przybyło około 2 tysiące uczestników. Kiedy na 
trytonie zjawił się pos. Korfanty, aby wygłosić re­
ferat, powstały na saR knzylki, śpiewy i gwizdania, 
które trwały przez całą godzinę. Na wiec przybyła 
bowiem grupa przeciwników pos. Korfantego, po­
wstańców i zwolenników lewicy N. P. R. i śpiewa­
mi i gwizdami udaremniła wiec, albowiem po go­
dzinnym ,koncercie" wiec rozwiązano. Niemcy agi­
tują również bardzo systematycznie za wyborami. 
Jaik już donosiliśmy, na całym Górnym Śląsku we 
wszystkich miejscowościach postawiona będzie jedna 
wspólna lista niemiecka od lewicy do prawicy, aby 
zapewnić zwycięstwo Niemoom w zarządach gmin­
nych.

(H). REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KA­
TOWICACH. We wtorek „Dwaj malcy", premjera, 
farsa francuska.

Kronika ialóbna.
Ś. P. WŁADYSŁAW NIEMCZYK, maszynista diuk.. 

przeżywszy lat 64, iztnart we Lwowtte dn. 22 bm.
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faK Peary odłirył biegun północny?
Kraków, 25 października.

(—). Amerykański oficer marynarki, Fitzburgh 
Green, wydal obecnie ksią.żkę, która czyta się jakby 
najbardziej sensacyjną powieść, chociaż jest ona tyl* 
ko opisem faktów rzeczywistych. Jest to biografia 
znanego podróżnika podbie-guinoweigo, p€ajy*ego.

Późniejszy podróżnik światowej sławy, w wieku 
lat 23 zajmował miejsce rysownika w pewnej fir­
mie technicznej, ale to zajęcie nie zadowalało jego 
umbicyj i tęsknot. Pisze on w owym czasie do ma* 
tli: „Póty nie pozuję zadowolenia, dopóki nie wy­
pełnię jakiegoś wielkiego zadania, dopóki nie wyko" 
nam jakiegoś dzieła, fktóreby uczyniło nazwisko 
moje slawnsm na całej kuli ziemskiej".

W roku 1886 wpadła mu do głowy myśl dotar­
cia do bieguna północnego. O iyim decydującym, w 
swem życiu momencie Peary powiada: „Pewnego 
wieczora wpadły mi dio rąk stare książki, wśród 
nich znajdowała się mapa lodowych terytoriów 
Grenlandii, oznaczona białą plamą. Wówczas ode­
zwała się we mnie pełnym dźwiękiem struna, ukry­
ta w najtajniejszej .głębi duszy. Zacząłem czytać 
wszystkie książki, odnoszące się do bieguna. Stu­
diowałem zapiski Nordensikjslda Jensema i innych. 
A przestudiowawszy te wszystkie sprzeczne ze so­
bą sprawozdania, postanowiłem sam osobiście udać 
się do bieguna, aby przekonać się naocznie,, kto 
miał rację’1.

W dniu 6 czerwca 1886 roku Peary wsiadł na 
okręt w porcie Godhaven. W Rifenbeck przyłączył 
się do niego ICrystjan Maigaard. Zaczęła się jazda 
sankami po śniegu, która skończyła się wśród lodów, 
we mgle i śnieżnej burzy. Musiamo zawrócić, ale 
Robert Peary nie zniechęcił się tem pierwszem nie­
powodzeniem. Przeciwnie, podniecało to jego ambi­
cję. Zaczął znowu studjować dzieła, mapy i plany. 
Obliczył om, że 800.000 kilometrów kwadratowych 
terytorjum Grenlandii, zaledwie 5.000 na południo" 
wo-zaahodnim wybrzeżu zostało zbadane. Nikt nie 
wiedział, co się dzieje wę wnętrzu grenlandzkiego 
kontynentu. Tem fakt wywołał żywsze krążenie krwi 
młodego marzyciela i podniecał jego żądzę przy­

gód. Niejednokrotnie powtarzał om do swe.j narze­
czonej i przyjaciół: „Będę zatem pierwszym czło­
wiekiem, który postawi stopę na lej ziemi'1.

Piątego dnia Peary otrzymał wiadomość, że Nan­
sen przebył całą Grenlandję. Był to cios dla niogo. 
Nie będizie zatem pierwszy, ale w 14 dni potem 
ipodiniósł się znowu na duchu.

W roku 1891 okręt „Kile" uwiózł go i jego młodą 
żonę znowu na północ, ale tym razem Peary okazał 
się mądrzejszym. Nietylko bowiem postarał się o to, 
aby zainteresować świat naukowy swojem przedsię­
wzięciem, ale zapewnił sobie pomoc Eskimosów, 
albowiem bez tej pomocy dotarcie do bieguna jest 
wręcz nieprawdopodobne. Pozostał on przez dłuższy 
czas wśród Eskimosów i uczył się od nich. Uczył 
się, jak kierować psami, jadąc po lodzie, jak się 
chronić przed zimnem, jak się buduje chaty ze 
śniegu.

Właśnie wtedy, kiedy zamierzał udać Się w po- 
diróź, złamał nogę. PO wyzdrowieniu nie zaniechał 
swego planu, ale w towarzystwie jsdnego tylko czło­
wieka i 16 psów. przewędrował całą Grenlandję.

W roku 1893 udał się Peary w - nową podróż. 
Wśród wieczystych lodów urodziła się jego córka 
Marja. Potem przyszły niepowodzenia, zapasy żyw­
ności zepsuły się, paliwo s ię . wyczerpało, mróz za­
czął poważnie zagrażać. W kwietniu 1895 roku, na 
sześciu sankach, zaprzężonych w 60 psów, odby* 
wała się dalsza podróż. Docierają do Nanvay Cliff, 
ale muszą zatrzymać się znowu i zatrąbić na od­
wrót. Głód zmusza podróżników do pożarcia psów. 
„Przegrałem — powiada Peary w swoim pamiętniku 
— potem w roku 1908 Peary, liczący już lał 52, po­
dejmuje ostatnią podróż do bieguna, zakończoną, 
jak wiadomo, su&ceseim. Na biegunie zatknięto fla­
gę amerykańską.

Potem zjawia się Cook i oświadcza, że on odkrył 
już biegun północny na wiosnę roku 1908. Wywią­
zuje się wówczas słynna dyskusja międizy obu po­
dróżnikami, która mocno zaszkodziła sławie Pea­
ry'ego. Historja życia tego jedynego w swym rodza­
ju awanturnika, Świadczy o niezwykłej jego sile

w o l i  Bez względu na to, czy też dotarł on do bie­
guna północnego, ozy też nie, w każdym razie bie­
gun północny zadecydował o jego losach.
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leczy skuiecznie k a s z e ! ,  chrypkę,
katary dróg oddechowych. 1741 k

Odrzucać naśladownictwa. Oo nabycia w aptekach
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DRZEWKA OWOCOWE
s p rz e d a je :

Zakład Sadowniczy „GUŃKA"
(Własność krakowskiego Tow. ogrodniczego) w Prą­

dniku Czerwonym p. Kraków 16.
Jabłonie iOO szt. 280.—
Grusze, czereśnie i wiśnie 100 ,,  ̂ 330.—

Dla Kółek i Towarzystw Rolniczych 10%, dla.Człon­
ków krakowskiego Tow. ogrodu. 15% opustu. Ó34g

Zarządcę FolwarKu
einorgiiozinego, w wieku do 36 lat, żonatego, absol­
w enta szkoły roltntozej, z p rzynajm nie j W eto 
le tn ią  praiktyka 1 dobrem i referencjami! przyjm ie 
od zaraz D yrekcja  lasów 1 dóbr Bar. urocdlów  

Skole (M ałopolska). 638g

i F S l  J H  ^ P 9 l i g  śfr  ■ g p s  Najważniejszym czynnikiem w życiu jest zdrowie l znajomość hygjeny!
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& U K v W I  C  ■ Księgarnia M. Wahla w Przemyślu, Słowackiego 8/M
! NAJNOWSZY LEKARZ 
i DOMOWY.

N ajbogatszy zbiór sta rych  
1 nowych środków na 
w szystkie choroby. P o ra ­
dnik llustr. Cena Zł. 1'60.

P ro t. Dr. G ruber
HYGJENA ŻYCIA 

PŁCIOWEGO.
O zapłodnieniu. O dziędizl- 
Ksności 1 doborze pledo­
wym. Popęd płotowy. O 
sk alkach I nadużywaniu 
rozkoszy. O zboczeniach 
popędu płciowego. Cewa 

w opr. Zł. 3*80.

D r. K urkiew icz 
SAMIEflSTWO 

ONANIA.
O kreślenie, istota, znaczę- 
mle, Skintiki, m iejsca f  po­
ra  popełn iania, zaradność
i zaifwbfcgawczośó i t. p. 
wiadomości dla osób do j­
rzałych . — Cena Zł. 1*60.

NOWY LEKARZ 
DLA KOBIET I DOKTOR 

DLA DZIE0I.
Zto-ta książka d l« faimilji 
1 słownik środków domo­
wych. K siążka pouczająca 

dila kobiet i m atek. — 
Zl. 3*50.

CHOROBY DZIECIĘCE.
a m ianowicie: odra. żacnl- 
ce, szkarla ty n a  i błonica, 
koklusz i t. p. Pow stanie 
ty ch  chorób, aapob i osra­
nie im, jakoteż prżyrodne 

! era a nio tychże.
Cena Zł. 1*2®.

JAK ODZYSKAĆ 
ZDROWIE?

w edług  zasad D ra Lah-
inanna. Treść: Pow ietrze. 
Pożyw ienie. Sole odżyw­
cze. Sól kuchenna. Ja k  
należy jeść owoc? Zł. 1*50.

SZTUKI MIŁOSNE 
I CZARY.

Do nauczenia się ta jem n i­
czych sztuk ora* w zbu­
dzania mitośei i nienaw i­
ści. N ajnowsze wydanie. 

Zł. 3*40.

Prof. W ertbclm , asysten t 
p rof. Stefnacba.

ODMŁODZENIE LUDZI
I ZWIERZĄT.

Gruczoł płciowy. Możli­
wość odm łodzenia w d ro­
dze gruczołów krw iono­

śnych. zł. m

OBSZERNY LEKARZ 
DOMOWY.
D r. B reyera

N auka o zdrow iu, p rzy ­
czyny, objaw y 1 leczenie 
w szystkich chorób. Cenne 
Wskazówki jak  zachow ać 
młodość, piękność i zdro­
wie. Cena w opr. Zł, 4*50.

Dr. Leon K rzem ickł 
O CHOROBACH 

WENERYCZNYCH.
Przyczyny, objaw y, p rze­
bieg, leczenie, zw alczanie 
i Bapobiegnaie. Zł. 1*50.

D r. Collins. 
BEZBOLESNY PORÓD.
Pnzópisy zachow ania się 
podczas ciąży celem  un i­
knięcia bom i niebezpie­
czeństw przy rozw iązaniu, 
z dodatkiem  o zabiegach 
prżeoiw zaplodin.ieuiu. — 

Zł. 3*20.

PRAKTYCZNY LEKARZ 
DOMOWY. -  LEKARZ 
DLA DZIECI I KOBIET.
Doświadczono środki do­
mowe n a  w szystkie zacho­
dzące ohoroby ludrakle 
przez D r. med. S tern  borg . 

Zł. 3*20.

P ro f. S teinach. 
ODMŁODZENIE

prżrez eksperym entalna o- 
żywionie starzejącego się 
gruczołu płodowego ?, 9 r y ­

cinam i. — Zł. 3*20.

PIJACZE CHOROBY
i ich leczenie w edług za­
sad prr.yrodolecznictw a, 

bogato ilustrow ane.
Zł. 1*2®.

SZTUKA WRÓŻENIA.
Ogólne. • żrożunilate w y­
szczególnienie sztuki w ró­
żenia z rysów* tw arzy, s 
m iesiąca urodzen ia, * 
k a r t i z fusów w dodat­
ku kabaliśtyczno-astronzł- 
miozne w yrocznie, jak o  t 
kabalistyczno-m atem aiyez- 
nc kola fo rtu n y . Zl. 4*—.

NAJNOWSZE TAJEMNI­
CE I ZAGADNIENIA

czarnej magii — hypno- 
tyzm u, sp iry tyzm u i m a­
gnetyzm u oraz zasady 
praktycznego Ich zastoso­
w ania w edług najnow ­
szych i najlepszych źró­
deł z licznym i ry su n k a ­
mi w tekście. Zł. 3*8®.

D r. E. K irchncr.
M O J S Y ST E M  TA JE M N Y  1
(Physloai OnRure). Podrę­
cznik, zaw ierający  wska­
zówki d o . uzyskania sil 
e lala i świeżości ducha 
wraz z dodatkiem  o pot 
nom używ aniu życia i 32 

ryciu . — Zł. 3*5®.

SAMOGWAŁT
u mężozyzu i kobiet. .Tego 
sku tk i i środki wylecze­
nia. P rak tyczne wskazów­

ki. -  Zl. 1* .

P ro f. W- robek. 
OBSZERNY PORADNIK 
O CHOROBACH WENER.
ioh sku tk i i znaczenie w 
życiu jednostk i i społe­
czeństwo, tudzież sposoby 
leczenia i zapobiegania, 

Zł. ,1*6®.

ZIELNIK LEKARSKI
ożyli opis ziół leczniczych 
z podaniem  ich upraw y i 
zastosowania. Z tablicam i 
kolorowemi i drzew oryta­
mi przez d ra  H retnusa. — 
Cena w oprawiło Zł. 9*50.

Każda kobieta, dbająoa o 
źdrowie swoje i swych 
daieoi, m usi mieć u siebie 

w domu książkę 
KOBIETA 

LEKARKĄ DOMOWĄ 
przez Dr. uicd. Springer. 
Zaw iera 880 stron z  32 ta ­
blicam i i dodatkam i kolor. 
Opraw. — Cena Zł. 36*—.

SPOSOBY I PRZEPISY 
LECZNICTWA 

PRZYRODNICZEGO.
Opis zwięzły Wszelkich 
w lecznictw ie przyrodnem  
dziaiań  zo szczególncm 
uwzględnieniom  najnow- 

ifi sposobów z 48 ryc. 
Zł. 1*6®.

szych

POTĘGA HYPNOTYZMU.
P ra k y o z n y  przewodnik 
do w ykonyw ania dośw iad­
czeń w dziedzinie sugo- 
s tji i hypnotyzm u oraz 
zastosow anie ioh w p rak ­
tyce lekarsklo j 1 w ty ­

ciu oodzienmem, ilu s tr . 
Zł. 4*—,

SZTUKA ROBIENIA 
WYNALAZKÓW.

Próba metody o p arta  na 
pra tkyce  i doświadczeniu 
życia powszedniego. Po­
radnik  dla tych . oo chcie­
liby  i mogą. a nio nmie- 
ja  spostr/.sgać i tworzyć. 

Zl. 1*6®.

' STOSUNKI PŁCIOWEJ
CO o nich ińłodżieź nasza 
a  m ałżeństwo każdo wio 
diaieć powinno, Człowiek 
ozy zwierzę. Czystość^ w 
stosunkach małżeńskich. 
L ist do rodziców i leka­

rzy . — Zł. 1*60.

D r. mcd. Forel. 
ZAGADNIENIA 
SEKSUALNE.

Związek małżeński. P rzy ­
nęty. Form y małżeństwa. 
P ato log ia  płciowa. Pro­
s ty tu c ja  i stręczeni-o do 
n ierządu. H ygjena m ał­
żeństwa. Miłość płciowa, 2 

tom y. — Zł. 6'—.

SAMOPOMOC
w cierp ieniach  i ohoro- 
bach płciowych, tak  mę. 
siikoh jak  żeńskich, oparto  
na zasad u oh lecznictwa 
iprzyrodnogo — z lieznemi 

rycinam i. Zł. 3’—.

CHOROBY NARZĄDU 
ODDECHOWEGO

kaszel i oionpisnia piersio­
we, choroby ptuo i opłuc­
nej — ioh przyczyny, le­
czenie i zapobieganie z 17 

ryc in am i Zł. 1*88.

Dr. Golsen. 
HYGJENA MIODOWYCH 

MIESIĘCY.
W skazówki dla nowożeń­

ców. Cena 89 gr.

POWODZENIE
w życiu ja k  osiąęnąćl 
T ajem nice powodzenia w 
życia. P rak tyczne w ska­

zówki dla każdego.
Zl. 1*5®.

P ro f. Sajowei. 
HYPN0TYZM 
SPIRYTYZM 

I MAGNETYZM.
Treść: M agnetyzm  i hyp- 
hotyzm . Sposób m agnet y- 
zow ania rucham i ręk i, 
błyszczącego przedm iotu, 
za pomocą wzroku, za po­
mocą rozkazu. Stan ka- 
ta lep tyczny . Stan le targ i- 
czny. S tan  som nam buli­

czny. Zl. 4*—.

JAK WESOŁO 
SPĘDZIĆ CZAS?

Zabawy i g ry  tow arzy ­
skie. Opis tiajiH ipularniej- 
szych i n a jp rzy jem n ie j­
szy eh g ier i  zabaw tow a­
rzyskich w pokoju i na 

świeżoni pow ietrzu.
Zł. I W.

SZTUKA 
PRZYPODOBANIA SIĘ 
MŁODYM PANIENKOM
zarazem  osiągnięcia mlloj 
1 dobrej małżom kii, Zł. 1‘—.

KOBIETA
w dobrom t złam  św ietle, 
Ciekawo zagadnien ia  w 
kiwostji pici żeńskiej w ro- 
aw eju ogótoo ludzkimi o a 
rozm aitych stopniach kul- 
tu ry , w trzech tom ach. — 

Zł. **-.

JAK SIĘ ZACHOWAĆ 
W TOWARZYSTWIE?

(Dobry ton). O w artości 
dobrych form  tow arzy­
skich. — Praw dziw a dy ­
stynkc ja . W izy ty , podwie­
czorki, konw ersacja, Roz­
maito rodzaje  uśmioohów 

i t. p. Zł. 1*20.

Dr. P rof. T auggy. 
ZBOCZENIA PŁCIOWE 
W ŚWIETLE NAUKI.

W stęp, — O rozwoju ży ­
cia płciowego wogóle, — 
Fa.kta fizjologiczne, Ma-
w  cli izm. Sodomia. Fety . 
szyam. Ideow e stosunki 

płciowe. Zł. l ‘~ .

PODRĘCZNIK 
ANALIZY MOCZU.

W ykład popularny, zapo- 
mocą którego łatwo sam e­
mu rozpoznać można cho­
roby. Z io ilu strac jam i. — 

Zł. 1*5®.

WIELKI ILUSTROWANY 
SENNIK EGIPSKI

zaw iera: 2500 wykładów
snów. 90 rycin  i lu s tru ją ­
cych sny. 36 rycin  kabn 
iy . iz różnem i ohjaśnio- 
niami p lanet, kartotnnn- 
cji. w różenia etc. Zł. 1*70.

N icrarzyńskl. 
N ajpm ktycżniojszy  

PODRĘCZNIK 
FOTOGRAF JI

bogato Ilustrow any, duża 
książka, 4T6 stron  d ruku. 

Zł. 6*-.

PORADNIK SZOFERA.
Praktyczne rad y  prow a­
dzenia i obsługi sam o­

chód. z 3*2 rysunkam i, 
Zl. i*-.

SZTUKA 
PRZYPODOBANIA SIĘ 

MŁODYM MĘŻCZYZNOM
zarażam  osiągnięcia milę 
go i dobrego małżonka, 

Zl. 1*-.

Dr. Woocl-Ałlen,
CO KAŻDA 

DORASTAJĄCA PANNA 
WIEDZIEĆ POWINNA.

D ojrzałość płciowa. P rzy­
czyny bolesnych objawów 
fiiajcloglcznyełi. Choroby 
kobieco. Miłość. Małżeń­
stwo i Jego odpowiedział!- 
pość. —-.Grzech tajmy. 
G im nastyka loc®nieza.

Zł. 4*-.

M crbert Spenzer. 
ROZWÓJ STOSUNKÓW 

PŁCIOWYCH.
Pierw otno stosunki płcio­
we. Exogam ia 1 Endoga- 

mla. — Nieprawidłowo sto ­
sunki płciowe, Zl. 1*—.

Herbert Spetizcr. 
ETYKA STOSUNKÓW 

PŁCIOWYCH.
Czystość. Małżeństwo, O- 
bowiązok rndizlców. Coda 

Zł. 0*80.

UFŁAWY 
I ICH LECZENIE.

P rzyczyny choroby. L e­
czenie białych nnłanrów. 
Opaski och ron.no. Zł. 1*5®.

PODRĘCZNIK
ELEKTROTECHNICZNY
dla m onterów, m aszyni­
stów i w łaścicieli urzn 
dżeń elek tro tecbn . t  170 
rysunknrni w tekśole. W y­

danie trzecie. Zł. 7*50.

PAROWÓZ.
Podręcznik dla m aszyni­

stów z 100 rysunkam i.
Zł. s*-.

TRESURA PSA 
POKOJOWEGO

z 38 rycinam i, nujnowszo 
w ydanie Zl. 3*70.

18!0k
Książki wysyłamy tylko ra poprzedn, nadesłaniem należytości przekazem poczt. Z a  z a l i c z k ą  k s i ą ż e k  n ie  w y s ^ t a  s : ą .  
Na polecenie i opakowanie priesylki dołącryC porlo Zł. 1 20, — na zamówienie ponad 15 Zł. dołączyć na pono Zł. 2 —.
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SŁUŻĄCĄ nożową, 'węsółą,
v. gotow aniem  i do w szyst­
k iego  p rz y jm ie  m ratz lub  od 
l~go — kanc. Zakład  komi- 
n  iarskd — Sw ^w n& oa. — 

1382g

Ł IN JO W A C Z A  na sta ła , do­
b rze p ła tn ą  posadę, p rzy j­
m ie  fa b ry k a  zeszytów (ka­
je tów ) w P oznaniu . Zgłoszę 
nńa „ P a r 44, Poznań* A leje  
M arcinkow sk i ego 11 — pod 
N r. 42.246. 1409k

K IE R O W N IK  techmioany do 
fa b ry k i dachów ek, k a fli i 
c eg ie ln i o raz m ajs te r  ceg lar 
sk i potrzebny od 1 stycz­
n ia . Zgłoszenia z odpisam i 
św iadectw  i życiorysem  do 
A d m in is tra c ji  K u r je ra  pod 
.iF ab ry  ̂ a n t“ . 1384k

DM UCHACZA szk lą  posada 
do ob jęc ia  od 1 liat-opada br. 
W a ru n k i: za  pięć godziim
dzie.nn-ie p racy  pobory mie- 
r tęczne  200 zl. i m ieszkanie 
skarbow e, pozatem  k orzysta  
p ie  z w arsz ta tu  i gazu d la 
liczn y ch  wobec bratku dmu- 
Cbacza w W ilnie  zam ów ień 
p ry w a tn y c h . Zgłoszenia z 
p odan iem  św iadectw  do Za­
k ła d u  Chemjii N ieorganicz­
n e j  U. S. B., W ilno , Nowo­
g ró d zk a  22. 1429k

P O S Z U K U JĘ  2-ch dobrych 
pom ocników  fry z je rsk ic h . — 
Zgłoszeniia n a ty ch m ias t lub 
p óźn ie j. Józef Si’lb iger, f r y ­
z je r . P^CYyna, ul. Dayotco- 
w a  7. G órny Śląsk. “ 1469g

Z W IĄ ZEK  kuchm istrzów  — 
K raków  plac Szczepański 7, 
poleca członków kw alifiko­
w anych na posady sta le  —
przy jęcia , w esela rbp. 1234g

ZDOLNY handlow iec o rg a­
n iza to r z ukończona 3 k las. 
szkoła handlow a w K rako­
wie i 12 leitniia p ra k ty k a  
handlow ą, z  chlnbrfema 
św iadectw am i, k ierow nik  
Składnicy  K ółek ro ln iczych  
i hurtow ni ty ton iow ej — 
obznajom iony z prow adze­
niem  ksiaźkow ości p rac  b iu 
row ych  — poszukuje posar 
dy d y re k to ra  lub kierownik 
ka. N a żądan ie  może zło­
żyć zabezpieczenie. Ł aska­
we zgłoszenia do Adimiiui- 
s tra e ji  Ilu strow anego  K u ­
r je r a  Codziennego — pod 
„O rganizator*4 1390g

M ŁYNARZ do sam edzielne- 
nego prow adzen ia m łyna za 
k aucja  — poszukuje posa­
dy. W oj ozekowak i, L u b a sa  
Szczucin. 1388g

F R Y Z JE R K Ą  d ługo le tn ia  
odstąp i sw ój in te re s  w p ry ­
w atnym  lokalu, pierw szorzę­
d n y m  [punkcie  ̂W arszaw y, 
z  w y r o b i o n ą  k l i d e n t e l ą .  —■
O ferty  do 1 g ru d n ia  # 1926. 
„R entow ny4* Biiuro P ie tra ­
szka, W arszaw a. M arszał­
kowska 115. 1440k

LzopKi h e m o ro jd a ln e  OąsecKiegu 
(z Kogutkiem) usuwają b ó l swę­
dzenie, pieczenie, k r wa wi e n i e ,  

zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają większe apteki.

M A JSTE R  ceg ielń , dachó­
w ek. kafli, w anna, palacz — 
szuka p racy . L ublin , s k r y t  
ka  75. 1386g

L E Ś N IK  (Małopolanom, z e- 
gzamónem państw , d la  leśn i­
czych i 15 le tn ia  p rak ty k ą  
przew ażnie w górach  — po­
szukuje posady zaraz. Zgło­
szenia do K u r je ra  — pod 
„Leśnik 33". 1418g

D Z IE W C Z Y N K Ę  144o lebtwą
i*rzyjm ie do pomocy w bu­
fec ie  R e sta u ra c ja  ko le jow a 
w Krzeszowioajoh. i435g

P d S A O Ę
ła tw o  otrzym a

ten,, k to  skończy trz y ­
m iesięczny ku rs szofer- 
ski zaw odow y w szkole

Z . j o z e t o w ic z a
Kraków, ul Wiślna 1 1 2
W a rsz ta ty  ,j sa'La mode­
li  p rzy  szkole. W ykłady  
prow adzą w yb itn i _ f a ­
chow cy autom obilowe. — 
P rogram ów  i in fo rm acji

M E C H A N IK Ó W  ru ty n o w a­
nych* sam odzielnych, kawa- 
łęj?<¥w — specjalistów  do m a­
sz y n  do szycia i row erów  — 
Iposaukuje się n a ty ch m iast. 
O fe rty  z odpisam i św iadectw  
d o  fabryka „E beco4*, K a to ­
w ice , 3-go M aja 34. 1439k

R E JO N O W Y  Z akład  Żywno­
śc iow y w K rakow ie, ul. Bo- 
sa ck a  — p rzy jm ie  od 1 li- 
M onada w y k.wa-1 i.fiikowa.nogo 
iparlm łynarza, k tó ry  m ógłby 
V>b j ać naw  et k ie r o wuictwo 
m łyna-. P om ieszkanie ua  
m ie jscu  za noska op ła ta . W y 
ma g rodzen ie  w edług  umo­
w y . Zgłoszenia u kderowui- 
5ca Z ak ładu . K oszta ogłosze­
n i a  ponosi p rz y ję ty . 1441k

K O N C Y P IE N T  A z p ra k ty ­
k ą  p row incjonalną  nrzyj- 
m ie  d r  K ahane , adw okat w 
D ąbrow ie . 1247g

N A D M ŁY N A RZA  do m ły­
n a  handlow ego, obeznanego 
v. p szm n em  mlewem — oraz
m a s z  yn  ist ę zn a j ą cego si ę 
n a  ś lu sarstw ie  i elektrom ou 
łe rc e  — przy jm ie  K anarek , 
M ły n  parow y K obierzyn.

1367g

•41 1 9 s r f « » B » « < i a
rozpoczęcie nowego kursu

Kursy samochcdowe Z. Józefowicza
Krjkfiw. ul. Wite 12. isssk

PR A C O W N IK  fryz je rsk i — 
zdolny, po trzebny  od 1 li­
s topada. Sosnowiec, M usiał 
6 Różycki. 14‘26k

ZDOLNEGO pomoen iika fry  
z je rsk ieg o  p rzy jm ę zaraz — 
lu b  od 1 go. HenTyk Mei- 
te les . Żywiec 2. 1393g

U RZĘD N IC ZK A  p rzy sto jn a , 
la t 29, z blisko 10-oio le tn ia  
p ra k ty k ą  w pow ażnych in 
s ty tu c ja c h  — poszukuje po 
sady b iurow ej jako  buchał 
te rk a , k as je rk a  lub sekre­
ta rk a  w m ieście lub  na  wsi. 
Łaskaw e zgłoszenia do A d­
m in is tra c ji K u r je ra  pod 

Zdolna44. 1360g

PR Z Y JM Ę  posadę k a s je ra — 
inkasen ta  z k au c ją . Do K u ­
r je r a  — „Ka-sjcr in k asen t" .

1321g

C ER A M IK  z  p ię tn as to le tn ią
p rak ty k ą . zdolny i sam o 
dzielny w bndowie, m ontażu 
oraz  k ierow nictw ie fab ry k , 
obznajom iony g ru łow nie  — 
tak  p rak tyczn ie  jak  i teo ­
re tyczn ie  z wszelkiemu! w y­
robam i, masfzynamd i adimi* 
niistrac.la fab ryczną — poszu 
k u je  posady od 1 styczn ia  
1927 Zgłoszenia do O ddzia 
łu  tlu s tr . K u r je ra  Codz. — 
Lwów, Legjonów  X. pod ..Ce 
ramik*4. 1289k

PO SZU K U JĘ  posady  jak o
przodirukairz łitoigraflicziny.— 
Zgloiszenia: I lu stro w an y  K u 
r ie r  Oodżienny Poznań, pod 
„465". 1444k

SZO FER m echanik , kaw ale r 
poszukuje posady zarazz lub 
od 1 listopada. Zgłoszenia do 
K sięgarn i E . Bi.llet, P rze­
m yśl pod „Szofer44. 1442k

KUCHARZ w średn im  w ie­
ku, z dobremd św iadectw a­
m i — szuka posady do dwo­
ru , kasyna, re s ta u ra c ji lub 
pensjonatu  na stół lub ordy- 
n a rję  od 1 listopada lu b  póź 
n ie j. Józef Nahniilb, R afrne- 
r j a  K rosno. 1466g

M ANICURZYSTKA p rz y j­
m uje w domu i na m ieście.
Ceny konkurency jne . K ocha 
new skiego 12. I  p . u  p. Be- 
dnarowiczorwej. 1443g

ODDAM syna do p ra k ty k i 
hand low ej, n a jch ę tn ie j do 
d ro g n erji lub księgarn i. O- 
becmie jes t uczniem  szkoły 
handlowej* liczy la t 16 —̂ 
z b rak u  jednak  funduszów 
zm uszony w ystąp ić . Ł aska­
we zgłoszenia p rzy jm u je  Ad 
mrniiMraeja K u r je ra  — dla 
„R . R . 4". 1440g

ZDOLNY chłopiec z prow iu 
c.ii, z ukończoną 7 k la są  s/.ko 
ły  powszechnej — poszukuje 
p’rvj(k tyk i sklepow ej. Zgłosze- 
niii do A dm in istrac ji K u rie ­
r a  pod „H en ry k 4*. 1484g

O R K IE STR A  salonowa, ja-zz 
band owa. z wielkim  rep e r­
tu a rem  1500 egzem plarzy i 
najnow szych szlagierów  — 
je s t ' wolna od 1 listopada 
1926 r  Na życzenie można 
dostarczyć fo tografie . Wio- 
donieść: K ról. H uta. u lica 
W olności 58. Jaroschek . — 

I270g

150 ZŁOTYCH dam za w y­
rob ien ie  p o ^ d y  biurowej, 
k as je rk i lub rnuudaintki. — 
Zgło“»ze»n:a do A dm in istracji 
Ku r j e r a  pod „S łow na". — 

1245g

PA N IEN K A  z lepszego do­
mu. ze szkołą handlow ą — 
4-letnią p ra k ty k ą  sklepową 
i kursem  szycia* poszukuje 
posad y ekspedient k i. ewem - 
tu a ln ie  do dzieci, lub do to ­
w arzystw a — za  skrom ne tu 
w ynagrodzeniem  na w y ­
jazd. Łaskaw e zgłoszenia do 
Ad m in istra  cj*i K u r je ra  ood 
.Zaraz T .‘‘ 1473g

P A N IE N K A  pisząca na ma­
szynie, poszukuje od zaraz 
posady b iurow ej, ekspedjent 
k i, do w yręczen ia pani do­
m u, do dzieci,, zna również 
gospodiarstwo; miejscowość 
obojętna. Zgłoszenia do Ad- 
utiiin. K u rje ra  dila „Kielozau- 
k i“ . 1474g

PODOFICER, la t  22, poszu­
k u je  gdiziekolwiekbądź posa 
d y : pom ocnika gospodarcze­
go, dozorcy, m agazyn iera  i 
t. p. W ynagrodzenie: w yżyć 
i sknommiie ub rać  się. Kazi- 
mliierz Filiipowioz, Iwonficz.

1478g

LO RN ETK A  - V irchoy. L o r­
netka T e r In x  Busoli a  w e tu i 
zupełnie nowa oraz „M ittei- 
lungen iiber d/ie ges. Medii- 
ztn*’ V irchoya okazy jn ie  do 
sprzedainia. A dres wskaże I- 
Lustrowauy K u r  je r  Codzien­
ny, Poznań. 1409k

GIM NASTYKI udzie la  5 0  
dom ach starszym  i m łodzie­
ży dyplom ow any nauczyciel 
g im nastyk i. Zfgtosz-enia pod 
„ R u ty n a "  B iuro Statfcera — 
R ynek 8. 1423g

PA N A  Zebrowskiego E dw ar 
d a  b. zastępcę firm y wyro­
bów  kosm etycznych „Łako­
m a" w Poznaniu, poszukuję 
ad resu . Zgłoszenia do Adm. 
K u r je ra  d la  „Z. K.*‘ 1445g

U N IEW A ŻNIAM  książeczkę 
w ojskow ą m ieszkańca wsi 
Ryozówek, gmdny Ogrodzic- 
niieo — pow iatu  Olkuskiego, 
M ichała A dam ika. 1187g

W ysyła tegoroczny

Piió«fl
czy sto  p sz c z e ln y

z pas iek  podolskich
w bańkach b ru tto  cena 
3 kg — I0‘50 zl.; 5 kg. — 
14*50 zl.; 10 kg. -  27*50 zł.
w raz z  opakow aniem  i 
op ła tą  pocztow ą za  za­

liczką
I. W INOKUB, Tarnopol

(M ałopolska) 
Tarnow skiego L. 14, pa rł.

MEBLE) na ra ty , skrom no, 
wykwi nt ne  — Flsaman. — 
Dietlów ska 80 obok PKO

1032k

W  K RY N IC Y  w ydzierżaw ię 
lub  kuipdę pensjonM . Po- 
średnńcy pożądani. O ferty  
szczegółowe przesyłać: Zaiko 
pane, sk ry tk a  pocztowa 80.

1405k

SZTEN D ER EK  z walcama i 
p ły tą  żelazną do w yrobu 
karm elków  kupię. Zgłosze­
n ia  Pod „K arm elek4* do B iu­
r a  Stattera,, R ynek  8. 1492g

Sprzedaż
„GALTOL“ n ajlepszy  i n a j ­
tańszy oloj do sma,rowa.ntia 
au,tx>mobiili i m otocykli w o- 
ry g in a ln y ch  blasza-nkaoh — 
poleoa drognea-ja Z. Komo­
row skiego, K raków , F lo riań  
ska  83. K28g

MAM do eprzod.an.ia 2000 kg 
pmnekBU B endera w tablioz 
kaob. Zgłoszenia do Adm in. 
K u.rjera pod „B ender" . — 

1433k

SAMOCHODT „ P ra g a "  s ta ­
le na składzie. Je n e ra ln a  Re 
prezen tac ja  Lwów, Ja g ie i 
lońska 7. Telefon 805. 1876k

PO IN TB RY  niiemńeokie. ozy 
eto rasow e, pa.ra, ośm iom ie­
sięczne — sprzeda Henooh, 
nadl eśnlczy — res tan te  Bn- 
bo ml. 1389g

PIN G -PO N G  całe  g a rn itu ­
ry  od zł. 4‘50, rak ie tk i po 
30, 40 — lub  65 groszy, s ia t­
k i po 1 zł., p iłk i do Pin.g- 
P ong po 40 gr. H urtow nie  
opust. Do nabycia : Skład 
zabaw ek u l. IT orjańska  33.

1420 k

MIÓD leczniczy  czysto 
pszczelny pod g w aran c ja  w 
blaszankach., 3 kg  11 zł., 
5 kg 16 zł.. 10 kg 29 zł. wtbz 
z opakow aniem  i o p ła ta  po­
cztowa w ysy ła  za zaliczka 
Ja n  Szczepański, Brzękany.

1163k
MASZYNĘ), około 450 l a ­
n y ch  podkładów do dachów ­
ki cem entow ej, za zł. 650 — 
sprzeda .ra. — .Turkiewicz — 
Nowy T arg . 1385g

Lokale
OGROMNE u b ik ac je  na b iu ­
r a  i sk łady , nadto  m ieszka­
nie 6 pokojowe, kom fort z 
telefonem  w cen trum  m ia­
s ta  — na ty ch m iast do obję­
cia! Zgłoszenia pod „K om ­
fo rt4* do A dm in istrac ji K u ­
r je ra . 1432k

Rydze — Korniszony — Opórki
w w iększej ilości, ja k  rów nież w faskach  10 k g  a  30 zł., 
5 kg 16 zł.. R ydze m arynow ane poleca: Ja sn o g ó rsk i, 

Lwów, Jan o w sk a  4. 632g

POSZUKUJĘ WAGONU
drzewek gwiazdkowych I

Oferty do Admin. Kuryera pod „Nr. 19928“

„OLLA i i

jed yn a  istnisfęca niedoćcl- 
anfona marka światowa, udo­
wodniona zupełna gwarancja 
za każda sztukę. Cena sprze­
daży detaliczne za tuzh Nr. 
1202 doi. amer. 0.60, Nr. 1203 
1 doi. am.. Nr. 1204 1.20. doi.

Nieograniczony przetarg

OBSZERNY lokal n a  b iu ra, 
składy i m agazyny na par- 
te rze  w śródm ieściu n a ty ch ­
m iast do w ynajęc ia . Zgło­
szenia pod „P arter* ' do Ad- 
mimiistraojii K u r ie ra  Codz.

1434k

DO W Y N A JĘC IA  zaraz  wfll 
la  cziteropokojowa z ogród­
kiem, z m eblam i lub bez. — 
Zgłoszenia do Ilu stro w an e­
go K u rje ra  pod „K . R ." — 

824g

LOKAL frontow y z dwoma 
oknam i w ystaw o w cmii — z 
p rzynależnością mi, n ad a ją ­
cy się rów nież na skład au- 
tomobiili -  lub większego 
przedsiębiorsrtw o, jest za­
raz  do w ynajęcia . W iado­
mość: ul. Bonerowtska L. 6. 
I . p. na  lewo, od godiz. 2—3 
popol. _______  1233g

FO LW A R K  150 m orgów  to- 
bre j ziiomi* las, rzeka* łąki, 
w malowm-iczej i zdrow ej o- 
boliey  Ktelc* nad a jący  się 
ma letraiisko lub samaitoTjnm, 
je s t do ąpTrzedauia. Za.budo- 
•wa-nia muTOWane, dom nnie- 
szkalny  o  7-miu pokojach, 
iuweutairzo żywe i m-artwe 
•kompletne Bliższych in for­
m acji udzieli p. J . Audrze- 
joweka, K ielce, Kadfflielu^a.

1477g

RADJOODBTORNIK 8 lam ­
powy, su perh  e te r odym* oka- 
zy jn ia  tan io  sprzeda Jó^ef 
K u k u lsk i. Ja.slo. 1467g

DOM, 5 pokoi i kuchu ia  — 
wolnych* w Ja śle , m órg o- 
grodu, z powodu w yjazdu  
surzeda L udm iła  K iern icka, 
Jasło , R ynek . 1276g

P IA N IN O  m ało g raue , t a ­
n io do sorzedania S iem ia­
nowice, ś lą sk , D am rotha 1.

143Sk

ELEKTROM ONTER, kaw a­
ler. lat 2(1. z 9 le tn ią  p ra k ­
tyk'a mon t erska — wszech- 
strono:le zn a jący  swój ?ai- 
<wód. 7,  2 let.mia p rak ty k ą  ślu 
sairsk ą . poszuku' i e posa d y . 
Zgłoszenia z podam i em wa­
runków  do Admin. K u rie ra  
pod „A . D ." /  1475g

R I TYNOWAN Y koreipety- 
to r  poszuku je posad na li­
czy ciel a  domowego. \Vvina- 
g a n :n bardzo skromne, ^gio- 
śzenia do Adm. K u rje ra  pod 
„R zetelna p raca" . 'P a s te u r  
ucz. gwa,rautowane. 1476g

K O M PLETN IE urzndzoma 
fab ryka k w argi i e prądem  
e lck trrcz n y m  do sprzeda- 
n>ia. Ew eu-tualn 5-e wsz y st k.io 
u rządzen ia  u a  kw arg lo  i  ser 
ilri harcersk i e częściowo. — 
O ferty  pod „Interes*4 do 
Ad. Schwadbe, B ielsko. — 

148Sg

M A PK I paipieru listowego 
od —‘30 poleca najw iększy 
wybÓT Ziembicki. Kraków. 
Plac M ariack i 2. Uwaga na 
adres. 1183k

K ILIM Y  i d yw any  w iel­
kość 3x5 d la  kościołów — 
w ykonuje  na zam ów ienia 
tk a ln ia  „M akata4* K raków . 
S traszew skiego 28. 13Olg

DOM EK z kaw ałkiem  po<la, 
odleg ły  2 km . od K rakow a, 
zmraz do w ynajęcia . W iado­
mość ul. Powdśle 12, 1I _ p. 
G ier ul ima. 1456g

3 P O K O JE  z  kuchnią , kom­
fo rt, wra.z z m eblam i do od­
stąp ien ia . Zglosz.-.piiseęn. do 
Adm. K u rje ra  pod „W'. S."

1446g

Nauka i wychowanie
D Y R EK C JA  gim nazjum  sej 
makowego w Kozieuiioach — 
poszukuje naty ch m iast n au ­
czy ci el a m a t em at y k i . posi-a- 
da.iąoego kwaLi fikacie  do 
k las w yższych na 24 godzi­
ny tygodniow o. Pensja na u 
ozyeieli szkół państw ow ych 
z dodatkiem  22^%. P ierw ­
szeństw o m aja  członkowie 
kom isji m a tu ra ln e j. Miesz­
kan ie  zapew niane. Zgłosze­
nia osobiste lab  pisemne — 
p rzy jm u je  D yrekcja . 127Sg

na dostawą żyta i owsa
odbędzie sie w Rejon. Kier. Int. w Białej 8/XJ. w 
Mysłowicach 9/XI„ a w Krakowie 10/XI. Szczegóły 

w P olsce Zhrojnej‘' i w „Monitorze". 180łk 
5 O kr. S z e f . Int. K ra k ó w .

Mydło ziołowe „Fussol“
jest najlepszym środkiem przeciw zbytecznem u  

poceniu się pach, rąk i nóg. 
„ F U S S O L “ . S k ład  g l.: B la la -B ie ls k o .

Ogłoszenie Licytacji.
W m yśl rezo lucji M agistra tu  m. K rakow a z  dnia 

20. X . 1926 r . L. 111/21237/26, adbędtzie się dmiia 27 b. m. 
o godz. 10 przedpal. w ma.gaizynach firm y  „K ontynen­
ta ln a "  Spółki transfportowo-komŃeowetf z  o. o., p rzy  ul. 
P aw iej L. 6

przetarg publiczny
n a  100 sz tuk  m a jtek  reform ow ycli, 145 sz tuk  m a jtek  d la 
dzieci, 69 sz tuk  sw etrów , 47 sz tuk  chustek  w ełn ianych , 
5%  tuzinów  kom pletów, 80 g arn itu rów  niedźw iedzich, 
16 tuzinów  sztuców i 15 tuzinów  kam aszy.

B liższych iinlarm ocyj udziela f irm a  „K o n ty n en ta ln a"  
Spółka trami9portawo-k)omn,soiwa a o. o., Kraików, P aw ia  6.

R o lk i czekow e 
R o lk i kasow e

oraz wszelkiego rodzaju oapiery w rolkach

S e r p e n ty n y
DAKAR0 g.m, b.H„ Gdańsk, Br?ei:a3%94s e  9 4

Z a s t ę p c a :  M A U R Y C Y  B E C K M A N
KRAKÓW, ul. ~>!«5flowska l ^

PRZEDSTAWICIELA
NA  T A R N Ó W

STR O IC IEL BUd przy jm uje  
zgłoszenia także na w yjazd 
Ja g ie llońska  9 1248k

PO SZU K U JĘ pożyczki 2000 
dolarów. Dam dobry pro­
cent i zabezpieczenie I  ®zej 
h ipoteki. — Zgłoszenia pod 
„G w arancja"  d-o Adm. K u ­
rje ra . 1435 k

z p ierw szorzędnem i re fe ren c jam i poszukuje szwedzka 
f irm a  „E lec tro lu x ‘4. W iadom ości fachow e nie w ym a­
gane. — R eflek tu je  się ty lk o  na w ybitne  s iły . K an ­
dydaci zechcą zaznaczyć w ofercie czy mogą m ieć do 
dyspozycji pokój 7. telefonem  w T arnow ie. O ferty  zao­
patrzone w cu rricu lu m  v itae  i odpisy re fe ren cy j sk ła ­
dać do dni 3-ch w Adm. K u r je ra  pod: „T arnów ". 633g

ZAGUBIONO książeczkę
wojskową w raz z k a rtą  mo­
b ilizacy jn ą  na nazwisko K a­
ro l Bohn na stacji w B iel­
sku . D okum entu te uniew aż­
n ia się. 1470g

PO SZU K U JE się p ługa  mo­
torowego do zorania w cią­
gu bieżącej jesieni 80 mor­
gów łąk . Zarrząd dóbr W iel­
kie D rogi, poczita w m iej­
scu. 1322g

ZASTĘPSTW
poważnych jeszcze parę p o szu ku je
przedstawiciel, rutynowany kupiec, ustosun­
kowany na całym obszarze b. Kongresówki 
i Kresów w składach farb, żelaza, aptecznych 

i kolonialnych.
Oferty sub: „Rutyna" do Tow. Reki. Międz. 
j. r. Rudolf Moase, 'Warszawa, Marszałków-• 

ska 124. 1840k

/ • „ „ t ,  n n l n c a ń .  '-a 4 wiersz m/m w 1 sao. przed tekstem  . zł. 1.25 (str. III-tam ow ał 
o g ł o s z e ń  .  _  _  a a d e s ta n e  . zl. 1 . -

T e te fo n  1198. po kronice . zŁ 1.50 _
.. ogŁ ®w. po tekście . zl. 0.30 (s tr  VI lam owa)

D robne za a t o w o ....................................................zL 0.20 (str. VI tam owa)
» * dla poezoknjacych p ra c r  zl. 0.08 _

treści m atrym onialne) zl. 0.25 
O rtoazNekroloKl do ŚO m/m 50% tan ie j Oelosrz rw y co. m drobnem j +50%.

Za rastrzeżen ie  m iejsca dolicza sie 25%. lak rów nie2 ta  ogłoszenia w num erach św iątecznych. — Za nktad tab e la ry czn y  50%. za okład kolorowy 100% d ro te l -  O rlo- 
szen » drobne au ileszcu  my w yłącznie za irotńwke -  w yrazy tłu stym  drukiem  liczy sie nodw ólnie każde oK lojzanls oatm nie) Z1 2.— -  śd m tn ts trao la  n:le o rzy i- 
U,QI,. „iLK.w:»iztaLn<^cl za term inow e oeloszeuia, oraz za m lelsce które to zastrzeżenia beda aw zglednlone *  m iarę m otnośe) -  Om yłki w ogłoszeniu nie opowa- 
tn ia ia  dn t a i a n l e  zwroto cotńw kl an i też ale obow iaznią A rtm lnistracll do beznlatneoo pow tarzania oeloszenla. leżeli tem  samem treśó ojrtoszenia ole ieat w -  
ea in iczo  zm ieniona — R eklam acje uwzgrledmane beda o Ue czynione sa bezpośrednio no oow stanio przyczyny. — Podw yżki ta ry fy  obow lazoia inż zlecone oeło-

szenia od dnia zm iany ceo bez anrzednieco  zaw tadom ieoi*

Iłc ilok ior naczelny i  y rydairca t M arJan  D ąbrow ski. 8  edak tor odpow iedzialny: J a n  Btanklew lc*. — D— ^ a ra la  j p  K u r je ra  O d a .-  pod




